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stanie, do przyjęcia pod swe berło drugiej po­
łowy za-alpejskiego półwyspu.

Ale inny, lubo podrzędny, przedmiot wyto­
czono na sąd izby, a mianowicie rozjemstwo 
zatargów między Garibaldim i hrabią Cavonr. 
Prezes rady oświadczył, że gdy głos narodowi 
drogi zamiary jego podał w podejrzenie, nie 
może u steru rządu pozostać, aż izba oświad­
czy, że 11111 zaufania swego nie cofnęła. Po­
łożenie było drażliwe. Pochwała czynności mi­
n istra mogła stać się naganą wymagań wodza; 
umocowani narodu czuli, ile ojczyzna obudwóm 
jes t  winną, wzorem więc Scypiona afrykań­
skiego, który na forum rzymskiem, nie odpo­
wiadając na czynione zarzuty, rzekł: „idźmy 
do Kapitoljum podziękować bogom nieśmiertel­
nym za wywalczone przezemnie zwycięztwa“, 
lud z uniesieniem poszedł za wielkim wodzem 
i swary zamilkły, tak i komissja izby radzi 
aby oświadczywszy ministrom ufność, złożyć 
w imieniu ojczyzny dzięki jenerałowi Garibal­
di, oraz lądowej i morskiej sile zbrojnej naro 
dowej, za ich bohaterskie przewagi w sprawie 
wyzwolenia włoskiego ludu.

Sprawozdanie pana Andreucci nie odznacza 
się ani tą  jasnością, ani powabem formy, j a ­
kie bez wątpienia uderzyły czytelników w ino 
wie hrabiego Cavour, nie mniej atoli w zwikła- 
nych swych okresach jes t  pełne treści. Obo­
wiązkiem sprawozdawcy i jego towarzyszów 
było czuwać, aby mające się uchwalić prawo, 
nie wprowadziło dwóch, równie zgubnych, pier­
wiastków, może dla Włoch, niż dla każdego 
innego kraju niebezpieczniejszych : federalizmu  
i centralizacji■ tudzież aby zbyt ogólne wyrazy 
prawa nie krępowały z góry woli przyłączyć 
się mających ludności i, co najgorsza, aby, do 
czego w Sycylji juz wielokrotnie objawiała się 
skłonność, rząd nie przyzwolił na osobny p a r ­
lament. Przezorność kommissji godna jest naj­
wyższej pochwały; rzecz bowiem na pozór o- 
bojętna, nosi w swojem łonie zarody wiekowych 
zatargów. Co w Anglji przez tak długi prze­
ciąg czasu zrywało niemal jedność połączo­
nych królestw, Szkocji i Irlandji, nim poje- 
dyńcze parlamcnta poznoszono, co dziś w Au- 
strji jes t  G o r  d y  j s k  im  węzłem reprezenta­
cyjnego zadania, to samo groziłoby Włochom, 
gdyby izba w czas złemu niezabiegła. Słu­
sznie więc, że dopomniała się o osobne prawo, 
określające przyszły skład par lam entu , jako 
rękojmię jednolitej ojczyzny. Iłez tej ostroż­
ności, pozostałaby otwarta droga do federa l­
nych zachceń,bądź wewnętrznych, bądź z F ran ­
cji wiejących. Ze Napoleon tę nieszczęsną 
myśl poślubił, ma to swoje źródło i w trady­
cyjnej polityce francuzkiej, niecierpienia obok 
siebie wielkich państw ościennych i w obawie, 
której wypowiedzieć niechce, aby Włochy, po­
łączywszy się w jedną całość, nie zmieniły 
kształtu rządu i królestwo nie stało się rze­
czą pospolitą. Garibaldi, dając łatwy przy­
stęp naukom Mazziniego, nie przyczynił się 
wcale do ukojenia tych obaw; niedawne je-

w śzystk iego  ro zu m em  dochodzić, um rze  i nie 
będzie um ia ł  w  to ugodzić!....

-— No, ale o d łożyw szy  na bok te mgliste 
m rzonki- badań , jeszcze raz  cię zapytuję, czy 
chcesz zo s tać  człowiekiem  porządnym ?., j a  m a m  
dla ciebie miejsce, możesz kilka  godzin p o p raco ­
w a ć  w  biórze, a  resz tę  czasu  poświęcić nauce.

— Ah! dziękuję ci serdecznie , kochany  panie, 
za tw o ją  przychylność .. .  ale, w o la łb y m  ta c z k a ­
mi w ozić p iasek , lub bić p rzy  drodze kamienie, 
ja k  po godzin kilka ap l ikow ać  się w  biórze; z a ­
p rzedać  cza s  i m yśl razem , to nie dla mnie, 
j a  nie potrafię  być urzędnikiem .

—-No a  przecież ja  jes tem  a u to rem  i u rzę ­
dnikiem?

— Ali! p raw d ę  pow iedzia ł  nasz  E s te ty k ,  za ­
w o ła ł  p raw ie  z zapa łem  młodzieniec, że żaden 
człowiek do cz łow ieka ,  nie je s t  podobny, choć 
jed n ą  form ę ciała  m ają , „bo duch nasz  j e s t  to 
jak w o d a  g a sz ą c a  p ragn ien ie ,  lub jak  og rze ­
w a jące  św ia tło , co u jednego  w  jasn ość  pocho­
dni się rozpala , u d rugiego zaledw o isk ie rką  
migoce, eo u jednego  ponikiem  się sączy , i po 
kropli sp ad a ,  u d rugiego w zb ie ra  się  g w a ł ­
tow nośc ią  potoku, łam ie  zap o ry  i now e sobie 
o b ie ra  koryto-! Czyż m ożna  stać się tak im , j a ­
kim być  trzeba, jak im  być  wygodniej???*

— A  w ięc, mój przyjacie lu , jeśli m e potrafisz  
być urzędnikiem , i mieć w yg od ne  u trzym an ie  
nje fa tygujące ducha, to pozostań  ty lko  au to ­
rem , rom anso-p isarzen l,  p rzy  tw oich  zdolno­
ściach i ta lencie, m ożesz zajść daleko, a  tak  po 
kropli  sącząc  z siebie tego ducha, będziesz b ra ł  
z mego procen t n a  u trzym an ie  ciała; tylko, i 
w  tym  zaw odzie  t rzeba  ro z w a g i  i u m ia rk o w a ­
nia, żebyś się nie ro z sza fo w a ł  za nadto  poe­
zją, en tuzjazm em , i temi w szystk iem i ogn ia ­
mi św ię tego Elma!!...
— Ja rom anso-p isa rzem ? zap y ta ł  z dz iw ną  n a ­
iwnością-— kiedym  j a  żadnej kobiety p rócz  m a t ­
ki nie kochał?

Mój p a rk ie t  zaczą ł  się. t r z ą ść  od śm iechu.
— To się pokochaj, tyle ładnych  ^panien w  

W a rsz a w ie .

szcze rzeczypospolite włoskie, których ślady 
zaledwie zastygły, których pomniki uwiecznia­
ją  chwałę Wenecji, Genui, Florencji i tylu in­
nych rzeczypospolitych, domyślać się dozwala­
ły, że nietrudno rozbudzić przyjdzie, w zapal­
nych głowach młodzieży włoskiej, ideę daw­
nej rzcczypospolitej rzymskiej, wszakże Gari­
baldi ziemię włoską, w rozkazie dziennym, 
zwiastującym wielkie zwycięztwo t  paździer­
nika, ojczyznę włoską, o d w i e c z n ą  p a n i ą  
ś w i a t a  nazywa. Ale cały ten szereg domy­
słów i podejrzeń rozchwiać się musi w obec 
tego, co dziś zaszło; Garibaldi przez wydanie 
rozkazu, opuszczenia Neapolu przez Mazzinie- 
go, przyłożył pieczęć do hołdownego listu, j a ­
ki u stóp króla Wiktora-Emmanuela złożył. 
Wojsko piemoackie trzema szlakami weszło 
w granice neapolitańskie; okręta rządowe po­
niosły 1 ,000  żołnierzy królewskich do Sycylji; 
za 3 dni zgromadzenia wyborcze zbiorą się we 
wszystkich obwodach dawnej Trynakrji i z u r­
ny powszechnego glosowania, wyjdzie ostate­
czny wyrok przyszłości Włoch południowych.

W  chwili oddania do druku powyższego po­
glądu , otrzymujemy francuzki petersburski 
dziennik z d. 2 (14) października. Pośpiesza­
my udzielić pożądaną wiadomość, którą Europa 
przyjmuje z najżywszem zadowoleniem.

Cesarz wyjechał wczoraj wieczorem, roz­
poczynając zapowiedzianą podróż do gubernji 
zachodnich i dla zatrzymania się w Warszawie; 
gdzie jak  wiadomo, przyjmie cesarza austry- 
jackiego i książęeia re jenta pruskiego. Jeżeli 
cel tej najwyższej podróży niebył urzędowi e 
oznajmiony, nie zbywało jej wszakże na przed­
wczesnych kommentarzach; wywołała ona do 
najwyższego ruchu ogrom nadziei i obaw. Nie 
rościmy zaiste prawa do wiadomości, co uczy- 
nionem będzie w Warszawie? Jestto robota, 
którą wolimy zostawić publicystom, pochopnym 
do popisu wyobraźni a nie troszczącym się wca­
le o niesławę, jaką awanturnicze ieh zuchwal­
stwo piętnuje dawane przez nich doniesienia. 
Powiemy wszakże, nie lękając się, aby następ­
stwa zadały nam kłamstwo, że w Warszawie 
nie-zajdzie żadne postanowienie, zgubne dla u- 
trzymania europejskiego pokoju, i mogące za­
straszyć godne poszanowania przedsięwzięcia, 
mające związek z rozwojem ogólnej pomyślno­
ści i że na koniec dzień zjazdu Warszawskiego 
nie oznaczy, jak wmawiano w to wiarę w pe­
wnych krajach prassy zagranicznej, początku 
nowej epoki, w której 3 wielkie mocarstwa za­
gaić miały systemat zaczepnej koalicji, a nawet 
gwałtownego nacisku na wewnętrzną państw 
politykę.

W Ł O C H Y .

PIEMONT. Turyn, 7 października. Stosownie do 
zwyczaju parlamentarnego, wniesiony na izby 
projekt do prawa, odsyłany bywa do osobnćj kom­
missji dla roztrząśnienia; kommissja, załatwiw­
szy tę czynność, mianuje z grona swojego spra­
wozdawcę, który, po ukończeniu pracy, odczy­
tuje ją, za zgodą kommissji, na posiedzeniu izby- 
Sprawozdanie z projektu do prawa, upoważnia­

jącego W iktora-Emmanuela, do przyjęcia pod 
swoje berło ludności W łoch środkowych i połu­
dniowych, które przez głosowanie powszechne 
objawią wolę zlania się w jednolitą całość, poru- 
czono panu Andreucci. Znakonity mówca wy­
wiązał się z przyjętego obowiązku w następny 
sposób:

„Mości panowie,prawo wniesione na wasz wy­
rok, o zjednoczeniu świeżo-wyzwolonych krajów 
południowych, powinno być rozważane pod dwo­
ma względami, bo przedstawia w swym składzie 
dwa wybitne znamiona. Powinno być roztrzą- 
śnięte pod względem swej wczesnośei w obecnem 
położeniu kraju, tudzież że względu na uchwałę 
zaufania, którćj ministrowie od nas żądają. Pod 
każdym z tych dwóch względów, wasza kommis­
sja, zgodnie ze zdaniem niemal jednomyślnćm 
wszystkich wydziałów, doradza izbie ich przyję­
cie. Prawo, ani ćo do treści, ani co do dążeń i 
celu, nie potrzebuje usprawiedliwienia. Jest ono 
potwierdzeniem naszych narodowych przynale- 
żytności; jes t ono rozwinieniem i niemal całko- 
witem uzupełnieniem naszego narodowego pro- 
grammatu. Spodziewane' zjednoczenie, wyma­
gające uroczystego upoważnienia, jest logiczną i 
niezbędną wynikłością dokonanego już zjedno­
czenia weżeśnićj wyzwolonych prowincji, jest 
zastosowaniem jednegoż prawa, jest wieńcem te ­
go systematu, który stanowczo urządził konsty­
tucję polityczną włoskiej narodowości, w kształ­
cie zjednoczonego królestwa pod berłem Saba­
udzkiego domu. Ci tylko mogliby zaprzeczać 
nowemu połączeniu, którzy zaprzeczali uprze­
dniemu; lecz izba nasza tego nie uczyniła. Nie 
sądzimy, aby należało zważać na zarzuty u trzy­
mujących, że statut sprzeciwia się upoważnieniu 
rządu, do przyjęcia i wykonania przyszłych połą­
czeń. Odwołują się oni do f) artykułu statutu, 
mówiącego o zmianach w posiadłościach państwa, 
w skutek traktatu ; przypuszczając, że ten arty­
kuł stosuje się do zmian, zachodzących na mocy 
innych przyczyn i innego trybu, tudzież, że 
potwierdzenie parlam entow e, wymagane jego 
brzmieniem, nie może stosować się do traktatu 
lub do żadnćj innej umowy, których skutkiem są 
zmiany posiadłości. Atoli komissja wasza uzna­
ła te przełożenia za bezzasadne; rzeczony arty­
kuł statutu, mówiąc wyłącznie - o traktatach, ja ­
sno określa (to, do czego zmićrza i niepodobna, 
bez skażenia jego myśli, rozciągnąć go do inne­
go przedmiotu, tern bardzićj, że w razie zawiera­
nia traktatu, mogą zachodzić szczególne przy­
czyny, które w innych razach nie są istotnemi, 
zwłaszcza w obec królewskićj prerogatywy.

Odrzucając więc taką rozciągłość wspomniane­
go artykułu, niechcemy mówić, że zmiany w po­
siadłościach mogą być dokonane, z innych przy­
czyn i w innym porządku, bez potwierdzenia par­
lamentu. Każdy to pojmuje, że muszą być przed­
miotem prawa. W  ogólności zaś niepodobna 
przytoczyć żadnego rozporządzenia, przepisują­
cego, że prawo potwierdzające powinno zaw­
sze następować i nie może nigdy uprzedzać czy­
nu, o którego potwierdzenie chodzi; lecz w razie 
zawartego traktatu , czyż tak  je s t w istocie, że 
statu t przepisuje, aby potwierdzenie parlamentu 
zawsze było póżniejszem od samego aktu? S ta­
tu t zupełnie o tern milczy, mówi tylko, że trak- 
ta ty, pociągające za sobą zmianę posiadłości, nie 
mogą wziąsó skutku, tylko o ile otrzymają par-
lamentowe przyzwoleni^. Słowem stanowi, że
spełnienie traktatu  musi byd poprzedzone ego 
potwierdzeniem przez parlament. Rzecz jasna
że dla wykonania tego jedynego w a ru n k u , obo-1 
jętna jest, czy potwierdzenie nastąpi przed, lub 
po zawarciu umowy? bo jeżeli poprzedza umowę, 
musi koniecznie poprzedzić i jej wykonanie

Nioby tu  nie ważył zarzut, że ak t z góry zatwier­
dzony, może się nie ziścić i że wówczas prawo 
byłoby zbyteczne. W  ogólności, takie niebezpie­
czeństwo nie jes t nader groźne, a mnićj, niż kie- 
dy kol wiek. w obecnym razie; zgodzić się bowiem 
należy że i ruą no przystępować do uchwały pra­
wa, któregoby skutku okoliczności dostatecznie 
nie zapewniały. yy obecnćm zdarzeniu, trudno 
przypuścić, iż wezwane do swobodnego głosowa­
nia, ludności prowincji świeżo wyzwolonych, nie 
pójdą za przykładem, j ednomyślnie danym przez 
wszystkich Włochów i żeby ńie chciały tak jak 
inne, oświadczyć się za połączeniem. W ątpić
0 tćm, byłoby krzywdzić ich patryotyzm  lub do­
broć spólnej sprawy; zresztą, nawet w razie, gdy­
by nie wszyscy zgodnie głosowali, głosy poje- 
dyńcze nieby nie zaszkodziły użyteczności p ra­
wa, w każdćm bowiem przypuszczeniu domnie­
mana niedogodność nierównie je s t mniejszą nad 
darem ną przewłokę stanu tymczasowego, k tóre­
go niebezpieczeństwa, przedstawione w tak ży- 
wćm świetle w sprawozdaniu ministra, nie po­
trzebują być na nowo dowodzonemi. Zbytecznćm 
byłoby powtarzać, ile przyczyn nagli do najpręd­
szego działania, aby ludy wyzwolonych prowin­
cji wezwać do rozstrzygnienia swój doli i aby co 
najprędzej je  uspokoić co do wypadku uchwał. 
Będzie to samo nieobojętną korzyścią, że głoso­
wanie ludu samo przez się ukoi umysły i obudzi 
zaufanie. Lud sam się upewni o skutkach swe­
go głosowania, wiedząc, że te od niego zależą, a 
więcej jeszcze, że dowie się, iż od jego głosów 
rzeczywiście jego dola zawisła. Nieogranicza 
się na tćm, ani wielkość duszy, ani doskonale 
znana prawość naszego króla; jeżeli połączenie 
nie będzie uroczyście sankcjonowane, wnet trwo­
żliwi ulękną się, że dobrą ich wolę roztrącą nie­
pokonane przeszkody. W prawdzie przykład To- 
skanji i Em ilji dowodzi, że stałość ludów może 
długo opierać się ciężkim doświadczeniom oba­
wy i niepewności. Lecz nie należy nazbyt ufać 
powodzeniu, nie zawsze znajdującemu równie 
sprzyjające warunki; nie należy igrać z dolą. 
Prawość króla postanowiła śpiesznie i szczodro- 
bliwie uiścić się z zaciągniętego długu u ludno- 
ci, wyzwolonych w jego imieniu. Czyż nie 
mielibyśmy pójść za tym przykładem? Czyż 
mamy spowodować poronienie tego szlachetne­
go zamiaru p rz e z  od m o w ę naszego spółdziałania 
rządowi? Czyż nie leży na n a s  obowiązek opie­
ki im prędszej, tćm zbawienniej szćj? Ludy Obój- 
ga Sycylji, Marchji i Umbrji, powstając w imie­
niu króla, cżyż nie powitały w imieniu Włoch? 
Sądzę, że nikt nie zechce wziąść na siebie od- 
powiedzialnośsci za zwłokę, mogącą przeszko­
dzić szczęściu i wywołać niedolę, jakaby wy­
płynęła z niedozwolenia ludnościom południo­
wym zaprowadzenia u siebie należytego rządu
1 pewności, że wejdą do składu pełnćj chwały 
monarch)i W iktora-Emmanuela. Przedstawione 
więc prawo zasługuje na przyjęcie pod wszelkie- 
mi względami, nie tylko dla swćj przyzwoitości 
i pożytku, lecz dla swego pożytku i nagłości. 
Zasługuje na to tćm  więcćj, podług zdania kom­
missji i wszystkich jćj wydziałów, że żądane p o ­
twierdzenie ma jeszcze inną wagę: rzeczywiście 
bowiem jest to zakład ufności w rządzie, jedno­
myślności i spółdziałania w polityce, którą po­
piera i za którą walczy. Słusznie więc rząd do­
magał się od parlamentu nowćj władzy, nowego 
głosu ufności, wnosząc pytanie, czy gabinet ma 
zostać lub ustąpić, w obec ogromnćj ważności 
zdarzeń spełnionych, lub spełnić się mających, 
w  o b e c  d z iw n y c h  wynikłości teraźniejszego 
położenia, w obec wielkich trudności, które się 
z nich wywiążą. U fn o ść  zaś żądana, niemoże 
być, naszem zdaniem, rozsądnie o d m ó w io n ą , bo

— Jakto? jabyrri m ia ł  zd radzać  m oją  w ie rn ą  
kochankę naukę ,  dla płochej jakiej wietrznicy?

— Alboż to nic możesz obie je razem  kochać? 
zresz tą , kochaj kobieto fantazją, natchnieniem  
i pisz o niej, nie ty k a jąc  jej w cale , m ożesz s tw a ­
rzać  ideały ...

— Ideały ' fantazje! natchnienie! m ów ił  jakby 
sa m  do siebie m łody  cz łow iek— to piękne, pó­
ki żyje w  nas, póki p ió rem  nie ro ze tn iem y  żył, 
i k rw i  nie w y są c z y m , potem  tego trupa ,  k tó­
ry  nosi imie „ s ło w a “ k ładziem  na  pap ie rze ,s tro ­
imy w  b ry lan ty ,  róż, bielidło, ob lew ając  Sztu­
czną  wonią, i m ów iem y  „on  żyje“ ! Oto są  moje 
ideały, na tchnienia , i f a n ta z je !...

—  A m ó w iąc  to cisnął stós jak ichś  pap ie rów  
n a  środek  izby, i zapa la jąc  się coraz  bardzićj 
mówił: to by ły  dzieci m ego  ducha, moje sny 
i m a rzen ia  złote, póki żyły w e  m nie , dziś kie­
d y m  oblekł je  w  ciało, gardzę  niemi, bo małe 
i nikczemne!!..

I zapalił  s tós rekopism ów .
' — W arjac ie !  co robisz? k rzy k n ę ła  ły sina ,  j a  to 
znam , j a  to czy ta łem  ja k  ciebie w  domu nie by­
ło, ach ta m  tyle poezji, tak  żyw e obrazy , że 
jab y m  % tego  ze cz te ry  to m y  poezji w y d ru ­
kow ał!

— Ż y w e  obrazy! ja k  w  w aszy ch  powieściach!!.. 
i z a ś m ia ł  się ironicznie. T a k ,  s ą  ta m  ży w e  obra­
zy życiem  ry b  m a low any ch ,  k tóre  Jam es  B ru­
ce *) w  podróży  swojej do Abissynii p okazyw ał 
i u rkow i,  a  ten n aprzód  podziw ia ł  ich podobień­
stw em , a p o tem  rzekł: ,,  a  jeśli  n a  sądzie Bo­
żym  ry b a  ta  pow stan ie  p rzec iw  tobie i o ska r­
ży przed  P a n e m  m ó w ią c -  Oto człowiek k tó­
ry  mi dał ciało, a  n ieda ł  duszy i żywota!., j a k ­
że się usp raw ied liw isz  p rzed  Bogiem?...

S łuchaj mię sp raw ied l iw y  m ężu, mówił 
d rw iąco  p- rad ca ,  t rzy m asz  się uparc ie  sw e ­
go zdania , z k tó rem  w yjdz iesz  najgorzej, słu­
chaj i uważaj,  co ci o sta teczn ie  powiem: 'JAl- 
le y ra n d  ten najg łębszy  loik sw eg o  wieku, tak 
powiedział: „że  m o w a  n a  to d an a  człow ieko-

*) L ib e lt— E ste ty k a .

wi, ab y  potrafił  u k ry ć  sw oje  m yśli“  a  w ięc  na j­
p ros tszy  w yn ik ,  że p ism o na to jes t  w y n a lez io ­
ne, a b y  m ów ić to, co s ie n ie m y ś l i  i nie czuje!...

—  Jakto? z a k rz y k n ą ł  młodzieniec, co p an  m ó­
wisz?... p isać o t e m c o  się nie czuje, ą m ó w ić . to ,  
czem u m yśl  zaprzecza?...  i tą  d ro g a  dojść do s ł a ­
w y , fortuny?...

—  Je s t  to ubity gościniec i pew n o  nie zmyli... 
— Panie! nie ubliżaj, mnie i sobie , z a w o ła ł  ry ce rz  
ducha,bo  się zaprę  twojej znajom ości,  bo cię po­
sądzę  o....

W łaśc ic ie l  ły siny  p o rw a ł  za  laskę  i c za ­
pkę,- sp lunął potężnie, i rz ek ł  z n am aszcze ­
niem: Źle z tobą  b ra tk u  źle, m asz  kozio łka tu, i 
zak ręc i ł  palcem  po czole. B ąd ź  zdrów , nie m a m  
co z tobą  począć, oddaję  więc cię n a  ła sk ę  t w e ­
mu losowi, a  pam ięta j  jak  będziesz w  szpita lu , 
przypom nij  moje s ło w a  i ra d y .  A  do m aw ia jąć  
s łó w  ty ch  z a trza sn ą ł  d rzw i z ło sko tem .

d o s ta łe m  w ięc sa m  n a  sa m  z p a n e m  K aro lom .
On myśli, i ja  m yślę , on z a k ry ł  tw a rz  w  obie 

dłonie i u to n ą ł  w  oceanie  m arzeń , a  j a  u s ia ­
dłem na  popiołach  au to -da-fe ,p rzed  chw ilą  w y ­
konanego r ę k ą  inkw izy to ra -o jca  n a  w ła sn y ch  
dzieciach, i zam yśliłem  się rów nież  g łęboko  nad  
sw ojem  z w y k łem , »D laczego“ ?

D l a  c z e g o  człowiek, w y ró s łs z y  g ł o w ą  nad  
t łum y, p a t r z ą c  w  góre , p o t rą c a n y  b y w a  przez 
wszystkich?.. . .

D l a  c z e g o  p ra w d a ,  jakk o lw iek  jes t  jedną  
tylko, m a  w  okół siebie tyle cieniów swoich, iż 
każdy  zda  się być is to tn y m  cieniem praw dy? 
a po w in ien  być tylko jeden , ja k  i człowiek m a 
jeden cień, nie więcej. Czyżby i o p raw dzie  m oż­
na ta k  powiedzieć  j a k  S o k ra te s  Memnonowi, 
kiedy go ten  zap y ta ł  co to jest cnota?..

”  D ożne g a tu n k i  s ą  cnoty , odpowiedział m ę ­
drzec, inn a  cno ta  m ęzczyzny, inna kobiety , in ­
na  s ta rc a ,  a  inna dziecka .”  Czyż nie d a  się tak  
sam o  k lassy f iko w ać  p raw d a?  1 za  p a n e m  r a d ­
cą s ta ł  cień p raw d y ,  i za p an em  K aro lem  był 
także.

I • 1 a  c z e g  o p ra w d a  se rca  miłującego, jakko l­
wiek m a lu czk a  i cicha, p o p y c h a n a  przez t łum y,

.żaw śie s a m a  w  sobie znajdzie źródło  pociechy?
A d l a  c z e g o  znow uż, w ie lka  p r a w d a  w ie ­

dzy, g łodna  i m a jes ta ty c zn a , '  p o trąca ,  zadziw ia
tłum y, a  sobie spokoju nie znajdzie?....

D l a  c z e g o  zbrodnia  n ad zw y cz a jn a ,  m a  
'podobieństw o do s ła w y  bohatera?  i w  je d n y m  
p a rago n ie  dopom ina się o w ien iec  pamięci?...

D l a  c z e g o  cno ta  i o f ia ra  w  ukryc iu ,  tak  z 
fizionomji podobna do głupoty?...

D i  a  c z e g o  złoto, ja k  m y d ło  chem iczne, 
w y w a b ia  w szystk ie  p lam y  z opinji cz łow ieka ,  a  
ubóstw o jak  w a r s t w a  k u rzu  nie d o zw ala  do p a ­
trzyć  białej jego  odzieży?

D l a c z e g o  przedrzeźn ian ie  p r a w d y  łacno  
o tw o rz y  b ra m y  życia, i p rzy  ognisku szczęś­
c ia się ogrzeje, a  s a m a  p r a w d a  zm arzn ie  n a  
progu?... .

I Bóg wie jak  długo rozb iera łbym  moje u lu­
bione d l a  c z e g o ?  g d yby  nie g łośny  w y k r z y k  
g o sp o d a rza  owej ciemnej izby. •

R y cerz  ducha  czy ta ł  głośno:
» Ah! zapom nie li  g o  w szy scy ,  i on s a m  jeden  

p ozos ta ł  jak  jedne jab łko  n a  jab ło n i ,  g d v  w s z y ­
stkie na raz  zos ta ły  o t rząśn ię te ,  n a  na jw yższe j  
gałęzi pozostało tylko jedno , ach , czy  oni o n iem  
zapomnieli??— Nie, oni g o  dosiądź  nie m ogli! . .  
{t,ak m ó w i a rabsk i  Poeta)!

— Co to on gada?  p o m y śla łem  w  duchu, gdyż 
nie m ogłem  dobrze  zrozum ieć, a on c iąg n ą ł  d a ­
lej, po łoży w szy  k s iążkę  na  kolanach:

» B e k ą  lu dzk a  t rzes io na  jabłoń nieposłuszną 
była, ale co cz ło w iek '  nie d ok a za ł .  to burza  po- 
traii! z e r w a ł a  jab łk o ,  rzuciła  daleko, i p iękny  
o w o c  s ta ł  się p o k a rm em  rob a k ów !. . .  t a k a  dola  
nasza!!....

-—On z w ar jo w a ł— rzekłem  s a m  do siebie, i 
m ia łem -że  czego tak  d ługo gościć u w a r ja ta ?

Dobrze m ów ił p. r a d c a ,  życie  t rzeba  w y -  
p rocen tow ać, nie zaś je  m a r n o w a ć  na  w a lk ę  bez 
w ieńców  chw ały  i p o ży teczn y ch  p lonów . M ar­
niej biedny S y sy f ie ,  d źw iga j  swrą sk a łę ,  nim cię 
ona rozgniecie, a  m nie  p o ra  w  drogę, i s z ep n ą ­
łem  m u n a  ucho: N e c  H e r c u l e s  c o n t r a  
P l u r e s - __________  ( d . c . n . )
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jakże mielibyśmy jej odmówić, my którzyśmy, 
zaledwo 3 miesiące temu, udzielili ją  niemal je­
dnomyślnie, uchwalając z taką gotowością zna­
czną pożyczkę? Czyż to nie są cii sami ludzie, 
co i dziś rządzą państwem? Czyż nie wyznajemy 
tćj samej polityki? A to wszystko,^ co od owej 
chwili zaszło, zdolnem był° jedynie utwierdzić 
i wzmocnić ufność, którąsmy wtenczas mieli. 
Co wówczas było nieC0 prawdopodobniejszćm niż 
nadzieja, stało się dziś nieco słabszćm niż zu­
pełna rzeczywistość. Jeśli Bóg nie nawiedzi nas 
zaślepieniem, zbliżamy się do chwili zebrania o- 
woców naszych poświęceń. Od nas nakoniec za­
wisło, aby Włochy, prawdziwe W łochy istniały. 
Od nas zawisło zjednoczyć się i silnie spoić w 22 
miljonowe państwo. Jeżeli duch niezgody i stron­
nictw nierzuci w poprzek swych zawad, można 
będzie wyrzec, że polityka jednoty włoskiej rze­
czywiście stanęła. Główną przyczyną tego wy­
padku, przyznać to należy, iest gienjusz i wola 
ludu, siła niepokonana uczucia, oraz idei na- 
rodowćj. Przypisać godzi się wielki wtóm wszyst- 
kióm udział tym, którzy czynnie pracowali nad 
rozwojem i ostatecznćm zwycięztwem rzeczonćj 
idei, a mianowicie, w Sycylji i Neapolu, ocho­
tnikom, którzy odważnie pośpieszyli na naj­
większe niebezpieczeństwa, a nadewszystko, bo­
haterskiemu zapałowi i cudotwornym przewagom 
szlachetnego jenerała Garibaldi; co się zaś ściąga 
do Umbrji i Marchji, waleczności wojska, które 
potrafiło dawna wawrzyny pomnożyć nowemi, 
tudzież wojsku morskiemu, które skorzystało na­
koniec z tak dawno napróżno oczekiwanćj zrę­
czności dorównania sile zbrojnej lądowćj i okaza- 

• nia się godnćm ojczyzny. Lecz bylibyśmy śle­
pymi i niesprawiedliwymi, gdybyśmy nie przy­
znali największego udziału chwały królowi, któ­
ry w imie prawa narodu postanowił otwarcie wy­
zwolić Umbrję i Marchje od ucisku cudzoziem­
skich najemników, będących groźbą i niebezpie­
czeństwem odrodzonej ziemi włoskiej, i szukają­
cych pod powagą papieską pozoru do zgotowa­
nia straszliwej wojny przeciw obywatelskim ludo­
wym swobodom. Przedsięwzięcie wyzwolenia 
Marchji i Umbrji, przez przezorność, z jaką by­
ło powzięte i prowadzone, przez wczesność chwi­
li, w którćj zostało spełnione, przez bystrość i 
sprężystość przewodniczące szczęśliwemu jego 
załatwieniu, jes t niepospolitym przykładem owe­
go rzadkiego ziednoczenia, śmiałości z rostropno- 
ścią, którćj świat winien wielkie polityczne po­
wodzenia i które są szczytem umiejętności męża 
stanu. Jednym  z najszacowniejszych skutków 
tego chwalebnego przedsięwzięcia, je s t sprowa­
dzenie ważnego następstwa, już po części osią­
gniętego, a które wkrótce rozwinie się w zupeł­
ności, że ruch narodowy i złączone działanie 
wszystkich sił kraju weszły pod należyty prawi­
dłowy kierunek królewskiego rządu; że wyjęte 
zostały z pod wszelkiego rodzaju niebezpieczeństw 
ruchu rewolucyjnego. A więc, jeżeli ministro­
wie, zasłużyli z tylu powodów na ufność parla­
mentu, jakaż byłaby przyczyna podawać ją  dziś 
w wątpliwość. Może dla ograniczeń, które pro- 
gramat jego zdaje się zakreślać narodowej dzia­
łalności, wyłączając wszelki zamiar wystąpienia 
przeciw Rzymowi i Wenecji? Powinnibyśmy za­
iste potępiać to ograniczenie, gdyby wbrew kró­
lowi włoskiemu, utrwalało, jako zasadę, wyłą­
czenie tćj części półwyspu, od uczestnictwa je ­
dności i swobód pod pełnej cbwaly monarchją 
która tu  panuje i k tóra sama tylko może natchnąc 
życiem naszą narodowość, tak upragnioną, a tak 
długo gnębioną. Rzym i W enecja, jak tego 
chcą przyroda i dzieje, rozum i miłość wzajemna, 
prędzćj muszą podzielić waszą dolę. Wszakże 
rząd dalekim jest od uchybiania tej zasadzie. N a ­
leży nawet zapamiętać, że wypowiada najotwar- 
C'ćj nasze prawo narodowe. Ogłaszając, jako 
czyn już zapewniony, wolność W łoch, przedsta­
wia za boleśny tylko wyjątek, w którym jeszcze 
pozostają te szlachetne cząstki włoskićj ojczyzny.
I jeżeli poddaje się na czas tćj konieczności, czy­
ni to jedynie przez wzgląd na wymagania polity­
ki i na powszechny stan Europy. Owoż, jeżeli 
rząd zgadza się z nami w uznawaniu i utrzymy­
waniu nietykalności prawa włoskiego, możemy 
i powinniśmy umieć poddać się konieczności od­
kładu na późnićj części tryumfu. Powinniśmy 
także ufać coraz rosnącej sile powszechnego 
mniemania, powinniśmy ufać coraz większćj ży­
czliwości, jaką obudzamy w Europie, nie tylko 
przez porządny rozwój naszych konstytucyjnych 
swobód, ale naw et przez poświęcenie, jakie po­
trafimy uczynić, na jakiś czas, z naszych najdroż­
szych pragnień, a to dla niezakłócenia pokoju 
Europy. Powinniśmy ufać nieustającem u dzia­
łaniu rozlicznych przyczyn, coraz bardzićj wąt- 
ląeych potęgę materjalną i moralną naszych wro­
gów. Powinniśmy ufać nakoniec naszym siłom 
materjalnym j moralnym, z których wypłynie, 
jako stateczna wynikłość, nasza zupełna, spo­
kojna organizacja. Tym sposobem działając ra­
zem Z rządem nad zaspokojeniem Europy, mo­
żemy być pewni, iż pójdziemy najmnićj zwodni­
czą, a razem najkrótszą drogą, mogącą dopro­
wadzić do ostatecznego i najdoskonalszego zi­
szczenia narodowych ślubów. Jeżeli jednak nie
powinniśmy ubliżać zaufania ministrom, z powodu 
czasowych ograniczeń jego programatu, co do 
Rzymu i W enecji, tćm  mniej warto zatrzymywać 
sić nad podejrzeniami (których nie wahamy się 
nazwać niedorzecznemi) a k tó r e  złośliwość 
spólnych nieprzyjaciół W łoch i Francji starała 
się rozsiać, a mianowicie, że nowe połącze­
nie środkowych i niższych W łoch nie da się 
urzeczywistnić, tylko przez ustępstwo dawnych 
syv'W| n'^ '  Kommissja nie sądziła naw et przy- 
nie d m ZaPytywać o to urzędowie prezesa rady, 
były obudzi* ' Pozoru’ iz podobne obawy zdolne 
W szakże prezc nai rnn' ej sz;ł rozsądną wątpliwość, 
dla innych wyjaśnw?1082011̂  do kola kommissj i
żenią stanow czycbT’ /n,alazł zr«cznośó do zło‘ 
i na posiedzeniu p u b l ic z n i? 11 zaPewnie" ’ C0JUZ
n a jw y r a ż n ić j  w id a ć ,  ż e  n i ^ v12by p o w tó r z y ł ’ sk ild
poufnie, ani wprost, ani uboc^-‘ ur7-'ńdom e, ani 
słowem nie zagajono tego przedmiotu*-1mmejszćm

udzielając rządowi żądany głos zaufania, nie po- . czółek; tym spotobem przecięli na dwoje obron- 
winniśmy lękać się nadania mu przez to dowol- ną linję królewskich.
nćj władzy; gdyż ogólność formuły projektu pra­
wa sama je  ogranicza, tak przez towarzyszący 
mu wywód jak i przez przedmiot stanowiący isto­
tę jego rozporządzeń. Bo rzeczywiście, wywód 
najwyrażnićj zastrzega, że żadne głosy warunko­
we przyjętemi nie będą. I to najsłuszniej, warun- 
kowość bowiem obrażałaby jedność polityczną 
państwa, gdyby jakiekolwiek części, pod jakim­
kolwiek względem, uchylały się z pod władzy 
prawodawczćj, która powinna być jedną i wy­
konywaną przez zbiorowe działanie króla i parla­
mentu, rozciągające swą powagę na całe państwo. 
Nie idzie zatem, aby wszystkie miejscowe urzą­
dzenia miały zniknąć za jednym  pociągiem pió­
ra i ustąpić miejsca spólnemu prawodawstwu ca­
łego kraju, ale to znaczy, że jednćj i spólnćj wła­
dzy parlamentu narodowego i króla, nie powinno 
zbywać na powadze działania, wymaganego przez 
ogólno dobro państwa. Dalej, przedmiot objęty 
w tćm rozporządzeniu, upoważniającćm rząd do 
przyjęcia nowołączących się krajów, ogranicza je­
go władze, jedynie do szczegółów odnoszących 
się do tegoż połączenia. Wszystko co wychodzi 
za obręb rzeczonych rozporządzeń, nie jest upo- 
ważnionćm przez prawo, warujące jedynie przy­
jęcie krajów, które swobodnćtn głosowaniem wo­
lę swoją na to objawią. Zresztą, sam minister, 
zapytany w tćj mierze w gronie kommissji, otwar­
cie oświadczył: że wnosząc to prawo, nie dopo­
minał się o żadną władzę nadzwyczajną, ani my­
ślał o zmianie kiedykolwiek żadnej z ustaw już 
istniejących, w prowincjach połączonych, ani o 
zmianie swą własną powagą system atu prawo­
dawczego, którym rządzą się strony, dążące do 
połączenia. Kommissja znalazła powód do uczy­
nienia uwagi, że zgodzić się nie może na zmianę 
stosunku liczebnego między ludnością a mający­
mi obierać się jej przedstawicielami, choćby to 
spowodowało podwojenie liczby członków niniej­
szego parlamentu. Z tego powodu niektórzy 
z członków kommissji chcieli dołączyć rozporzą­
dzenie dodatkowe, tyczące się zakreślenia liczby 
deputowanych w nowym parlamencie, mającym 
przedstawiać całe zjednoczone W łochy, lecz po 
wysłuchaniu ministra zgodzono się na wniesienie 
w tej mierze nowego prawa, co też nastąpi. Tak 
nic już nie stoi na zawadzie przyjęciu prawa. 
Izba, potwierdzając je, uchwali akt, będący o- 
gromnym krokiem w drodze narodowćj i w poli­
tyce konstytucyjnej włoskićj; udzielając zupełne 
zaufanie, opatrzy rząd królewski całą moralną 
s iłą , potrzebną do spełnienia przedsięwzięcia. 
W szakże kommissja, czyniąc zadość zdaniu wiel- 
kićj liczby członków, sądzi, że izba nie spełni­
łaby swćj powinności, gdyby nie wyraziła przez 
uchwałę swojego uw ielb ienia, podziwienia i 
wdzięczności, w imieniu narodu dla tego, k tóre­
mu Włochy winny tryum f swej swobody. Kom­
missja, kończy swe poruczenie, przedstawiając 
następny porządek d z ienny : „Izba deputowa­
nych głośno uwielbiając św ietną odwagę wojsk 
lądowych i morskich i szlachetny patryotyzm o- 
chotników, oświadcza uwielbienie i wdzięczność 
narodową dla bohaterskiego jeneraki G a r i b a l d i ,
który, wspierając z w i e l k o m y ś l n y m  z a p a ł e m  lud 
sycylijski i n e a p o l i t a ń s k i ,  przywiócif Wiochom^
w im ie n iu  W iktora-Einmanuela, tak wielką część 
W łochów. Podpisano: Andreucci sprawozdawca.

Dziennik La liberała Parola umieścił następny 
rozkaz dzienny Garibaldiego, dany dnia 2 paź­
dziernika, po bitwie nad Volturno. Caserta 2 
października : „Żołnierze wojska włoskiego !
W alczyć i zwyciężać, je s t celem mężnych, któ­
rzy nadewszystko przekładają wolność Włoch; 
dowiedliście tego w tych ostatnich dniach bitwy. 
Wczoraj zwycięztwo uwieńczyło was na całćj linji; 
dziś spełniła się pod Casertą i na jćj wzgórzach 
jedna z tych przewag, którą dzieje między naj- 
szczęśliwszemi zapiszą. Rycerscy i mężni żołnie­
rze północy, pod dowództwem dzielnego majora 
Ludwika Soddo, dowiedli, czego dokazać zdolne 
jes t męstwo włoskie, połączone z karnością, i 
biada temu, przeciw komu jćj synowie pośpieszą 
na odkupienie ojczyzny, gdyby tą  odwieczną 
królową świata ośmielił się kto pomiatać. „G . Ga­
ribaldi." Dla zrozumienia tego rozkazu dzienne­
go wiedzieć należy, że major Soddo, dowodził 
w bitwie pod Casertą bataljonem strzelców pie- 
monckich, których dyktator nazywa synami pół­
nocy; odwieczną królową świata, są Włochy.

Piszą z głównej kwatery jenerała Bixio. Z Mad- 
daloni 2 października. Wczoraj, jak to dykta­
tor przewidział, królewscy uderzyli z głównem 
wojskiem na nasze stanowisko. Zawrzała krwa­
wa bitwa, w którćj Bixio dokazywał cudów męz- 
twa. Koń jego, ugodzony czterma kulami w gło­
wę, padł pod nim, szczęściem jeździec ocalał dla 
dywizji. Wojska królewskie chciały nas odeprzeć 
między Maddaloni i Casertą, znieść, przecinając 
na dwoje nasze wojsko i znienacka rzucić się na 
Neapol. Jeńcy powtarzają, że król wyraźnie o- 
świadczył, iż chce być w Neapolu 2 październi­
ka wieczorem. Jego jenerałowie zapewnili go, że 
się to uda. Królewscy więc uderzyli na Garibal­
diego na dwóch różnych stanowiskach, z taką 
gwałtownością, jakićj uprzednie bitwy spodzie­
wać się nie dozwalały. Zdawało się, że rachuba 
ich była trafną, pobito nas bowiem z początku. 
Lecz Bixio  zapalił się; zrozumiał, że na nim dola 
dnia polega: rzucił się w pośród walki, ożywił 
swoich i uderzył szablami na nieprzyjaciela. 
Przysiągł zwyciężyć łub umrzeć; i tak ze swymi 
pracował, że wytrzymano napad; w mgnieniu oka 
postać się zmieniła, Garibaldyści idą wstępnym 
bojem i rzeź roznoszą w neapolitańskieh szere­
gach. Stanowiska nasze odzyskano, zagarnęliśmy 
7,000 jeńców i w tćj liczbie jednego jenerała; 
wyprawiono ich natychmiast rozbrojonych pod 
silną strażą do Neapolu. A rtyllerja piemoncka cu­
dów dokazywała; paliła kartaczami po 5 strzałów 
co dwie minuty. Bersaglieri prześcigali się z Ga- 
ribaldystami. Skutki tćj potrzeby są ogromnćj 
doniosłości.

Jenerał Cialdini widział się z dyktatorem, po­
czerń odjechał do swego obozu. Garibaldyści 
rzucili most na Volturno i obwarowali jego przy-

F R A N C J A .
Paryż, 8 października. Całą uwagę Francji 

pochłaniają sprawy włoskie, wojska przeznaczone 
na podniesienie korpusu hr. Goyon do 25000 lu­
dzi, już odpłynęły. W  polityce nastąpiła cisza; 
zapewne p. Thouvenel zechce czekać na wiado­
mości ze zjazdu warszawskiego, od którego wy­
padków i polityka francuzka w swym przyszłym 
kierunku zależeć może. Z miejscowych wiado­
mości, wybitniejszą jest tworze.nie się ochotni­
ków strzelców, na wzór angielskich. Tymczasem 
cesarz kazał urządzić pod zamkiem łincennes 
ogromną strzelnicę, zowiąeą się narodową. W  u- 
myślnie urządzonćj na to sali zawieszono 52 tarcze, 
wyznaczone są nagrody dla najtrafniejszych strzel­
ców i wezwano zagranicznych do spólubiegania 
się o też nagrody z krajowcami. Wojsko i gwar 
dja narodowa najwięcćj strzelców dostarcza, ale 
i z innych warstw społeczeństwa nie mało ich 
przybywa. Anglicy, Belgowie, Szwajcary i Niem­
cy zbiegli się na zagajenie tego nowego zakładu 
m inister skarbu dozwolił każdemu z zagrani­
cznych ochotników przywieść z sobą strzelbę i 
funt prochu bez opłaty cła na komorze, co też 
dało powód do pewnych zarzutów ze strony strzel­
ców miejscowych, zwłaszcza, że Szwajcarowie 
chcieli używać swych ciężkich opartych na soż- 
kach rusznic. Anglicy występują ze swą wzoro­
wą bronią; wszakże pierwsze doświadczenie wy­
padło na korzyść Francuzów.

A U S T R J  A.
Wiedeń, 7 października. Po odroczeniu posie 

dzeń rady państwa, w oczekiwaniu skutków zjaz­
du warszawskiego, polityka austryjacka zdaje się 
być zupełnie nieczynną. Kraj oczekuje reform, 
dziennikarze przewidują, że wojna wówczas do-

Eiero wybuchnie, kiedy całe Włochy wejdą pod 
erło W iktora-Em manuela i kiedy nowy król 

włoski zażąda przyjęcia siebie do grona uzna­
nych mocarzów. Cokolwiekbądź, nie będzie za­
pewne rzeczą obojętną powtórzyć co organa pras- 
sy niemieckićj sądzą o obeonćm położeniu Au- 
strji.

Dziennik Gazeta dla Niemiec północnych otrzy­
mała następny obras obecnego położenia: „W ko­
łach wiedeńskich liberalnych, widzą z najwięk- 
szem zadowoleniem, że Prusy nie chcą sobie 
wiązać rąk traktatem  z Austrją, co do wspiera­
nia jćj we Włoszech. Położenie nasze wewnę­
trzne, upor pozostania w nieruchomości, zdają 
się odstręczać Prusy od bliższego zajmowania się 
sprawami austryjackiemi, mogłoby to albowiem 
pozbawić rząd berliński tego szacunku i współ­
czucia, który sobie zjednał przez szczere wkro­
czenie na drogę postępu. Lud austryjacki prze­
ją ł się niezachwianą wiarą, że posiadanie krajów 
włoskich przes cesarza i traktaty  z książętami 
włoskimi były rakiem toczącym zdrowe ciało nie­
mieckich państw austryjackich; nic tego nie do­
wodzi lepiśj nad in s ty n k to w e  z a d o w o le n ie ,  z ja- 
k ić m , p o d c z a s  o s ta tn ie j  w o jn y , p r z y jm o w a n o  ka­
żdą wiadomość o porażce wojsk cesarskich. T a­
k i sam objaw ponowiłby się dziś jeszcze nierównie 
dobitnićj. B o  od pokoju w Villafranca Austryjacy 
przywykli patrzeć na Włochy, jak na źródło swo­
ich klęsk, jak  na środek ciężkości niewyczerpa­
nych wstecznych środków, jak na przeklęstwo 
naddunajskiego cesarstwa. Dopóki choć iskier- 
na nadziei świtać będzie dla Austrji odzyskania 
dawnego stanowiska we Włoszech, dopóty rząd 
nie przestanie wyczerpywać wszystkich zasobów 
dalszych swych posiadłości, dla utrzymania wojsk 
niewymiernych ze swojemi środkami, dopóty nie 
zaniecha opierać się wszelkim wewnętrznym u- 
lepszeniom, i owszem środki ujarzmienia stoso­
wane we W łoszech, rozciągać będzie na wszyst­
kie posiadłości. Żaden z patryotów austryjackich 
nie wierzy, żeby Renu miano bronić, nad Mincio, 
wie on czego tam chcą bronić i to przeraża go 
zgrozą.

P R U S Y .

Berlin, 5 października. Książe rejent miano­
wał 18 nowych członków i udzielił prawo sześciu 
główniejszym miastom pruskim wyboru przedsta­
wicieli swoich w izbie wyższćj, czyli tak zwanćj 
izbie panów. To rozporządzenie dało powód 
dziennikom pruskim, różnćj barwy, do wprost 
przeciwnych uwag. Najwybitniejsze z nich przyto­
czymy: Dziennik Gazeta Kolońska mówi co nastę­
puje: „Żadne rozporządzenie rządowe nie zosta­
nie przyjęte w Prusiech z takićm zadowoleniem, 
jak  dziś ogłoszone mianowanie członków do izby 
panów. Już od dawna wiedziano, a ostatni sejm 
najlepićj dowiodł, że jeśli nie chciano, aby pra­
wodawstwo pruskie zatrzymało się w swym bie­
gu, trzeba było upamiętać izbę panów. Bo jakże 
rząd, szczerze usiłujący pogodzić instytucje pu­
bliczne, sięgające po części dalekiój przeszłości, 
z obecnemi potrzebami, i uchylić, ze wszelką mo­
żliwą oględnością, zastarzałe nadużycia, może 
rządzić, gdy jedna z izb sejmowych zacięcie o- 
piera się, powodowana krzyczącym i najniespra- 
■wiedliwszym duchem kasty, wszystkim obecnym 
potrzebom ? Widmo lichwy utrzymało się w na- 
szćm prawodawstwie, wbrew uznaniu całćj szko­
dliwości tćj plagi; a jednak członkowie izby pa­
nów wiedzieli dobrze, że ich przesądy schlebiały 
niewytępionym jeszcze przesądom gminu. T ru ­
dno było o zasoby dla reorganizacji wojska, przy- 
jętćj z takiem zadowoleniem, tymczasem izba pa­
nów nie chciała wyrzec się za znaczne nawet 
wynagrodzenie, wyjęcia siebie od podatków, oba­
lonych przez prawo więcćj jak od lat trzydziestu. 
Oto mały zadatek gorzkich owoców, wydanych 
przez izbę panów w upłynionym roku. Mimo to 
jednak, odradzaliśmy zawsze użycie przeciw nićj 
wszelkich gwałtownych kroków. Nie chcemy za­
haczać wpływu praw rodowych , szczegółnićj 
w prowincjach wschodnich, wpływu opartego 
bądź na wielkićj własności ziemskićj, bądź na 
dostojeństwach piastowanych przez szlachtę, 
w rządzie i w wojsku. Nie można bowiem tracić 
z uwagi w życiu publicznćm potęg rzeczywistych, 
jaką jes t ta , o którćj wspominamy; należy baczyć 
aby miała w zupełności przedstawicielów swoich

na sejmie. Lecz to przedstawicielstwo było do­
tąd przesadzone i prawie wyłączne; niepodobna 
więc było uniknąć zgubnych stąd następstw. Je ­
dyny środek, znajdujący się w ręku rządu, ku 
zaradzeniu złemu, lub przynajmniej jego ulżeniu, 
zależał na nominacji członków izby panów przez 
koronę. W  tćj mierze, żądania nasze były za­
wsze skromne. Mianowanie od razu wielkiej li­
czby panów, jak to nieraz miało miejsce we F ran­
cji, pociąga za sobą niebezpieczeństwa; uciekać 
się więc do tego środka wolno tylko w ostate- 
cznćj potrzebie. Jedno, o co już dopraszaliśmy 
się oddawna, było to, aby rząd wezwał do izby 
panów, ludzi z przekonania sprzyjających liberal- 
no-umiarkowanej polityce, zasilając ich zdolno­
ściami słabe stronnictwo rządowe w tćj izbie. 
W łaśnie to uczyniono. Ks. rejent mianował 18-tu 
nowych członków, z których znaczna liczba wy­
znaje zasady, będące dla nas rękojmią sposobu 
myślenia tych, co mniej nam są znanymi. Nadto 
udzielono kilku kwitnącym miastom, prąwo być 
przedstawianemi w izbie panów. Lecz główna 
waga tego _ rozporządzenia, na tern zależy, że 
rząd dowiodł w sposob najmnićj obojętny, jaki 
go duch ożywia. Aż dotąd pochlebcy polityki 
zbutwiałćj, łudzili się zwodniczą nadzieją, że ks. 
rejent nie poślubił szczerze i ostatecznie drogi, 
na którą wstąpił śród oklasków Prus i świata. 
Jawnie oznajmił, że z tćj drogi nie zejdzie, przez 
swieze zas mianowania dał trwałą rękojmię 
swych uczuć. To wywrze wpływ zbawienny na 
naszą izbę panów i przekona najrozsądniejszych 
z jej członków, że nadszedł już czas pożegnania 
złudzeń i połączenia się ze stanowczym rządo­
wym postępem. Zostawujemy więc wzrost tryum ­
fu naszych przekonań, nieuchronnemu działaniu 
czasu i zwycięzkićj sile prawdy.

Feodalna gazeta K rzyzow a , zbywa bardzo 
lakonicznie ten przedmiot; wszakże znajduje 
w nim źródło pewnego rodzaju pociechy:

Czytając te mianowania w dzienniku praw, 
myśl nasza zwróciła się na stanowisko, jakie de­
mokracja teraz zajmie względem izby panów. O- 
kazała ona przez najrozmaitsze rozumowania, że 
izba wyższa już straciła swe prawne istnienie; a 
oto nowe mianowania członków tćj izby zostały 
przedstawione i zadekretowane w zwykłym do­
tąd porządku. Co do nas, nigdy nie przypuszcza­
liśmy, aby ministrowie podawali w wątpliwość 
istnienie izby wyższćj; spodziewamy się zatem, 
że odtąd dzienniki demokratyczne zaniechają 
twierdzeń, że co do prawności istnienia izby, 
rząd podziela ich sposób widzenia. I owszem, 
teorjom ich zadano zupełne kłamstwo. Co się 
ściąga do samćj nominacji, obejmującej przedsta­
wicieli prawie wszystkich prowincji, wybór padł, 
jak tego oczekiwać należało, na ludzi stronnictwa 
konstytucyjnego czyli liberalnego.

Dnia 6 października. Z  powodu przypadku 
książęcia małżonka, odjazd królowej angielskićj 
z Koburga nastąpi dopiero d. 9; ks. rejent w tym ­
że dniu przybędzie do Koblenz.

P o d łu g  nowo wydanćj wiadomości, wojsko pru­
sk ie  liczy : 1 j e n e r a ł  fe ld m a rsz a łk a  b a ro n a  W r a n -
giel, 1 jeneralnego pułkownika piechoty książęcia 
Pruskiego, 1 feldcejgmejstra książęcia Karola, o- 
budwóch w stopniu feldmarszałkowskim, 32 je ­
nerałów piechoty lub jazdy, 37 jenerał-poruczni- 
ków, 81 jenerał-majorów, 82 pułkowników pie­
choty, 19 pułkowników jazdy, 15 pułkowników 
artyllerji, 7 pułkowników-inżrnjerów, 2 pułkow­
ników obrony zieinskićj, 17 i podpułkowników i 
521 majorów. W  tćj liczbie 10 książąt rodziny 
królewskiej , 19 książąt obcych lub pruskich. 
Wszyscy pełni jenerałowie są rodu szlacheckiego 
w innych stopniach: 2 jenerał-poruczników, łj 
jenerał-majorów, 6 pułkowników piechoty, 2 puł­
kowników jazdy, 9 pułkowników artyllerji, 6 puł­
kowników inżynjerów, 41 podpułkowników i 101 
majorów, nie są szlachtą.

depesze te le g ra fic z n e
TURYN, 9 października. Izba deputowa­

nych zajmowała się dalszem roztrząsaniem 
projektu do prawa, ściągającego się do kwestji 
połączenia. Pan Chiaves bronił połączenia, 
stanowiącego stan normalny; przeciwnie zaś 
niepołączenie byłoby jej stanem anormalnym. 
Mówca piętnuje politycznych wichrzycielów 
i dowodzi, że Piemont utrzymywał w godno­
ści przez lat 12 chorągiew włoską, nienarzu- 
cając nikomu żadnych warunków; kończy za­
grzaniem ministrów do wytępienia republikan- 
ckiego stronnictwa. Pan Bertani wręcz zadaje 
kłamstwo wszystkim rzucanym na niego po- 
twarzom; zapowiada, że bronić się będzie w cza­
sopismach, skoro wypocznie ze znużenia. Mó­
wca oświadcza, że jest wiernym swćj przysię­
dze, oddanym jedności włoskiej i królowi Wi 
ktorowi-Emmanuelowi. Żąda, aby dano lndno- 
ściom Włoch południowych dostateczne rękoj­
mie, że opuszczonemi nic będą.

MARSYLJA, 9 października. Listy z Nea­
polu d. 6 i z Gaely d. 5 , dostarczają obszer ­
nych szczegółów o bitwie, dwa dni trwającej. 
Sistori był w największem ^ b ezp ieczeń ­
stwie; telegrafował do margrabiego Villamari- 
na, który posłał mu 1 ,8 0 0  strzelców piemon- 
ckich, ta pomoc rozstrzygnęła zwycięztwo. K a -
nonjerowie angielscy statku R e n o w n ,  będący 
na urlopie, d o p o m a g a l i  garibaldistom. Prodyk- 
tator Pallavicini ozn ajm ił Mazziniemu, aby 
wyjechał, co też i nastąpiło. Ustępstwo dróg 
żelaznych neaP°htańskich domowi Adami, po­
twierdza się. Z Rzymu donoszą, że jenerał 
Goyon zajmie Frosinone i Velletri, na granicy 
neapolitanskiej. Jeden pułk piemoncki znaj­
duje się w Viterbo, ale wyjdzie, Francuzi zq0_ 
wu zajmą miasto. Jenerał Goyon znajdował 
się na pogrzebie jenerała Pimodan; w Watyka-
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nie czynią pozorne przygotowania do odjazdu, 
ale spełnienie jego odroczono.

Dziennik urzędowy rzymski wzywa wszyst­
kich wiernych do składania świętopietrza, bo 
nie żąda żadnej pieniężnej pomocy od panu­
jących,

TURYN, 10 października. Mówią że Gari­
baldi zwoła sejmiki w krajach Obojga Sycylji 
na d. 21 października, dla głosowania powsze­
chnego.

PKRIJZA, 10 października. Wiadomości
z Rzymu potwierdzają, że Francuzi na nowo 
zajmą Viterbo; żandarmi papiescy na 12 go­
dzin poprzedzą Francuzów. Ludność jest gotowa 
odeprzeć papieskich, ale ustąpi Francuzom. 
P. Pepoli udał się do Viterbo dla upewnienia 
ludności. Król Wiktor Emmanuel znajduje się 
w Maeerata.

TURYN, 10 października. Rozprawy o pro­
jekcie połączenia odbywają się; wielu mówców 
oświadczyli się przeciw projektowi rządowe­
mu. Hr. C.avour zapowiedział, że na dniu ju­
trzejszym wytłumaczy się ze wszystkich uczy­
nionych mu. zapytań. Powszechnie sądzą, że 
głosowanie jutro nastąpi.

MARSYLJA, 10 października. Mówią, że 
jenerał Lamoricićre przysłał do Marsylji depe­
szę, dla zapewnienia sobie i trzem swoim ofi­
cerom na parostatku „Quirinale“ miejsca do 
Civita Vecchia, który odpływa jutro z Marsylji 
i zatrzyma się w Genui.

LONDYN, poniedziałek 8-go października. 
Baron Schleinitz przesłał depeszę baronowi 
W erther, posłowi pruskiemu w Wiedniu, 
w której dając do zrozumienia, że Prusy mogą 
wkrótce znaleźć się w obowiązku zajęcia się 
kwestją Szlezwicko-holsztyńską, żąda spółdzia 
łania Austrji.

RZYM, sobota 6 października. Wojska fran- 
euzkie zajmują: Viterbo, VeJietri, Oivita-Ca- 
stellana, Tivoli, Palestrina, Frascati, Aibano, 
i Valmontone. Papież odrzucił wynagrodzenie 
pieniężne, ofiarowane mu przez Napoleona i 
Wiktora Emmanuela, za stracone kraje. Pius 
IX nie opuści Rzymu,

BERLIN, wtorek 9 października. Dziennik 
Drezdeński udziela depeszę, wysłaną z Tury­
nu d. 7 października, w tych słow ach: „pan 
Vinspeare, pełnomocny minister króla Franci­
szka II przy dworze turyńskim, opuścił tę sto­
licę; hr. Cavour ogłosił tron królestwa Obojga 
Sycylji wakującym. Wojska piemonckie weszły 
do państwa neapolitańskiego.

LONDYN, piątek 12 października. Wiado­
mość , że protestacja pruska, jednobrzmienna 
z protestacją austryjacką , zosta ła  doręczona 
w Turynie, oraz ze poseł pruski został od dwo­
ru piemonckiego odwołany, jest bezzasadną.

KONSTANTYNOPOL, 6 października. Wiel­
ki wezyr Kiprisli-pasza przybył z Saloniki. Mi­
nister rossyjski podał notę, żaląc się na powrót 
wielkiego wezyra, przed uzupełnieniem swego 
posłannictwa.

TURYN, czwartek-11 października. Hr Ca­
vour wystąpił, w izbie deputowanych, z mową, 
w której parlament wezwał na sędziego między 
sobą i Garibaldim. Oświadczył, że jeśli izba 
go wesprze, pójdzie za jej skazówką i poda rękę 
Garibaldiemu: oświadczył nadto, że pragnie, 
aby Rzym został stolicą Włoch; ale dla okre­
ślenia dziś środków, mających doprowadzić do 
tego celu, potrzeba wiedzieć, gdzie rewolucja 
dojdzie za 6 miesięcy. Co do W enecji, prezes 
rady uczynił uwagę, ze Europa niechce wojny 
przeciw Austrji; trzeba szanować, powiedział, 
zdanie wielkich mocarstw. Europa sądzi, że 
nie jesteśmy dosyć silni do odzyskania Wenecji. 
Niech wszyscy Włosi okażą jedność, a to zda­
nie odmieni się. Wenecjanie nie znoszą w po­
koju ciężącego nad sobą jarzma; Austrja na- 
próżno ich głaska; Anglja i Francja zmienią 
przekonanie, Niemcy zaś, zostawszy liberal- 
nerni, będą za nami. Projekt do prawa zo­
stał przyjęty 2 9 0  głosami przeciw 6.

PARYŻ, piątek 12 października. Dziennik 
le Gonstitutionnel ogłasza dziś artykuł, w któ- 
rym nagania wtargnienie wojsk piemonckich 
na ziemię neapolitańską. Piemont niema wię­
cej prawa jak Austrja, mieszać się w sprawy 
wewnętrzne królestwa Obojga Sycylji. Będzie 
on odpowiedzialnym przed Europą za wziętą 
inicjatywę; do Europy należy przywrócenie 
praw zahaczonych i przypomnienie uszanowa­
nia praw rządom, które się od niego oddalają.

KONSTANTYNOPOL, sobota 12 paździer­
nika. Pożar wybuchnął przeszłej nocy w por­
cie wewnętrznym; zniszczył 20 okrętów, wiel­
ką liczbę bark i stary most.

p raw -
c z ę ś c i
n ie r o -

O DPOW IED Ź
P od ając  ar ty k u ł o I

p . J. L E T G O L E .
0 c z ą t  k u R u s i ,  w yraziłem  na

w stęp ie  m y śl, s łu s z n ie  h is to r y c y  r o ssy jscy  zw raca ją  
d z iś  uw agę na  L itw ę , na  ten  1<raj, k tórego  n i e g d y ś  im ie -  
I,i» P rawI® zn.a F m ech u ,®l ,> *  k oń cu  o d p o w ia d a ją c  na  
w iersz  z P u s z k in a , p rzy to czo n y  praez ,, K ostom arow a,
o św ia d czy łem  , ze  L itw a  j e s t  L itw ą , X akje o św ia d cze ­
n ie  d o sta tecz n ie  pow inno było pan a  p rzestrzed z  o celu , 
w ja k im  z o sta ła  s tr e sz cz o n ą  d y sp u ta  m ię jj .y  K o sto -  
m arow em  a P ogod inem .  ̂ U w ażne w c zy ta n ie  s ię  w  n io -L w ażne  

uw oln iłob y  panaj e  s ło w a  , od razu  uw oln iłob y  p an a od n iep orozu m ien ia  
na które u sk arżasz  s ię  w sw oim  d o  m n ie l i ś c i e ,  i n ied a -
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lob y  m i pow odu d o  w y p o w ie d ze n ia  gorzkiej panu  
dy. A je ż e l i  i tera z  m ięd zy  nam i ten  sam  po  
p ow tarza  s ię  s to su n e k — p a ń sk a  w tóm  w in a , że  
z u m ie sz  m ow y m ojój, ja sn ćj ja k  d z ień  boży.

S p ro sto w a n e  p rzezem n ie  e ty m o lo g iczn e  w yw ody p. K o ­
stom arow a , p o c z y tu jesz  pan za  ż a rt z mojój s tro n y , z a 
k tóry— jak  p o w ia d a sz — n a leża ło b y  pogn iew ać s ię  na  m n ie: 
bo w btąd w prow adzam  zacn y ch  lu d zi.

I la cz  w ied z ieć , ła sk aw y  p a n ie , że  w  żadne m isty fik a c je  n ie -  
w d a ję  s ię ,  an i s tro ję  so b ie  żartów  z nauki i n igdy n iem an i 
za m ia r u  w btąd w prow adzać zacn y ch  i n iczaonych lu d zi. 
C zyż m ało  u nas fa łs z ó w  i obłudy, abym  śm ia ł ich  l ic z ­
bę p o w ięk sza ć? — B oże uchow aj m n ie od tego!

C zy d la  t e g o , iż n iem y śla łem  i  n iem yślę  g ło s ić  z  p 
K osto m a ro w em , żo K u ś  i  L i t w a ,  w s z y s t k o  j e _ 
d n o, m a ją ż  e ty m o lo g icz n e  m oje  o Ruryku dow ody być 
żarcik am i? C zy d la  teg o  , że d z ie je  narodów  na czen iś  
w a żn ie jszem , n iż  na p och od zen iu  k sią żą t zak ładam , w y­
ja ś n ie n ie  ich  rod ow od u  m a  być c zy s tą  zabaw ką i d o w c ip ­
kow an iem  z mój strony?  C zy d la  t e g o ,  że o b o ję tn ą  d la  
m n ie rze c z ą , do ja k ie j n a ro d o w o ści należy  Kuryk z c a łą  
sw o ją  drużyną, są d z ić  w ypada, iż  św iad ectw o o je g o  po­
ch o d zen iu  J itew sk iem  p od aw ałem  d la  jak iejś  tam  igra­
szk i ?— M oże ono tym  s ię  przyd ać , którzy  w ie le  c za su  
m ając  do  s t r a c e n ia , lub n iec h cą c  zajm ow ać s ię  ży w o -  
tn em i k w e s t ja m i, w olą  w daw ać s ię  w  gen ea log ją  ludów  
i ic h  w odzów .

P ow tarzam , gdyb yś pan od razu  b y ł uw ażn ie  w czy ta ł 
s ię  w m oje s ło w a , to  n ie  dop ićro  dow ied zia łb yś s ię ,  że  
n ie m y śla łem  i  d la  czeg o  n iem y ślę  pop ierać d o w o d zen ia  
p. K ostom arow a; n iep o trzcb o w a lb y ś ża łow ać sw o ich  p o ­
c isk ów  p rzec iw  m n ie w ym ierzon ych , an i te ż  żą d a ć , abym  
z m ien ił m oje  p rzek on an ie  o p an u , jak o  filo lo g u  i zn aw ­
c y  litew szc z y z n y . T o o sta tn ie  rad je s te m  u czy n ić , ch oć­
by p rzez  sam ą w d z ięczn ość  za  to ,  ż e ś  i  pan sw oje o m n ie  
zm ie n ił z d a n ie , lubo n ie r o sz c z ę  sob ie  praw a do g ru n -  
tow n ćj zn a jo m o śc i f ilo lo g ji. Z kądże m ogłem  nabyć te j  
zn a jo m o śc i, k iedy to w arzysk ie  p o ło żen ie  m oje n ied ozw a-  
la ło  m n ie w stęp u  do w yższych  zakładów’ naukow ych ?

P rze ch o d zę  do p a ń sk iego  tłu m a c ze n ia  s ię .
O b sta jesz  przy sw ojem , że  s łow o  i n g y t i e ,  i g  y t  i e, 

pok rew n e ze  s ło w ia ń sk ie m  ż  i t i ,  ro ssy jsk iem  n ą ż  i  t  
p o czy tu ją c  m oje o b ja śn ien ie  z a  n ie w ie le  w arte, ja k o  n ie -  
p op arte  a n a lo g ją ; p rzytćm  u trzy m u jesz  pan, że p rzej­
śc ie  d łu g ieg o  a  w y tą  razą  n ie zu p e łn ie  przypada.

Jak iej pan ch cesz  an a logji ? C zyliż  n ie  dosyć ja sn o :  
ż e b y  c o  d o ś c i g n ą ć ,  t r z e b a  ś c i g a ć ;  a b y  d o ­
s t ą p i ł ' '  d o  c z e g o  l u b  c z e g o ,  n a l e ż y  s t ą p a ć ,  
i  t, p. Aż nad to  d o b itn ie  p ok aza łem  , co je s t  pok rew ne  
ze  s łow em  ż i t  i, a co  o d n osi s ię  do  p ierw iastk u  g a . 
Czy w reszc ie  p r zy to c zo n e  p rzez  pana słow o i g  a u  t  i e , 
i g a u n u  (d o sta ję) b lizk ozn aczn e  z i g y t i e  n ied o sta rcza  
an alogji, o którą panu tak  w ie le  chodzi?  W szak te n  c za ­
sow n ik , od p ier w ia stk u  g u, zn a czą ceg o  c li w y  t  a n i  e , 
ł a p a n i e ,  zu p e łn ie  zgad za  s ię  z i g y t i e  pod w zględ em  
form acji i p rze jśc ia  z jed n eg o  w drugie zn aczen ie. Jak  
tam  p ierw otn e  a za m ien iło  s ię  n a  y (* ) ,  tak  i tu  sa m o ­
g ło sk a  u p rz esz ła  w  a  u ; ja k  tam  z p ierw otn ik a  ś c i ­
g a ć ,  i ś ć ,  u tw orzy ło  s ię  d o i  c i  g  a ć , d ó j ś ć  d o  c c -  
I u, tak  i tu  p ierw otn o  zn a czen ie  s ło w a  c h w y t a  ć,  
ł a p a ć  p rzesz ło  w  zn a czen ie  d o s t  a  A.

W iein  o tćm , że w yrazy z jed n eg o  ję z y k a  p rzech od zą  
do d ru g iego , w m iarę ja k  naród p rzysw aja  p rzed m io t  
ja k i sob ie  obcy czy  p o jęc ie , albo n ied b ając o c zy s to ś ć  
języ k o w ą  w yrzek a  s ię  o jczy sty ch  n a z w a ń , p u szcza ją c  j e 
w n iep a m ię ć . Z gadzam  s i ę , że  aouiajb j e s t  ta ta rsk ieg o  
p o c h o d z e n ia , a le  czyż obok teg o  n iem am y czy sto  s ło ­
w ia ń sk ieg o  m ian a  k o ń ? N ie p r ze c z ę , że  d a c h  żyw cem  
przyp om in a  n iem ieck ie  d a s  d a  c li (d ecken), a g  r e n z e 
s ło w ia ń sk ą  g r a n i c ę ,  a m oże i san sk ry tsk ą  g r a n i -  
t li a— lec z  do czeg ó ż  to  p ro w a d z i?  J e ż e li przed p rzy ję ­
ciem  tych  w yrazów  były  znane p o jęc ia  i przed m io ty  na 
n ie , to  bez w ątp ien ia  zn a jd ow ały  s ię  w języ k u  rod zin ie , 
sw o jsk ie  nazw an ia  , k tóre  z cza sem  p o sz ły  w p o n iew ier ­
kę i za p om n ien ie . W olno panu u trzy m y w a ć , że n iem ieck ie  
s i  e h o r przysw ojon e  z ła c iń sk ieg o  s e c u r u s ,  a f  e i  n  

fran cu zk iego  lub w łosk iego; że  ło tew sk ie  s m  u k s pi«  
kny p och od zi z n ie m ie c k ie g o , c h o c ia ż  m am y w p o lsk im  
s m u k a ć , s m u k ł y ,  a  w  san k rycic  s u m  u k h u , p ię -  
kn olicy . W reszc ie  zezw a lam  na p o lsk ie  m u s i e ć  i c ze ­
sk ie  m u  s i t  i, jak o  żyw cem  p r zen iesio n e  od N iem ców :  
bo m i n a  to  h isto r ja  d a je  pew n e św ia d ectw o . „ N iek tó re  
lud y— w olne sam e, lu b iły  i lub ią  narzu cać  jarzm o drugim , 
n asz  zw yciężon ych  p rzez  s ieb ie  od sa m eg o  p oczą tk u  w ła -  

°6U.'irzat“ . (**) H z c o z  p rzeto  ja sn a  , że  w 
m ow ie  lu d ów  w o ln ych , w języ k u  P o lak ów  i C zech ów  nie  
było  p ierw o tn ie  w yrazu m  u s .  P rzy ję li g o , , ,o c ™  Ila^  
sob ą  n acisk  i g w a ł t  n iem ieck i.

M ylne są  dow ody, na  m ocy k tórych  w yrazow i p r a -  
s t a s  p rzyzn ajesz  pan s ło w ia ń sk ie  p o ch od zen ie . P ier w ia st­
k iem  jeg o  zg ło sk a  p r a t ;  w y stęp u je  on a  w  litew sk im :  
p r a  s t i e , p r a u t u, p  r a  t  a  u , przyw ykain; p  r a t  i n u, 
przyzw yczajam ; p a -p  r a s t a s  d a i k t a s ,  rzecz  zw y­
czajn a . T u  n a leżą: w łosk ie  p r e t t o ,  c z y s ty , szczery , 
sam  (jak np. p o lsk ie  w yrażen ie: c i a ł o  p r o s t e ) ;  an­
g ie lsk i p rzysłów ek  p r e t t y ,  jak o  tak o , od b iedy (zna­
czen ie  m iern o ty ), oraz stare p ó łn o cn o -n iem ieck ie  słowo  
p r a  t a (***) być n iep rzyzw oitym , n ieskrom nym , spraw o­
w ać s ię  po p rostack u . T o , co  M ik lo sz icz  p isze: „upocTi
e n [i o e t  c t j> k t ii v id e tu r  co n sta rc . c f. n |> o o t ii a n i, c t b o'* 
j e s t  b ezzasad n e. P rzyrostk i w w yrazach  z łożon ych  n ie -  
u leg a ją  zm ia n ie , np. p  r o -w a d z ić , o -p  r o -w ad zać; p  r z e -  
rob ić , p r z e-rab iac; gdy ty m cza sem  m am y u p r o ś c i ć ,  
u p r a  s z  c  z a  ć: za  tćm  o czy w ista , ż e  p ro sty  n ie je s t  wy­
razem  z łożon ym , a urobionym  od  p ierw ia stk u  p r a t ,  
w sp ó ln eg o  n ie  ty lk o  n arzeczom  s ło w ia ń sk im , a le rom ań­
sk im , germ ań sk im  i litew sk im : po ło tew sk u  p r a s  t  s 
c i 1 w  c e  k s  (****) prostak .

W yrazow i c z  y s t  a  s p rzyzn aję  p och od zen ie  s łow iań­
sk ie; w sz e d ł on do inow y litew sk ie j za m ia st sam obytn ych  
form : t y r a s ,  s k a i d r u s ,  g e d r a s .

M ylnie ze S ch le ic h e rem  p is z e s z  pan koń ców k i c z o, 
c z a  m , z a m ia s t  c z i o ,  c z i a  m . M am y w yrazy: g i  n - 
c z a s ,  g  i n c z o, sp ór  , S k u c z  a s , im ię  rodowe, 
w k tórych  zg ło sk a  c z a s ,  c z o , w ym aw ia  s ię  twardo, 
gdy p rzec iw n ie  w t r e c z i a s ,  p e s c z i a s ,  s  w e -  
c z i a s , j a  u  c z i o , brzm i m iękk o. W  n iek tórych  oko­
lica ch  z a m ia s t  c z m ów ią  c i ,  ć: b u c i  o , byłbym , s w e -  
c i a (gen itivu s) g o śc ia  i t. p.

D o lic z b y  or to g ra ficzn y ch  p rzyczep ek  z m ej stron y  po­
c z y tu je sz  pan m oją  uw agę o sło w a ch  r  e k i u  i  r i e -  
k i  u. W ięc  znaw com  jęz y k a  god zi s ię  p op ełn iać  błędy  
orto g ra ficz n e? — N iep rzy p u szcza m  , abyś pan  p isow n ią  po­
czy ty w a ł z a  r zec z  b łah ą , n ieza słu g u ją cą  na  uw agę.

J e ś li z e c h c e sz  pan  o d czy tać  sw oją  krytyk ę, to  przy­
zn asz  m i, żem  s łu szn ie  od m ów ił pan u  n iezn a jo m o śc i w y­
razów  z ło żo n y ch , w k tórych  g łó w n e  m ie jsc e  zajm u je p ier­
w ia stek  s łow n y . M ogłeś pan o tćm  w ie d z ie ć  z P o tta  i 
z a r ty k u łu  M ikuek iego, k tóry, jak  u trzy m u jesz , m ia ł po­
s łu ży ć  m n ie za  broń przec iw k o  panu. A rty k u ł p. M i- 
k u ck iego  n ie  j e s t  n o w o ścią  d la  m n ie  : p rzed  k ilk u  laty  
c zy ta łem  go w  g a zec ie  w arszaw sk iej , a  p rzy tćm  niechaj 
b ęd z ie  pan u  w iadom o, żo w  sp raw ie  litew szc zy zn y  jed y -  
n ćm  źród łem  i n a jp o tężn ie jszy m  d la  m n ie  autory tetem  
j e s t  żyw a  m ow a ludu. T ćj drogi radzę i panu trzym ać  
s ię . D obry so b ie  s łow n ik  N esse lm a n n a , gram m atyka  
S c ld e ic h era , rozp raw y M ik u ek iego , a le znajd ą  s ię  tam  błę­
dy, k tóre  „ z a c n y m  i p o c z c i w  y m  1 u  d z i o m “  
n ieraz  zaw rócą  g łow ę.

D op e łn ien ie  p raw id ła  o rzeczow n ik ach  na  e n a  s , c n s, 
w yp ad a na  n iek o rzy ść  pań ską . M iędzy  przyk ładam i przy­
ta c z a sz  pan  ło te w sk ie  w yrazy a w e  n s, ja g n ię  i w i 1* 
c e n  s , w ilczę; o ile  ja  w iem , a w e n s odp ow iada litew ­
sk iem u  a  w  i n a s , baran (prw. ow in ), a  w  i  1 c e n  s zna­
czy  raz , c io s . J agn ię  po ło te w sk u  j ć  r s. D alćj pow ia­
d a sz  p a n , że  m ój M a s e n a s ,  w yprow adzony od słowa  
In a s i n t i e ,  zap ew n ie  j e s t  w ych od cą  z  Ł o tw y , odpow ia­
d a ją cy m  litew sk ie m u  S e s e r e n a s ,  bo trud no przystać  
n a  rzeczo w n ik i s łó w n e  z pod obnćm  za k o ń czen iem . W szak  
m am y w litew sk iem  : B y l c n a s  od  b y ł a  i b v ł 0 * * e 
m ów ię , a  w ło tew sk iem : w i 1 c e  n s , raz, c io s , o d  w i l k  t, 
ciąc; s ł a u c e n s ,  d o jn iea , od s ł  a  u k t ' doić; w ć -
m e n s , w om itv , od  w  e m  t, w om itow ać  • ' r e  e c e n s,
sk iba ch icha, w id o czn ie  o d  s ło w a  r i  e k t i e  zatracon e­
go w  ło tew sk im . C hłop z p ttu  M Srjam polsk iego.

(*) Jak np. d a r b a s ,  d y r b t  i e, 
ra, k y ł s  t  u, w zn o szę  s ię , i t . p ,

(**) S łow o  D ziejów  P o lsk ich  p. W . K oronow icza  
str . 2.

(***) V erg le ich . W oerterb . d . g o th  Snr v. L. D iefen  
bach  1 II, 2G7.

(****) C złow iek , cze ło w iek  zn ajd u je  ob jaśn ien ie  w lite w ­
skim : po ło tew sk u : c i 1 1 s, a po litew sk u  k i 1 1 * s > r®“ > 
k o 1 cn ie , po k o I en ic , prw . g o ts k ie  k i I t h e i.

robić; k a  ł  n a s, g°~  
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W IADOM OŚĆ O M IE ŚC IE  W IL N IE  z r. 1 6 1 6 , SP O L ­
SZCZONA Z JĘ Z Y K A  TURECK IEG O .

Mając sobie udzieloną, przez jednego z nau­
czycieli praktycznych w ydziału  języków wscho­
dnich w tutejszym  u niw ersytecie, dawną rela­
cję turecką o Wilnie, w ielcem  się ucieszył z tego  
ciekawego nabytku, iż dla dziejów  L itw y  przyby­
wa, dotąd n ieznane, opisanie naszćj n iegdyś sto- 
licy , z tak odległej epoki, skreślone przez cudzo­
ziemca i to Azjata, którego pogląd na rzeczy  
i sam sposob w ysłow ienia nader odm ienny od 
pojęć naszych, ale n ie mnićj baczny i godny  
uwagi, i, jak z osnow’y sądzić należy ó stanie pi­
szą ceg o , przez jakiegoś rozsądnego handlarza  
z K rym u,— opisanie nawet m oże pełn iejsze od kil­
ku innych, przekazanych nam w dziełach ów cze­
snych ziem iopisów i podróżników’. Z ałączyw ­
szy do mojego przekładu pojaśniające notaty, 
chętnie tern się d zielę z czyteln ikam i Kurjera  
w  przekonaniu, że pobieżna ich m yśl z przyje­
m nością cofnie się w’ przeszłość lubego grodu o pół- 
trzecia prawie wieku. Rękopis, skąd wyjęta 
obecna relacja, m ieści w  sobie kilkadziesiąt li­
stów  i pism u lotn ych , po większój części pisanych  
przez Tatarów krymskich, nakształt podobnych  
zbiorów, znanych u nas pod imieniem: Silva re­
rum, Suada, Spicilegium  i t. d.

„D obiegliśm y nareszcie m ety naszej na kilka  
dni przed postem  Ramazanu: dnia 28 m iesiąca  
Szaabanu 1025 roku hid iry  (1 ),’przy pomocy T ego, 
który ułatw ia swym  niewolnikom  trudy podróży,
0 samym zachodzie słońca, w jechaliśm y do m ia­
sta w ielkiego i rozległego, co i sama nazwa j e ­
go, jak nam mówiono, ma oznaczać (2). Zowią  
je  Wilina (W ilno). C hcieliśm y gospodą stanąć 
u w spółwyznaw ców, ale gdy tćj było trudno na 
prędce odszukać, dano nam pom ieszkanie w  do­
mu, gdzie znaleźliśm y kupców Ormian i Gre­
ków, z którymi m ogliśm y się rozm ówić naszym  
językiem . M iasto to z pom iędzy wszystkich,- któ­
reśm y przejeżdżali, zasługuje bardziój na podzi- 
wienierdomów w  nióm w iele , p ięknych i dużych, 
św iątyń bez liku,kilka jeszcze  się buduje obecnie,
1 gdy doń w jeżdżaliśm y, dźw ięk  dzwonów zagłu­
szył nas, przywykłych raczej do ciszy  i spokoju. 
L udność wciąż mrowi się po niem , jakoby na 
bazarze gwarliwym . Gubernatora niebyło w  m ie­
ście , byliśm y zatćm  u jego  zastępcy (3), złoży­
liśm y mu podarki w  kobiercach, pasach i pacior­
kach. Przyrzekł on swoją opiekę i łaskę dla nas, 
a wkrótce potćm nadesłał nam wino: snać nie 
wiedzą oni, że  Prorok nasz zabronił nam pić 
wina. A le  zbywa tu na porządku i bezpieczeń- 
stwue: wojska zaś, prócz na zamku, niew idać. 
W  zamku tym , na wysokićj górze zbudowanym, 
w idzieliśm y haubice, granatniki, m oździerze, ru­
sznice, i inne narzędzia obronne. Sam i w aśnią się 
z sobą nieustannie, tak iż często na ulicach po­
strzegać można jak tłum am i napadają jedni na 
drugich, burzą domy, zabijają, a  to przez n iena­
w iść w7zajemną. N asi m uzułm anie i Ż ydzi od 
nich doznają ju ż w ięcej spokojności i względów . 
Towary tureckie są pokupne; m ęzczyzni i ko- 
bićty nabywają i noszą je z w ielkićm  upodoba­
niem , handel przeto takiem i przedm iotam i jest  
W’ stanie k w itn ą c y m , na czćm  w ychodzą dobrze 
kupcy z państw sułtańskich. A  że celem  głów ­
nym naszej podróży było w ejście w  stosunki 
handlow e z m ieszkańcam i tego kraju, wyjednali- 
™ yi w tćlu s °h ie pozw olenie od urzędu m iejskie- 
g °  ( ojta), p o d o b n i e  jak mają i kupcy innych  
narodow, w ysyłać d o  t e g o  m i a s t a  z K rym u towa­
ry i sprzedawać je , ale w  j e d n y m  li tylko sk lep ie  
i za pew ną opłatą na rzecz gubernatora i g ło w y  
religji ich  (4). O glądaliśm y także bożnicę ży­
dowską, która tylko co została ukończoną: z oba­
w y, iżby nie napadano na nią, pobudowana w  miej­
scu ciasnćm  i zamkniętćm; lecz Ż ydzi tutejsi 
całkiem  się różnią od tych , co m ieszkają na na- 
szćj ziem i (5). Pragnęliśm y być i na nabożeń­
stw ie chrześcijańskićm , ale niezgodzono się na to 
pod pozorem , iżby  hultaje m iejscy n ie  w ypędzili 
n is  z ich  świątyń: takich ludzi tutaj m nóstwo, 
a to dla tego, że u nich bardzo w ie le  świąt, 
w  które zabrania się im pracować i handlować; 
jednak, za pozwoleniem  głow y ich  religji (Bi­
skupa), byliśm y potajem nie w niektórych św iąty­
niach: te  są okazałe i wysokie, jak równie i pa­
łace m agnatów. P ew nego dnia przypatrywaliśm y
ię z ok ien  naszego m ieszkania okazałej processji 

nieprzeliczonych księży, idących  porządkiem przed 
ich starszym , a który trzymał cóś złotego w  rękach, 
k otły  zay j bębny ciągiem  biły na znak wielkićj 
radości. Po za m iastem  przepływa szeroka rze­
ka: w  niej pływają ryby n iew ielk ie, a po niej 
spław iają drzewo i zboże w  dalekie strony, po­
dobno i do naszego państwa. O woców mają po- 
dostatkiem , lubo te  n ie są tak dobre jak u nas.

Skoro nadszedł m iesiąc Ramazan, w szyscy  
m uzułm anie schodzili się do nas na nabożeństwo. 
D otych czas oni n ie mają w  samćm m ieście  m e­
czetów , a ty lko  jeden  za m iastem , a że  dość od­
leg ły  od naszej gospody, prosiliśm y ich, aby do 
nas przychodzili na m odlitwę; lecz m ieszkać im  
w m ieście n ie  bronno. Czasu naszego tu  pobytu, 
było ich  w szystk ich  więcej sta osób. Imam (moł- 
ła) mówi po turecku, odbył pielgrzym kę do M ek­
ki i um ie na pamięć całą księgę św iętą  (Alkoran); 
lecz inni n ie m ówią naszym  językiem , a co m oże  
im w yjść na zło, że zapomną swego zakonu. Co 
szczególn ie nas uderzyło w  tym kraju, to zw y­
czaj, ze kobiety chodzą po m ieście z twarzą od- 
słonioną, a częstokroć podochocone sobie, i tań­
cują razem  z m ężczyznam i, n aw et na ulicach; 
jak równie i to , że kiedy ich  księża przechodzą, 
w szyscy padają na kolana i niosą przed nimi za* 
palone św iece. M iasto opasane jest ścianami, 
dobrze już nadpsutem i, a za tem i także są domy 
i ogrody, dokąd chodzą na przechadzki w dni 
św iąteczn e i dopuszczają się tam n ie z w y k łe j  sw a­

tami 
set osób 
nim

'1) r. 1 6 1 6  n aszó j ery , w  k o ń c u  sierp n ia , s ta reg o  s ty la ,
(2) Z ap ew n e lu d  p ro sty  m ógł, w yprow adzać n azw ę W  j j_ 

n a  od p r zy m io tn ik a  rusk iego: W  i e  1 m  i, W  1 1 m  i j ,  W  i  e _ 
l i  I, w ie lk i.

(3) G u b ern ator  czy li w ojew oda: tak im  był w te d y  Jan K a­
rol C h o d k iew icz , z a s t ę p c a  jeg o  zow ie  s ię  p od w ojew od zi.

(4) G łow y r e lig j i czy li b isku pa , ja k im  był w ted y  E u s ta ­
chy W ołtow icz .

(5 ) T o  j e s t  od K a r a i m ó w ,  o s ied lo n y ch  oddaw na w K rym ie. |

woli. Byliśm y kiedyś i w ich  szkole w ielkiej, 
tu uczą w szystkich nauk i um iejętności, a ch ło­
pców  niezm ierna liczba: lecz są oni nadzwyczaj 
niesforni i sw arliw i—  byle co szykują się do boju 
i w ted y  biją się na śm ierć kamieniami i grana- 

(6). Opowiadano nam, że nieraz po k ilka- 
zabijali, rabowali kramy kupieckie, aż 

duchowni ich n ie nakażą zaorzestać takiśj 
bojku nam jednak nic złego nie przytrafiło się od 
nich. N a św ięto  Rąjram u  zapraszaliśm y do 
siebie znakom itszych panów . z ciekaw ością  
przypatrywali się naszym  pokarmom, a które im  
przypadły do smaku, zw łaszcza nasae ow oce. 
B yliśm y także do nich zaproszeni; przy sto le  
siedziało tam w iele osób różnego stanu, tylko  
nie było kobiet a to, jak sły sze liśm y , z ’ uwagi 
na obecność naszą. Podczas jedzenia, w esołość  
i ochota przechodzą u nich w szelk ie granice. 
O siągnąw szy skutek  zamiarów naszych, przygo­
tow ujem y się do powrotu; lecz  tymczasem z dal­
szych  stron m uzułm anów naszych coraz więcćj 
przybywa do m iasta, aby nas oglądać, i zapra­
szają, abyśm y po drodze w stępowali do ich do­
mów.

N a tćm  się kończy n iniejsza relacja turecka 
o naszym grodzie. Z eby n ie było powodu prze­
sądzać Turka za jego  n iepoch lebne w yrażenia  
o stanie ów czesnym  W iln a  i m ieszkańców  jego, 
sądzę za stosowne podać w yjątek z listu  E u ­
stachego W ołłow icza biskupa w ileńsk iego, pisa­
nego do wojewody w ileńskiego Jana K arola  
Chodkiewicza, w tym że prawie czasie, k iedy nasz 
gość krymski bawił w W iln ie , a znajdującego się 
w moim Zbiorze listów  biskupów i księży do t e ­
goż Jana Karola C hodkiew icza (r. 1572—-1620), 
przepisanych z autografów tutejszej bibljoteki 
publicznój.

„D obrzeby, abyś wmć mój m iłościw y pan p osta­
rać s ię  zaw czasu raczył, żeby na tym  pierw’szym  
w stępie w ojew ództw a,i m oim biskupstwa.na p rze­
szłym  Gromnicznym sejm iku w  W iln ie , deputaci 
katolicy  obrani byli obadwa,o czym  ja  p ilne będę 
czynił staranie, a le  i wmć mój m iłościw y pan racz 
toż uczynić, pilno proszę. W ięc, iż w ielk i n ie ­
rząd jest w  W iln ie , sw aw olnych ludzi też pełno, 
w’ n ocy, po u licach, nawet n igdy m iasta w nocy  
niezam ykają,przyjedzie wyjedzie kto chce, i m ogą, 
k ie d y  zechcą, m iasto dla łupu zapalić w nocy,racz 
winć mój m iłościw y pan, ze sw ojego urzędu zabro­
nić tak w ielkiego nierządu, i racz o tym do 
urzędu m iejskiego rozkazać napisać, strofując 
ich z tego, swem u też  urzędowi racz rozkazać 
aby się porozum iewając z urzędem  m iejskim  te ­
mu zabiegali, i aby w artę w nocy miewano po 
m ieście, jako przedtym  bywało. Ja też  porozu­
m iew ać się z Ichm ciam i będę, abyśm y conjucta 
manu (wspólnem i siłami) starali się o lep szy  rząd'- 
D att z W ilna 18 novembris A . D . 1616 .

A . Muchlińs/ci.

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
B ibljo teka  W a rsza w ., zeszyt październikowy, 

obejmuje następujące przedmioty. 0  podatkach grun­
towych stałych w Królestwie Polskićm, obecnie 
istniejących, przez W ojciech a  T rze trzew iń sk ie -  
go .—  Alfred Tennyson i jego dzieła. Rzut oka na 
literaturę angielską w pierwszej połowie naszego 
stulecia do Tennysona. Alfred Tennyson i jego sta­
nowisko w literaturze. Przegląd dawniejszych utwo­
rów Tennysona.—  Elegia in Memoriam. Legendy__
Idylle króla. Poemat z Idyllów pod napisem H ele­
na, w całkowitym przekładzie, przez W ła d y s ła w a  
Chom ętowskiego .—  Mała Bretania. II. Poezja lu­
du bretańskiego. —  Król Lir tragedja W . Szek- 
spira. Akt IIL Przekład Józefa  P a szkow sk ie­
go .—  Kronika paryzka literacka, naukowa i arty­
styczna: Doroczne posiedzenie pięciu akademji. Od­
czyt p. Ludwika W ołowskiego o wielkim zamiarze 
Henryka IV. Doroczne posiedzenie akademji fran- 
cuzkiej. L a  M adm n e de C A rt,  pana LegouvA  
W ystawa obrazów dawmych malarzy francuzkich. 
M erlin  V E nchanteur  Edgara Quineta. Wiadomo­
ści literackie.—  Odpowiedź na artykuł pana A. Mo- 
rzyckiego pod tytułem: »Kilka uwag nad artykułem  
p. Matiasa Rosena o Lichwie i kredycie#, przez Ma- 
łiasa  R osen a .—  Przeszłość i teraźniejszość orto- 
grafji polskiej, ocenione ze stanowiska zasad w y­
mowy, przez A d o lfa  Iiu d a siew icza .—  Kronika li­
teracka: Niektóre uzupełnienia podróży po ziemiach 
polskich, Juljana Ursyna Niemcewicza, drukowanej 
w Petersburgu. 1358. Przez F erdynanda D ien- 
heim Chotom skiego. Polskie stawowe gospodar­
stwo, napisane przez Zygmunta Gawareckiego i A l­
bina Kohna, oraz opisanie porządku stawowego, 
Stanisława Strojnowskiego, z 74 figurami w tekście, 
jak i na osobnych tablicach. Przez W ł. T acza ­
nowskiego. 0  improwizowanej krytyce w literatu­
rze prawnćj. Przez H cylm aną. —  Rozmaitości: 
Pseudonimy i Anonimy. Przez W iktora  Z ie liń ­
skiego.—  Kronika Bibljograficzna. ■— Wiadomości 
literackie.— Dostrzeżenia meteorologiczne zam . sier­
pień r. b.

W  tymże zeszycie znajdujemy następujące wia­
domości:

—  Smutną otrzymujemy wiadomość: Teofil L e­
nartowicz dogorywa w samotnym domku we Flo­
rencji. deden z literatów otrzymał od niego list, 
pisany osłabioną ręką, z rzewnem pożegnaniem.

—  PP. Liederc i Rollinat nauczyciele szkół pu­
blicznych w W arszawie, którzy, przygotowali prze­
kład francuzki bajek Krasickiego i Jachowucza, za­
mierzają tłumaczyć te z komedji Aleksandra Fredry, 
które w p i zekładzie na obcy język mogą najmniej 
na wartości swój stracić, jak: Przyjaciele, Doży­
wocie, Mąz i żona, Ślnby panieńskie i inne.

i i
V , ’.^ c h iń sk ieg o : »Zasady dziejów Polski 

nnych krajów słowiańskich# wyszły ju ż  dwa tomy. 
łom  trzeci wkrótce opuści prassę drukarską. Ca­
łe dzieło ma się składać z sześciu części.

—  Druk Encyklopedji powszechnćj bez przer­
wy postępuje: obecnie ju ż  się odbija z litery C. sy ­
laba Cho: jest to piąty tom, który ukończonym zo­
stanie w ciągu dwóch miesięcy.

_  w Poznaniu wyszło skrócenie: «RySU dzie­
j ó w  piśmiennictwa polskiego,,, Lesława Łukasze-
wicza‘. ^ 7° Cun-10 J przeznaczonem zostało dla pen­
sjonatów Wielkiego księstw a Poznańskiego. J .  K . Ź u -  
pański, ktoiy swemi nakładami tak się zasłużył litera-
turze ojczystćj, przygotowywa przepyszne wydaDia:

6) Czy n ie  m o w a  tu  o grze s tu d en ck iej w p iłkę?
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«Marii» M a lczew sk iego ;  *W a l l e n r o d a », “ G ra ż y n y * ,  
» P ana  T a d e u s z a * ,  M ick iew icza ;  “P ie śn i  o z i emi n a ' 
sz ć j*  W i n c e n t e g o  P ola  i « B ło g o s ła w io n e j  i Z a c h w y ­
c o n e j » T e o f d a  L e n a r to w ic z a .  M a j ą b y ć  w y dan ia  te 
t a k  o k az a łe  pod  w zg lę d em  ty p o g ra f ic z n y m ,  s taJory-  
tó w  i d r z e w o r y tó w ,  ja k ic h  d o ty c h c z a s  m eposiada-  
m y. S ą d z im y ,  że  p o w a ż n y  Mohort zas ługuje  na  p o ­
m ie sz c z e n ie  w  ty m  doborow ym  zbiorze.

—  7, d n iem  1 b .  m .  i r .  w e  L w ow ie  u p ły n ą ł  t e r ­
min k o n k u r s u  sk ła d k o w e g o ,  o g ło sz o n eg o  p r z e z  p .  
M ichała  M r o z o w s k ie g o  na n ap isan ie  k s ią ż k i  do 
c z y ta n ia  d la  lu d u ,  obejmującej b iograf je  i p r z y k ła d y  
z ży c ia  w ło ś c i a n ,  k tó rzy  o dznaczy li  s ię  m ę s tw e m ,  
n a u k ą  lub  cn o tą  i w zn ieś l i  z a s łu g ą  w  o jc zy ź n ie .  N a ­
d e s ła n o  t r z y  dzieła w  z a k r e ś lo n y m  te rm in ie :  jed no  
ze  L w o w a ,  je d n o  z K ra k o w a  i je d n o  z P a r y ż a .  P r a ­
ca  ze  L w o w a  W a le re g o  Ł o z iń s k ie g o ,  zn anego  ju ż  
p o w ie ś c io p i s a rz a  z p r a w d z i w y m  ta len tem ,  o t r z y m a ­
ła  p i e rw s z e ń s tw o  i n a g ro d ę -  A u to r  d a ł  j ć j  nap is:  
“ Ludzie z poił s ło m ia n e j  s t r z e c h y #  J e s t to  16  z w ię ­
źle w  fo rm ie  p o w ie ś c io w e j  sp is a n y c h  ż y c io ry só w  
(p isze  C z as  N. 2 1 1 ) ,  zn a n y c h  z h is to r j i  n a ro d o w e j  
osób , k t ó r z y  b ą d ź  m ę s tw e m  w  boju, bądź w  z a w o ­
dzie n a u k o w y m ,  p r a c ą  i p o św ię ce n iem  dla o jczy zny  
w zn ie ś l i  s ię  do s ta n u  sz lacheck iego , a  n ie ra z  do naj-  
p i e r w s z y c h  n a w e t  w  rze czy  pospoli te j  go dnośc i  i z n a ­
k o m i te  w  dziejach  zajęli  m ie jsc e .  S ą  to b iogra f je  
a  rac z ć j  g łó w n ie js z e  s z cz eg ó ły  z ży c ia  W a d o w i ty ,  
C a m p ia n u sa ,  Z ło to g o leń cz y k a ,  K le m e n s a  J a n ic k ie ­
go ,  B a r to sz a  G ło w ack iego  i t.  d. W s z y s t k o  o p o ­
w ied z iane  z w ie lką  ż y w o śc ią  i p r o s to t ą  w ła ś c iw ą  
k s ią ż c e  p rz e z n a c z o n e j  dla ludu. K a ż d y  o b ra z e k  Ł o ­
z iń sk iego  o sn u ty  j e s t  w* o so b n ą  p o w ias tk ę ;  t a k  np. 
w  j e d n y m  d a j e  a u to r  op is  zd o by c ia  W ie lk ic h -Ł u k  
p r z e z  S te fa n a  B a to re g o ;  w  in n y m  n a  w ie c z o rn ic y ,  
s t a r y  s o ł t y s  zg ro m a d z o n y m  p a ro b k o m  i d z ie w c z ę ­
t o m  o p o w ia d a  cz y n y  B a r t o s z a  G łow ack iego ;  a  w  in ­
n y m  z n ó w  dziedz ic  w ło śc i ,  p o d s łu c h a w sz y  ro z m o w ę  
z e b ra n y c h  p rz e d  k o śc io łe m  w  dzień  ś w ią te c z n y  w ło ­
śc ian ,  p rzy g lą d a ją c y c h  s ię  h e rb o w i  w y m a lo w a n e m u  
n a  je g o  k a re c ie ,  o p o w ia d a  im dzie je  i c z y n  p r o to p la ­
s t y  sw e g o  Z ło to g o le ń c z y k a ,  o k a z u ją c ,  że i j e g o  
r ó d  z ró w n e g o  im  w ło śc ia ń sk ie g o  pochodz i s ta n u .  
W  Ogóle t e n d e n c ja  k s ią żk i  zb a w ie n n a  i s z la c h e ­
tn a .  A c c e s s i t  p r z y z n a n o  r ę k o p i s o w i  z Paryża ma 
j ą c e m u  nap is :  “K s ię g a  z ło ta * .  W  t r e ś c i  za w ie ra  
w ie lk ą  ilość c o d z ie n n y c h  p r z y k ła d ó w  cn o ty  i p ię ­
k n y c h  c z y n ó w  w ło ś c ia n  z ro z m a i ty c h  s t ro n  Polski.
1 ta  p r a c a  u ż y t e c z n a  m a  b y ć  o g ło sz o n a  druk iem .

—  P is m a  co d z ie n n e  og łos i ły ,  że B. M. W o l f f  
w  P e t e r s b u r g u ,  w y d a je  l is ty  Z a łu sk ieg o  p rze ro b io  
n e  w  P am ię tn ik i  p r z e z  J .  B a r to sz e w ic z a .  S z cz ęś l i ­
w a  to z a p ra w d ę  b y ła  m yś l  n a s ze g o  b ad a cz a  w  fo r ­
m ę p a m ię tn ik ó w  u ło ż y ć  te l i s ty ;  w iad o m o ,  że 
w  o ryg ina le  ł a c iń s k im  nie  w s z y s tk ie  idą  ch ro n o lo ­
g ic z n y m  p o r z ą d k ie m  i że cz ęs te  s p o ty k a m y  w  nim 
p o w ta r z a n ia .  J .  B a r to s z e w ic z  p r z e z  n ad a n ie  ciągu 
n ie p rz e r w a n e g o  w ie le  d o d a ł  im  za jęc ia ,  choc iaż  to 
p r a c y  w y m a g a ło  w ie le  i zna jom ości  r z e c z y .  O r y g i ­
n a ł  s t a w a ł  s ię  c o r a z  r z a d s z y m ;  te ra z  ogó ł  bliźćj 
ro z p o z n a  o k r e s  u b ieg ły  n a ro d o w e g o  życ ia .  W p r a ­
w d z ie  J .  B a r t o s z e w ic z  r ę k o p ism  m a  g o to w y ,  ale 
je s z c z e  n ie p rz e p i s a n y  i o s ta te c z n ie  n i e p rz e j r z a n y ,  
p r z e d w c z e s n ą  p r z e to  j e s t  ta  w iad o m o ść .  P o w ą tp i e ­
w a m y  n a w e t ,  c z y  w  r o k u  p r z y s z ły m  B . M. W o l f f  
zaczn ie  go d r u k o w a ć .

—  M ów iąc o  w y d an iu  s t a r a n n e m  Jó z e fa  O hryzk i  
Y o lu m in ó w L e g u m ,  za ch ę ca no  s z a n o w n e g o  w y d a w c ę ,  
a ż eb y  d o p e łn i ł  j e  o g ło sz e n ie m  IX  to m u ,  ja k i  p r z y g o ­
to w a n y  ju ż  d o d r u k u  zna jdu je  s ię  w  W a r s z a w i e .  T e ­
r a z  o t r z y m u je m y  p e w n ą  w iad o m o ść ,  że w y d an ie  
O hryzk i  o g ran ic zy  s ię  n a  o śm iu  to m a ch  i i n w e n ta ­
rza ch ,  a  tom  IX  w ta k im że  fo rm ac ie  m a  w yd ru ko w ać  
sw o im  n a k ła d e m  T y t u s  h r .  D ziałyński.

—  Znakomitej pracy p r o f e s s o r a  Roeppla « H is t .  
P o lsk a* ,  p rzerob iony  to m  p ie r w s z y  w r a z  z n a s t ę p — 
nemi ma być w krótce o g ło s z o n y  d ru k iem . R ó w n o ­
c z e ś n ie  m a  się za jąć  p rz e k ła d e m  tego  dz ie ła  z n ie ­
m ie ck ieg o  na  j ę z y k  po lsk i ,  j e d e n  z uczony ch  n a ­
sz y c h ;  w m iarę  p r z e to  o g ła sza n ia  to m ó w  w  o ryg ina le  
n iem ieckim , t łum ac ze n ie  po lsk ie  w ych o d z ić  będzie .

—  P o w ta rz a ją c  w y ją t e k  z l i s tu  S z a jn o ch y ,  k tó-  
r y ś m y  te ż  w  j e d n y m  z p o p r z e d z a j ą c y c h  n u m e ­
ró w  K u r j e r a  podal i  , r e d a k c ja  B ib l jo te k a  m ów i 
w k ońcu  co n a s t ę p u j e :  * T u ta j  p ie rw s z y  za ró d  
c horoby  ocz u  p o w s ta ł ,  r e s z ty  d o k o n a ła  m o zo ln a  
p ra c a  n ad  dz ie jam i o jc z y s te m i .  D o tk n ię ty  ś le p o tą ,  
p o zba w io ny  s p o s o b u  z a r o b k o w a n ia ,  za m ie rz y ł  o g ło ­
sić w ła s n y m  k o s z t e m  d ru g ie  w y d a n ie  zn a ko m iteg o  
dzieła :  » Jadw iga  i J a g ie ł ło * ,  s p o d z ie w a ją c  s ię  z n a ­
leźć o d p o w ied n e  s w y c h  zasługom i pracy w s p ó ł ­
czucie .  D z iś  z bo le śc ią  w id z im y ,  że s ię  n a  tern s r o ­
d ze  zaw iód ł:  p r e n u m e ra tó w  l iczba b a rd z o  s z c z u p ła ,  
n iew iad om o  , czy  p o k r y je  k o s z ta  d ru k u  i pap ieru!  
Z ap isu jem y  tu te n  fakt s m u tn y  dla pam ięc i  p o to m ­
nych .

—  W  K ra k o w ie  w y s z e d ł  to m  V »Botan ik i s z c z e ­
gólnej* d ra  p r o f e s s o r a  C z e rw ia k o w sk ie g o .  Mieści 
on w  sobie  4 4  a r k u s z e  d ru k u .  T o m  VI i o s ta tn i  t e ­
go d z ie ła  z a c z y n a  się  ju ż  d ru k o w a ć .

—  P. A n ton i  K a m ie ń s k i ,  o g ło s i ł  s p ra w o z d a n ie  
o p o s tę p ie  p ra c y  w  u ło ż en iu  »P am ię tn ik ó w  o T a ­
deuszu  C zack im  i o je g o  g łó w n e j  sz k o le  w  K rz e ­
mieńcu.*  Z tego  sp r a w o z d a n ia  d ow iad u jem y  się ,  
ż e  p iękna i s z la c h e tn a  m y ś l  z e b ra n ia  w s z y s tk ic h  
w iado m o śc i ,  ta k  co do s z c z e g ó łó w  życ ia  n ie ś m ie r ­
te lne j  pamięci T a d e u s z a  C zack iego ,  j a k o  te ż  i co do 
g łó w n e j  szko ły  k rz e m ie n ie c k ie j ,  j u ż  u sk u te c z n io n ą  
z o s ta ł a  i zeb rane  m a le r j a ły  m o g ły b y  być  o g ło s z o ­
ne  d r u k ie m ,  a ie s to i  tem u  n a  p r z e s z k o d z ie  b rak  
fu n d u szó w  n a  k o sz ta  w y d a w n ic tw a .

—  W k r ó t c e  m a ją  iść pod  p r a s s ę  d r u k a r s k ą  w  Ż y ­
to m ie rz u  n a s t ę p n e  ręk op is m a : Ż ycie  I ło z y u s z a ,  
p r z e k ła d  z n ie m ie ck ie g o .  O braz poez j i  i p ro z y  pol- 
sk iś j  w e  w z o ra c h  w VI tom ach , u ło ż o n e  p r z e z  A le ­
k s a n d r a  G rozę .  K o b ić ta ,  Z y g m u n ta  K aczko w sk iego :  
z u tw o r u  tego  p ię k n eg o  I3ibl. W a r s z a w ,  d a ła  k ilka  
u s tę p ó w .  —  J e s t  w  z a m ia rz e  d ru kow a ć  *Dyk 
c jo n a rz  b iog ra f iczny  polski* P- R zucho w sk iego ;  
w ie lk ie  to  zadanie:  p rób y  n ie od pow iedz ia ły  w ca le  
o cz ek iw a n iu ,—  S u m ien n a ,  n a u k o w a  p r a c a  G u s ta w a  
Relke , « 0  .ow adach szk o d l iw y ch * ,  w y jd z ie  z pod  
p r a s s ę  w  Ż y to m ie r z u  ta k że .
, “ W y p o w i e d z i a n a  daw nie j  p rz e n ic o w a n a ,  «Lnei- 
i,,jp F e r d y n a n d a  C h o t o m s k ie g o , w yj-

.y * -*

,.Kółko r o d z in n e 11 ogłos i ło .  U s tę p  te n  p. n. „ J a ­
ko pan  M a ru sz k a  Z alesk i  tu  ży ł  po śm ie rc i  h e ­
tm a n a 11 cudnć j p ięknośc i ,  m oże  s łu ż y ć  za  ręk o jm ię  
w y so k ie j  w a r to ś c i  ca łego  u tw o ru .  W  te m że  p i ­
śm ie  u m ie śc i ł  Z y g m u n t  K ac z k o w sk i  p o w ieść  o b s z e r ­
n y ch  ro z m ia r ó w  p.  n. „ Ż y d o w s c y ,11 k r o n ik a  r o ­
dz inna .  A u g u s t  B ie low sk i  w  ro z p ra w ie :  „ P a m ią tk i  
T r ę b o w e l s k i e ,11 p r z e c h o d z ą c  dz ie je  T rę b o w l i  od 
n a jd a w n ie js z y c h  c z a s ó w ,  w y ja ś n ia  n a m  sz cz eg ó ły  
do ż y w o ta  J a n a  S am u e la  C h rza n o w sk ie g o ,  m ę żne go  
ob ro ń cy  tego  g ro d u ,  k tó r y  za  dz ie lną  o b ro n ę  i o d ­
p a rc ie  T u rk ó w ,  o t r z y m a ł  w  n ag ro d ę  k le jn o t  s z la ­
c h e c tw a  po lsk ieg o ,  bo p r z e d t ś m , lubo b y ł  ober-  
s z t e r l e j tn a n te m  (m ajo rem ) w  w o js k u  rz e c z y p o s p o -  
litej , s z lac h c ic em  n ieby ł .  B o h a te r s k a  je g o  m a ł ­
żo n k a ,  k tó r a  w  n im  u p a d a ją c ą  o d w agę  o ży w iła  ener-  
g icznem  w y s tą p ie n ie m ,  g d y  o poddan iu  ro z m y ś la ł ,  
zb ro jn a  w  d w a  no że ,  g r o ż ą c ,  że go p rze b i je  j e ­
d n y m ,  a d ru g im  s ieb ie  z a m o r d u je ,  n a z y w a ła  s ię  A n ­
n a  D o ro t a  de F r e z e n .

- W  p a p ie ra c h  p o z o s ta ły c h  po A dam ie  Mickie­
w icz u ,  z n a la z ł  s ię  w s tę p  do P a n a  T a d e u s z a ,  p i ­
s a n y  w  r .  11134. B ib l jo te k a  p rz y w o d z i  z n iego  n a ­
s t ę p u ją c e  m a łe  u ryw ki :

Dziś, dla nas w świecie nieproszonych gości,
W  całćj przeszłości i w catćj przyszłości,
Jedna  już tylko dziś k raina  tak a ,
W którćj je s t  trochę szczęścia....
Kraj la t dziecinnych! On zawsze zostanie 
Święty i czysty, jak  pjćrwsze kochanie,
Niezaburzouy błędów przypomnieniem,
Niepodkopany nadziei złudzeniem,
Ani zmieniony wypadków strum ieniem .
Te kraje radbym  myślami powitał,
Gdziem rzadko płakał, a nigdy niozgrzy tał,
Kraje dzieciństwa, gdzie człowiek po świecie 
Biegł jak  po łące, a znał tylko kwiecie 
Male i piękne, jadow ite rzucił,
Ku pożytecznym oka nieodwrócit....
I przyjaciele wtenczas pomogli rozmowie,
I do pieśni rzucali mi słowo po słowie:
Jak  bajeczne żórawie, na dzikim ostrowie,
Nad zaklętym pałacem przelatując wiosną, 
ł słysząc zaklętego chłopca skargę głośną,
Każdy ptak chłopcu jedno pióro rzucił:
On zrobił skrzydła i do swoich wrócił...
O! gdybym kiedyś dożył tej pociechy,
Żeby te księgi zbłądziły pod strzechy:
Żeby w ieśn iaczk i, k ręcąc  kołow rotki,
G dy odśp iew ają  u lubione zw ro tk i 
O tój dziew czynie, co ta k  g rać  lubiła,
Że przy skrzypeczkach gąski pogubiła,
O tój sierocie, co piękna jak  zorze,
Zaganiać ptastw o szła w wieczornij porze 
Gdyby też wzięły wieśniaczki do ręki 
Te księgi, proste  jako ich piosenki!

—  T y p o g r a f  J a w o r s k i  w y k o ń c z a  d ru k  p ism  „ G a -  
b ry e l l i ,11 w  c z te re c h  t o m a c h :  będzie  to zu p e łn e  
w y d an ie .  T o m  p ie r w s z y  obejm uje  u tw o r y  p o e ty ­
c z n e  te j  u ta le n to w a n e j  a u to rk i ;  t r z y  n a s tę p n e ,  p o ­
w ie ś c i ,  p o g ad a n k i  i p o m n ie jsz e  p r o z ą  p rac e :  z e ­
b r a n e  r a z e m ,  d o p ie ro  d a d z ą  w y o b ra ż e n ie  i t a le n tu  
i s t a n o w i s k a ,  ja k ie  p o w in n a  za ją ć  w  l i t e r a tu r z e  
o jc z y s tć j .  N ak ła d em  teg oż  k o ń c z ą  s ię  w  druku: 
„ S t u d j a  h i s t o r y c z n e 11 L eo p o ld a  H u b e r t a  w  2  to m a ch .

—  W e  L w o w ie  w y s z ły :  „ D z ie j e  lud u  i z r a e l s k i e ­
g o ,  pod  s t e r e m  nac ze ln ik ó w  z ro d z in y  A sm o ne j-  
sk ie j ,“  p r z e z  D o m ic ja n a  M ieczko w sk ieg o .  A u to r  
w y b r a ł  tu j e d n ą  z n a jp ię k n ie j s z y c h  cz ęśc i  h i s to ry i  
s t a r e g o  za k o n u ,  to j e s t  c z a s y  M a chabeuszów , pod  
k tó r y c h  s t e r e m  i p rz e w o d n ic tw e m ,  n a ró d  iz rae lsk i  
z w y c ię s k ie  s t a c z a ł  w alk i  p rz e c iw  gnęb ic ie low i s w e ­
m u ,  A n ty o c h o w i E p i f an e so w i  k ró low i s y r y js k ie m u ,  
i p r z e p ro w a d z iw s z y  j ą  d ok ład n ie ,  w y p ro w a d z a  z mój 
m no g ie  i obfite  d la  społecznego_ d o b ra  nauki.

Gazeta W arsza w ska  (do 260): .
  p jst z Z a m o śc ia  jeszcze m ów i O s t r a s z n e j

„ k a r z e  boskiej*1, s z a r a ń c z y ,  k tó r a  w  ta m ec zn y c h  
okolicach bardzo  g rom ad n ie  b y ła  s ię po jaw i ła .  
D n iem  i nocą  tęp iono  j ą ,  u ży w a ją c  po  6 0 0  ludzi 
pod Krasnobrodem, a po 9 0 0  p od  T o m a s z o w e m .  Dla 
w y g u b ien ia  z a ś  ja j  z ło ż o n y c h  w  z iem i,  z a rz ąd z o n o  
po la  gdz ie  t e  j a j a  s ą  z ło żo n e  p r z e k o p a ć  p ły tk o  
m o ty k a m i,  w y b ra ć  z a ro d y  p r z y s z łe g o  z łego  i z n i ­
sz c z y ć  p o t łu c z e n ie m ,  sp a len iem  i z a k o p a n ie m  w  do­
ły .  Aby za ś  ro la  j a k  n a j t ro sk l iw ie j  z o s ta ł a  o c z y ­
s z c z o n ą  z tych  ja j ,  p o s ta n o w io n o  n a s tę p n ie  o rać  
w z d łu ż  i p o p rz e k ,  po k a ż d e m  o ran iu  b ro u o w a ć ,  
i c iągle s t a r a n n i e  zb ie rać  to p r z y s z ł e  n ie sz c z ę śc ie  
dla  w ygub ien ia .  P rz y  g o r l iw o śc i  za rządz ic ie lów  i p i l ­
nośc i k m i e c i , s p o d z ie w a ją  s ię ,  że s z a r a ń c z a  ta k  
z o s tan ie  w y n is z c z o n ą  w  ta m ty c h  okolicach ,  iż n a  
r o k  p r z y s z ły  oca le je  chy ba  b ard zo  n iew ie le  i to 
z ty c h  m a ły c h  k u p e k ,  co s ię  r o z s y p a ły  w  ró żn e  
s t r o n y .

—  P. H e n r y k  S tec k i ,  znany  w a r s z a w s k i  zb ie ­
r a c z  n u m iz m a tó w ,  w  g a r s t c e  s t a r o ż y tn y c h  m o n e t  
p r z y w ie z io n y c h  z okolic K r a k o w a ,  o d k ry ł  m a ły  
p ien iążek  z d obrego  s r e b r a ,  w a ż a c y  * /84 łó ta ,  a  d o ­
tąd  ze s te m p la  n ie z n a n y  w  polsk ić j  n u m iz m a ty c e .  
W y b i to  go w  W ie lun iu  w  m e n n icy  do tąd  n iezap isane j  
p r z e z  k r o n ik a r z y ,  za  c z a s ó w  W ł a d y s ł a w a  k s ięc ia  
O po lsk iego  w  d rug ie j  p o ło w ie  w . XIV, j a k  to  n ap is  
n a  n im  w s k a z u je .

—  D. 1 p a ź d z ie rn ik a  n s .  odbyło  się w  W a r s z a w i e  
u r o c z y s te  o tw a rc ie  n o w e g o  k u r s u  ak adem ji  m edy-  
cznćj  w  obec  licznie zg rom ad zo ne j  publiczności.

—  Czas  do n o s i ,  iż s t a t u t  to w a r z y s tw a  k r a j o w e ­
go w z a je m n y c h  u b e z p ie cz eń  od ognia w K ra k o w ie ,  
u z y s k a ł  p o tw ie rd z e n ie  od r z ą d u ,  z mało  zn a cz ąc e -  
mi ty lko  odm ianam i.

—  W  Lum irze  c z y ta m y ,  iż m ia s to  K o s tn ic a  p o ­
s ta n o w i ło  w z ie ść  p o m n ik  n a  m ie jsc u  gdzie  J a n  I Iu s  
i H ie ro n im  z P ra g i  byli sp a len i .  F u n d u sz  n a  ten  
cel m a  być z e b r a n y  ze sk ła d e k ,  z k tó rem i p o ś p ie ­
s z ą  n iezaw o dn ie  liczni w ielb ic ie le  pam ięc i tych  z n a ­
k o m i ty c h  C zechów .

Gazeta Codzienna  (do 26 0 ) :
—  W  k o r e s p o n d e n c j i  z W i ln a  cz y ta m y  je s z c z e  

op is  życ ia  to w a r z y s k ie g o  u n a s ,  z k tó re g o  b ie rz e ­
m y  n a s tę p u ją c e  n ie w in n e  c y f r y ,  bo s ło w a  cz ęs to  
i bez  w iny  s ą  w in n e .  W  ciągu  sześc iu  m ies ięcy  
o d  s ty c z n ia  do l ipca r o k u  bież. w y jeż d ża ło  za 
g ran ic ę  z t r z e c h  n a s z y c h  gub e rn i j  <>89 osób ,  w  tój 
liczbie 5 7 2  k r a jo w c ó w .  N a k a ż d ą  g ub ern ję  p r z y ­
p ad a  c y f r a  n a s tęp u jąca :  z k o w ień sk ie j  1 9 9  osób, 
z g ro d z ie ń sk ie j  1 6 4 ,  z w i le ń sk ie j  2 0 9 .  w  ogólnćj 
liczbie 8 8 9  zn a jd o w a ło  s ię  3 1 7  osób j a d ą c y c h  
w celach p r z e m y s ło w y c h  i in n y c h  fachow ych ;  r e s z ta  
sk ła d a ła  s ię  z tu r y s tó w .  J a k  n a  nabyc ie  w ia d o ­
m ośc i  dla s łu ż e n ia  p o tć m  k r a jo w i  s w ą  u m y s ło w o -  
ś c ią ,  to cy f r a  za  m a ła ;  j a k  n a  „ p r z e c i e r a n i e  s i ę ,11 
w znaczen iu  te m u  s ło w u  n a d a n ć m  p r z e z  W ilk o ń -  
sk ieg o ,  to za  w ie le .

—  P o d łu g  o t r z y m a n ć j  p rz e z  to w a r z y s tw o  r o l ­
n icze  w  K ró le s tw ie  P o lsk ićm  od k o r e s p o n d e n ta  
z G d a ń sk a  d e p e s z y  te le g ra f ic zn e j ,  w  A ng lj i  cena  
p sz e n ic y  po d n io s ła  s ię  od  2  do 3 szy l l ing ów  na  
k w a r t e r z e ;  ceny  podn io s ły  się ta k ż e  w e  F ranc j i

i Hollandji .  W ia d o m o ś ć  ta  w t łum ie don ie s ień  p o ­
chod z ąc y ch  od k u p c ó w ,  k tó r y c h  in te r e s e m  j e s t  
ro zg ła sz a n ie  z a s to ju  w  handlu  zb ożo w ym  za g ran icą ,  
po w inna  zw ró c ić  u w agę  naszy c h  ziem ian.

—  K s ię g a rn ia  K w ia tk o w sk ie g o  w y d a ła  d w a  to ­
miki p o ś m ie r tn y c h  p ism  S trze ln ick ieg o .  P ie rw sz y  
tom ik  z a w ie r a  n ie liczny , ale s e rd e c z n y  z b io re k  
poezij p rz e d w c z e ś n ie  zm ar łeg o  p o e ty ;  d rugi o b e j ­
m uje  p o w ieś ć  k a u k a z k ą  „U w jj j  U z d e n i ,11 p e łn ą  
w ła ś c iw e j  b a r w y  m ie js c o w e j .  K o re sp o n d e n t  z Ż y ­
to m ierza ,  p isząc  o tern dzie le  oddaje  m u  go rące  
p o c h w a ł y ; lecz  z a r a z e m  o s t r o  g a n i , p e łn e  Dzi­
w n y c h  n a  n a s z  cz as  p r e te n s i j ,  pogrob ow e w s p o ­
m n ien ie  o po ec ie .  D ochód z tego  w y d a n ia ,  s to ­
so w n ie  do w oli  z m a r łe g o ,  m a  być p rz e zn ac zo n y  
na  za k up ien ie  n a b o ż n y c h  i innych  p o ż y tec zn y c h  
k s ią że k  dla p a ra f ja n  ka to l ic k ieg o  k o śc ió łk a  w  T y -  
flisie.

—  W  K ra k o w ie  w y s z e d ł  „ P r z e w o d n i k  w  w y ­
c ieczk ach  n a  B ab ią  g ó rę ,  do T a t r ó w  i P ien in ,11 p rze z

Ja n o tę .  .
—  W  W a r s z a w i e  u k az a ła  s ię  św ie żo  n a  w ido k  

pub liczny  p o w ie ś ć  L e o n a  K un ick iego  „ I w a n k o ,11 
w oddz ie lnćm  odbiciu.

K O R E S P O N D E N C J A
K U R Y E R A  W I L E Ń S K I E G O .

W a s h in g t o n ,  d. 15 września, 18H0 r.
S z a n o w n y  r e d a k to rz e !  Dzięki w a m ,  i t y s i ą c z n e  

dzięki za n u m e ra  d z ie n n ik a  w a sz e g o ,  k tó r e ś m y  tu 
p rz e d  k i lką  dn iam i o t rzym al i .  S e rc e  m o cn iś j  bić 
zaczę ło  n a  ich w idok ,  a  c ienie zm ar łe j  p rz e sz ło ś c i  
j a ś n ić j ,  w y ra ź n ić j  w  d u sz ac h  n a s z y c h  się o db iły—
0 k ie d y ż . . . .  Nie w ied z ie l iśm y  z g ó ry  co w ięcej 
p o d z i w i a ć , czy  e legan ck i  fo rm a t  i d ru k  cz y s ty  
p ię k n y  i w y r a ź n y ,  czyli  t r e ś ć  w  zasób  w ied z y  b o ­
g a tą  i p o w a ż n ą .  Co k ro k  c z y t a j ą c , to  s ię  z d y ­
bie z n a jo m e  n a z w isk o ,  lub osobę ,  to m ie jsce  cz em ś  
pam ię tn e ,  to  m iły  lub r z e w n y  w ie r s z y k ,  to w ia ­
dom ośc i  l i te rack ie  ze w sz e c h  s t r o n  z iem icy  naszć j  
ukochan e j .  W s z ę d z ie  ru c h ,  ży c ie ,  c z y n n o ść  zda ją  
s ię  do b re  z w ia s to w a ć .  Miło i ba rd z o  m iło  i tem  
w  oddalen iu  s ię  p o c ie sz y ć .  Raz w am  je s z c z e  p rz e to  
s k ła d a m  dzięk i za  p r z e s y łk ę ,  p r o s z ą c  o d a lsze  n u ­
m e r a ,  a  z n a s z ć j  s t r o n y  o k r u s z y n ę  sk r o m n ć j  w ie ­
dzy  n as z e j  udzielić  będz iem y  się s ta ra l i .

1 u n as  tu  w p ra w d z ie  budzi s ię  p o t r z e b a ,  a za  n ią
1 m y ś l  z e s t r z e le n ia  s ię  n ie jako  w  je d n o ,  za  p o ś r e ­
d n ic tw e m  p is e m k a  po lsk iego ,  s k r o m n e g o ,  a  p e r jo -  
d y c z n e g o  —  w ie leć  tem u  w p ra w d z ie  p r z e s z k ó d  
w s z e c h s t ro n n y c h ,  w s z a k ż e  być m o że ,  że i te się 
p rz e ła m ią  z c z a s e m  i c ie rp l iw o śc ią ,  o czem  w  s w o ­
im cz as ie  d on ie ść  nie z a n ie ch a m y .

B yłoby  do ż y c ze n ia ,  że b y śc ie  i w y  ta m  o t r z y ­
m yw al i  ja k ie  p o w aż n e  p ism o  t u t e j s z e ,  j a k  np. 
N ational  In te l l ig en c e r  tu  w  W a sh in g to n ie  w y d a w a ­
ny , gdzie  w s z y s tk ie  k w e s t j e  dz ienne  w  n a d e r  p o ­
w a ż n y  sp o só b  s ą  ro z b ie ra n e .  N e w -Y o rk 's k i  Tim es  
b ardzo  w  g ó rę  p o sz e d ł  i do w a ż n ie j s z y c h  d z ie n ­
n ik ów  s ię  l iczy .  W  ogóle wt k a ż d e m  m ie śc ie ,  m ia ­
s t e c z k u  a n a w e t  w s i  tu ta j ,  j e s t  j a k iś  d z ien n ic ze k  
p ró cz  N ew -Y ork*skich ,  B os toń*sk ich  i t .  d. k tó re  abo- 
n u jących  na  k ro c ie  liczą. P rz e s z le m y  w a m  w k ró tc e
Z kolei r y s  c y rk u la c j i  tu te js z y c h  d z ie n n ik ó w , ż e ­
b y śc ie  p o ró w n a ć  m o g li ze  sw em i. Ale j a k  to
m ó w ią  n ie  r a z e m  K ra k ó w  zb u d o w a n y 11 w s z y s tk o  
n a p rz ó d  idzie, w z ią w s z y  w ięc  s z c z e rz e  w a s z ą  dewizę:

„Służm y poezciw ćj sławie, a jak  kto może,
Ku dobru powszechnemu niechaj dopom oże,“

m a m y tu za m ia r  p e r io d y c zn ie ,  bo co dni 1 5 ,  w as  
n a s z ą  k o r re s p o n d e n c ją  n a w ie d za ć ,  a  w  w a ż n y c h  w y ­
p adk a ch  i c zęśc ić j ,  ż e b y  w a s  t r z y m a ć  na  w y s o ­
kośc i  w s z y s tk ie g o ,  co tu  w a ż n e g o  się  dzieje .  
A z a p r a w d ę ,  w iele  w a ż n y c h  tu  r z e c z y  p rze ch o d z i  
n ie jak o  p rz e z  a lem bik ,  n im  s t a n ą  j a k  z a s a d y ,  lub 
w ie lk ie  p r a w d y  w  obec ca łć j  ludzkośc i .  C a ła  ma- 
s z y n e r j a  a d m in i s t r a c y jn a  tu ta j ,  j e s t  n ie jak o  n o ­
w o śc ią ,  e x p e r y m e n te m  k tó r y  w  n a d e r  sz cz ę ś l iw y c h  
p o s ta w io n y  w a r u n k a c h ,  lubo zu p e łn ie  w y łą c z n y c h ,  
r e z u l t a t e m  s w y m ' w  p o d z iw  i zadu m ien ie  w p ra w ia  
s p o łe c z e ń s tw o  ca łe .  D la  tegoż ,  w  k o r re s p o n d c n c j i  
n a s z e j  b ędz iem y  się s ta ra l i  p r z e d s ta w ić  rz e c z y  t u ­
te j s z e  ze  s t a n o w is k a  n a s z e g o ,  po lsk ieg o ,  c z y te ln i ­
ko m  w a sz y m .

G otu ję  w a m  n a  r a z  p r z y s z ły  p o r l r e t a  i b io ­
g ra f je  k ró tk ie ,  ich  w ła s n e m i  s ło w y  o p ow iedz ia ne ,  
k a n d y d a tó w  do p re z y d e n c j i  pa r t i j  w s z y s tk ic h .  T y m ­
c z a s e m  z w ró c ę  u w agę  w a s z ą  n a  r z e c z  najb liżej  
k ra j  n a s z  o b c h o d z ą c ą ,  to  j e s t ,  h ande l  zb o ż o w y ;  
p o s y ła m  wara w  t łu m a c z e n iu  d z is ie j s z y  a r t y k u ł  
j e d n e g o  z d z ien n ik ó w  tu te j s z y c h ,  że b y śc ie  b ra l i  
m ia rę  po tęg i  Jo lb rzym k a  tego .  I s to tn ie  s e rc e  s ię 
r a d u je  n a  w id o k  te g o  n a d z w y c z a jn e g o  r o s k w i tu  i 
b e z p r z y k ła d n e j  p o m y ś ln o śc i  k ra ju  te g o .  J e s t  to , 
że  ta k  po w iem ,  k o lo sa ln y  ro zw o j  w  p r a k ty c e  z a ­
s a d  p r o s te g o  ro z s ą d k u ,  i ekonom ji  po l i ty czn e j  k u r s  
p r a k ty c z n y .  J a k  cz ęs to  żal s e rc e  . śc iska ,  że m ło ­
dzież  n a s z a , z a m ia s t  t r a c e n ia  c z a s u  i p ien iędzy  
w  bagnie  p a r y s k ie m  lub bezce low ej  w łó c z ę d z e ,  nie 
z jedz ie  tu  p r z y p a t r z y ć  s ię  ży c iu  n o w eg o  n a ro d u .  
J a k  liche i zn ikom e tu  się w y d a ją  w s z y s tk ie  w y ­
bu ja łe  so c ja l i s ty c z n e  i k o ro m u n is ty c zn e  teo ry jk i .  
J a k  C abet ,  C o n s id e ra n t  e tu t t i  quan ti  z tego  p ie ­
r z a ,  okaza l i  w  p r a k ty c e  n ico ść  i z n ik o m o ść  w y b u ­
ja ły c h  i w y c e rk lo w a n y c h  teo r i j  s w o i c h — - w o b e c  
p ro s te g o  ro z u m u  n ieoc ie m n io n e g o  m g łą  a s c e ty z m u  
p o l i ty czn eg o .  Ż ad n a  k o lo n ja  ta k a ,  p r z y  n a jm ocu ie j-  
s z em  w ys ilen iu  je j  a d e p tó w ,  i w sze lk ich  f in an so ­
w y c h  z a s i łk ach ,  nie b y ła  w  s ta n ie  la t  p a r ę  p rz e ż y ć ,  
w s z y s tk ie  b a n k r u c tw e m  sk o ń c z y ły ,  p ró cz  .Mormo­
n ó w ,  k tó r z y  m a jąc  j e d n ą  p r a k ty c z n ą  s t r o n ę ,  t r z y ­
m a ją  się cz as  ja k iś .

Z  no w in  p o l i ty cz n y ch  tu te j s z y c h  n ic  w a ż n e g o  
n i e m a ,  w s z y s tk o  za ję te  p r e z y d e n ta  w y b o ra m i,  i 
w sz e lk ie  po d o b ie ń s tw o  j e s t ,  że będz ie  w y b ra n y  A bra­
ham  L incoln  ze s t r o n n ic tw a  zw a n e g o  B lack R e­
publican  (C zarnych  Repub likanów ) sp rz y ja ją c e g o  
z n ie s ien iu  n iew ol i  c z a r n y c h  i t. d. i t .  d. C z ło ­
w ie k  to  sk ą d in ąd  zu p e łn ie  n ie z n a n y ,  z r z e m io s ła  
po l i tyk ,  zdolności b a rd z o  m ie rn y c h  a zapalonej  g ło ­
w y. R ozbic ie  n a  d w o je  w ie lk ie j ,  ta k  zw a n e j  d e ­
m o k ra ty c z n e j  pa r t j i ,  z a  w p ły w e m  p r e z y d e n ta  i tak  
z w a n y c h  p o łu dn io w yc h  o g n io ż e rc ó w  ( f i r e -e a te rs )  
czy N ullifikatnrów , p o p y ch a ją cy c h  do ro zb ic ia  
unii,  zda je  s ię  r o k o w a ć  t r y u m f  tój św ieże j  p a r t j i ,  
z r o z b i tk ó w  d aw n y c h  whig'ów  i in n y c h  odcieni 
z ło żo n ś j .

M nós tw o  c h a r a k te ry s ty c z n y c h  k a r y k a tu r ,  p o zy  
cję k ra ju  p la s ty c zn ie  o p o w i a d a j ą , np . pan i Ko- 
lum b ja  s iedzi spo ko jn ie ,  a u  nó g  jć j  m a ły  H e r k u ­
le s  w  ko lebce  B allo t (w o tow an ie )  d u s i  okrutne

dw ie ż m i je ,  Disunion  i Secession, a o n i  mówi 
„m ó j  s y n k u  z rób  to pó k iś  m ło d y ,  bo  ja k  p o s ta ­
r z e je s z  nie będz ie sz  m ó g ł -11 P rz y s tę p u j ę  t e r a z  do w y ­
żej w ym ie n io n eg o  a r ty k u łu  N e w - V o r k ‘sk ie g o  d z ien ­
n ika Harper's W eekly , sept 15 1SGO r.

S ta w ia  sob ie  p y t a n i e , k tó r e  k a ż d y  cz ło w ie k  i 
k aż d y  rz ą d ,  lub n a r ó d  c z ę s to  sob ie  z a d a w a ć  p o ­
w in ien .  Cui bono?

Co ro b iem y  dla św ia ta ?
„ Z e  z w y k łą  s w ą  p rze n ik l iw o śc ią  c e s a r z  F r a n c u ­

zó w  z a w ies i ł  dz ia łan ie  ta ry fy  sw e j  ta k ,  że a m e ­
r y k a ń s k i e  zboże  w cho dz i  do F ra n c j i  w o lne  od o- 
p ła ty ;  f rancuzk ie  ż n iw a  chy b i ły  —  lecz  p r z y p u s z c z e ­
nie  bez c ła  am e ry k a ń sk ie g o  zbo ża  n ie  dozw oli  z b y ­
te cz n eg o  pod n ie s ie n ia  ta m  cen  ch leba  i obroni c e ­
s a r s t w o  od g łodu .

„ A n g l ja  n ie ty lk o ,  że te n  sa m  r o z s ą d n y  k ru k  
n a ś la d o w a ła ,  lecz ju ż  14 lat te m u  z a s to s o w a ła  p r a ­
w o d a w s tw o  sw e  do tego  w y p a d k u .  W  r o k u  1 8 4 6  
p r z y s ta n ie  ang ie lsk ie  o tw o rz o n e  z o s ta ły  p rz y w o z o w i  
z a g ran ic zn e g o  zbo ża  za m a lu cz k ą  o p ła tą ,  i w  sk u tk u  
tego  nie b y ło  g łodu  w  A nglji ,  lubo lam  n ie ra z  
u ro d za je  chybi ły .  1 w  ty m  ro k u  n a w e t ,  choc iaż  zbiór 
p sz e n ic y  chyb i ł  zu p e łn ie ,  w s z a k ż e  ży w n o śc i  ceny  
nie po d n io s ły  s ię  w y że j  n ad  z w y c za jn e .

. „ W p ł y w  n ie u ro d z a ju  w  F.uropie , m u s i  być  k o ­
n ie cz n ie  w ielk i  n a  te n  k ra j .  T a k  s ię  z d a rz y ło ,  że 
p rz e z  t r z y  la ta  zb iory  by ły  m ie rn e  w  n aszy c h  S ta ­
n ac h  g łó w n ie  zbożoda jny ch ,  w tyrt? ro k u  p ie r w s z y  
raz  od 1 8 5 6  m a m y  dość ,  ze z n a c z n ą  p r z e w y ż k ą .  
N ik t n ie  m oże  p rz e w id z ie ć  ile k o rc y  *) p s z e n ic y  
i k u k u ru d z y  w y d a d z ą  te  z jed n o c zo n e  s t a n y ,  w 18(>0 
roku .  Może być,  że 3 0 0 ,0 0 0 , 0 0 9 ,  cz y  6 0 0 , 0 0 0 , 0 0 0 —  
p sz e n ic y ,  a  7 0 0  lub 9 0 0 ,0 0 0 , 0 0 0  k u k u r u d z y  —  
wszakże, to p e w n a , że w y d a m y  ty le ,  żeby nie 
ty lko  w y ż y w ić  n asz  n a r ó d , i zo s taw ić  z a p a ś  
n a  r o k  p r z y s z ły ,  lecz  t y l e .  by  z a p e łn ić  b rak  
E u r o p y — ta k ,  że ani w e  F ra n c j i  a n i  w  A nglji ,  ceny  
się  n ie  p o dn io są  w y ż e j ,  j a k  gdy by  m ie rn e  by ły  
ta m  u ro d za je .  T o  zow iem y: Być użytecznym
istotnie.

„ L ic z b y ,  p r z e d s ta w ia ją c e  ru ch  han d lu  zb o ż o w e ­
go u  n a s  w  ty m  ro k u ,  są  zd u m iew a jąc e .  Z tego 
po r tu  ty lk o ,  z N e w -Y o rk 'u ,  n ie  m nie j  j a k  za  miljon 
do la ró w  w a r to ś c i  zb o ż a  co ty d z ie ń  w y s y ła m y  za 
g ran ic ę ,  i w to j e s z c z e  nie l ic zy m y  k u k u r u d z y ,  k tó r a  
je s z c z e  n ie  dochodzi.  Ale n iech  l iczby" mówią-, 
w  sp o só b  n a j ja ś n ie j s z y  one n a s  p r z e k o n a ć  po traf ią"  

Handel zbożem w roku 1859 1860.
Wywóz pszenicy z New-Yorku

od 1 stycznia doli.................... 38,359 dollar. 5,519,442
Wywoź lilaki z Now-Yorku

od 1 stycznia dollar. . . 2,841,857 dollar. 5,410,100 
Wyw. kukurudzy z New-Yorku

od 1 stycznia dollar . . . 145,071 dollar. 1,181,144 
Przywóz zboża do Chicago *ł )

od 1 stycznia korcy . . 8-900,000 korcy 22,000,000 
Wywoź zboża z Chicago od 1

stycznia korcy . . . 6,000,000 korcy 17,000,000
S z c z eg ó ły  ru c h u  ogó lnego  za le d w ie  s ą  do u w ie ­

rz e n ia .  G o sp o d a rze ,  co posie li p sz e n ic ę  w  z a c h o ­
dnich S ta n a c h  i oczek iw ali  ż n iw a  w  z w y c z a j ­
n y ch  oko liczno śc iach  ko ło  2 0 , 0 0 0  k o r c y ,  zebra l i  3 0  
lub 4 0 ,0 0 0 ,  ś r o d k o w a  cz u g u n k a  w  I llinois p r z e w i o ­
z ła  od 1 s ty c z n i a  do 1 l ipca  w ięcć j  n iż  d w a  r a z y  
ty le  co p r z e w io z ła  w  1 8 5 9 .  W  1 8 5 9  w łaśc ic ie le  
s t a tk ó w  n a  w ielk ich  je z io rac h  (F.rie, Michigan, H u ­
r o n  etc.)  byli p r a w ie  z ru jn o w a n i ,  w  1 8 6 0  r .  k a ż d y  
s t a t e k  na  j e z io r a c h  j e s t  z a ję ty ,  a  b r a k  ich tak  
s ię  cz u ć  da je ,  że  w e w r z e ś n iu  z ia rno  i m ą k a  d ro g ą  
że la zn ą  s ą  p r z e s y ła n e .  T o  pew n a ,  że  w  ty m  ro k u  
w y s z le m y  za  m o rz e  w ięce j  ży w n o śc i  n iż k ie d y ­
ko lw ie k  p r z e d tć m ,  i że tego  d o k a ż e m y  nie p o n o ­
s z ą c  zw y k łć j  w  ta k ic h  r a z ie c h  ka ry :  to  j e s t  n ie 
p o d n o sz ąc  c e n y  chleba u n as .

„ O b r a c h u n e k  r o c z n y  b a w e łn y  za m k n ię ty  z o s ta ł  
w  p r z e s z ły m  tygodn iu .  T e r a z  te d y  w y p o w ied z ieć  
m o ż e m y ,  że zb iór  1 8 5 9  w y d a ł  4 , 6 5 0 , 0 0 0  w o ró w  
(B a les ,  k aż d y  po 1 0 0 0  fu n tó w )  to  j e s t  7 9 8 ,5 0 0  
w o ró w  w ięcć j  niż w  18 5 8 ,  k tó r y  b y ł  na jo b f i tszy m . 
Je ś l i  p r z y p u ś c im y ,  że k a ż d y  w ó r  p r z y n ió s ł  doi. 50  
zb iór  n a s z  b aw e łn y  w y d a ł  w  1 8 5 9  r o k u  n a  I 8 6 0  r.  
do l la rów  3 9 ,7 2 5 ,0 0 0  w ięce j niż o g ro m n y  zbiór 
w  1 8 5 8  r. a  p e łn e  6 0 ,0 0 0 , 0 0 0  w ięce j  n iż  z w y k ły  
u rodza j .  W  ro k u  f isk a ln y m  1 8 5 8 - 9 ,  n a s z  p rzy c h ó d  
z w y w o z u  b a w e łn y  b y ł  t a k  w i e l k i , że pom im o 
o g ro m n eg o  p rz y w o z u  z a g ra n ic z n y c h  w y r o b ó w ,  n a ­
r o d o w y  b i lan s  n a  n a s z ą  k o r z y ś ć ,  o k a z a ł  p rze -  
w y ż k ę  2 0 ,0 0 0 , 0 0 0 .  R ok  f isk a ln y  1 8 5 9 - 6 0 ,  k o ­
n ieczn ie  o k aż e  j e s z c z e  w y ż s z ą  su m m ę  n a  k o r z y ś ć  
n a s z ą ,  a mim o w ieśc i  o k lęsce  z p o su c h y  m ocno  
k r ą ż ą c y c h  , m a m y  p o w o dy  u t r z y m y w a ć ,  że  zb ió r  b a ­
w e łn y  w  ty m  r o k u  będz ie  w ie lk i ,  a  o g ro m n a  ilość 
zboża  w y w ie z io n e g o  ju ż  w  ty m  ro k u  po d n ie s ie  n a s z  
b ilans do w y ższ ó j  d a leko  sum m y.

„ N ik t  nie m oże  ro z b ie ra ć  ty c h  liczb bez u cz u ­
cia  t ry u m fu  i d um y .  T e  z jedno c zo n e  S ta n y ,  n a  k t ó ­
r e  zag ran ic zn i  w ie lcy  ludzie s t a n u  t a k  c h ę tn ie  
s a rk a ją ,  i s to tn ie  k a r m ią  i o d z ie w a ją  św ia t .  Niech 
nas i  po l i tycy  o b rz u c a ją  się b ło te m  w z a je m n ie ,  n ik ­
cz e m n e  j a p o ń s k ie  o s z u s tw a  n iech  n a s tę p u j ą  g o ­
dnie  po w a s h in g to ń s k ic h  s z a c h ra j s tw a c h ,  n iech  g r o ­
źby  D y z u n j i  h u cz n e  p o w ta r z a ją  ec h a  po ca łe j  Unji;  
n iech  c iem ni k r y ty c y ,  p a t r z ą c  z d a leka ,  p r z e p o w i a ­
da ją  ogólny u p ad e k  i z a m ię s z a n i e —  ty m c z a s e m  
kra j  sp o k o jn ie  p o s tę p u je ,  d a ją c  sw e  mil iony f u n ­
tó w  m ąk i ,  b a w e łn y ,  z ło ta  i in n y c h  p o t r z e b  ży c ia ,  
w zb og a ca jąc  s ię  r o k  ro cz n ie ,  b ro n iąc  Anglję od g ło ­
du, a  F ra n c ję  od  rew o luc j i .  Z a is te  c h w a leb n e  i 
z a s z c z y tn e  to p r z e z n a c z e n ie .11

N a te m  się k o ń cz y  a r t y k u ł  a m e r y k a n in a  i n a  tem  
śk o ń c z ę  m o ją  t e ra ź n ie j s z ą  ram o tę .  J e ś l i  m yśl ic ie  
że s ię  to w am  na  co p r z y d a ,  n a p iszc ie ,  to  p r z y sz le m y  
w ięce j .  W  tój chwili u r z ą d z a  s ię  tu w  m in i s te r s tw ie  
s p r .  w e w n .  b iu ro  na  C e n su s  czyli ob liczen ie  m ie ­
s z k a ń c ó w  i b o g a c tw a  k r a ju .  S p o d z ie w a ją  się, że 
o k aż e  s ię  3 4  mil iony ludnośc i  w  te m  obliczeniu. 
T ć m  w a s  że g n a m ,  w zg lę d o m  i p o b łażan iu  w a s z e ­
m u po le ca jąc  m oją  r a m o tę ,  c h y b a  dob rą  chęcią  
ce lu jącą .  -Amicus.

Z N o w o g ró d z k ieg o ,  la  września 1860.
W  o b e c n y m  c z a s i e ,  j a k o  w  p r z e d  d z i e ń  s p o d z i e -  

w a n ć j  r e f o r m y ,  k i e d y  k a ż d y  r o ln ik  s p o s o b i  s ię  z a ­
s t ą p i ć  m a s z y n a m i  r o b o t y  r ę c z n e ,  n i e  o d  r z e c z y  
b ę d z i e  p o w ie d z i e ć  sh>w k i l k a  o  ż n i w i a r c e  u ż y w a -  
n ó j  p r z e z e m n i e  i w y p r ó b o w a n ć j  t e r a ź n i e j s z e g o

*) Tutejszy , Bushel ma garncy 16, ja  go tłum aczę na
korzec, bo te i 1 u nas są korce różnej miary, przyuaj-
mniój były-c  h i c a  j
nad jeziorem

czyli Czikago, m iasto w państw ie Jlliuoi 
nad . r - —- -"* Michigan, przed 20 laty nie exy*tująci 
(lzif* liczące 180,000 ludności i będące środkiem x.l»o 
•lewego handlu m iędzy zachodniemi stanam i a Atlantykiei
zataczonv . . . . . .  za skazowkę ogromu in, r . 1859.
załączony wycinek może służyć 
teresów tam  robionych, to je s t
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la ta  ta k  pod względem dokładności w działaniu, 
jako też pod względem pożytku przez oszczędze­
nie rąk  ludzkich już  dzisiaj sowicie opłacanych, 
a w przyszłości mogących podnieść się do tak  w y­
sokiej ceny, że w artość plonu nie pokryje w ydat­
ków na upraw ę roli, i na w szelkie roboty ekono­
m iczne aż do wydobycia i w yprzedania czystego 
ziarna.

Żniw iarka system atu  P . M anny sprowadzona 
z fabryki R,obertsa z Paryża, potrzebuje do za­
przęgu dwóch silnych i rosłych koni, którem i k ie­
ru je jed en  człowiek, a drugi spycha widłami 
z maszyny nażęte zboże.— Cięcie nożów zębio- 
nych i gładkich tak  lekkie, ze naw et przejrzałe­
go zboża niew ytrzęsa. G ładkie noże używają 
się zrana i wieczorem, kiedy słoma odwilżona ro­
są a bardziej jeszcze kiedy pom ieszana z tra ­
wą lub koniczyną, łatw iej ścina się gładkim niże­
li zębionym sierzpem . W ysokósć ścierni zależy, 
od ustaw ienia maszyny, k tórą m ożna w każdej 
chwili obniżyć lub podwyższyć, jak  potrzeba w y­
magać będzie. W szelkie zboże nie wyległe w y­
żyna dokładnie i ta k  czysto, że nietylko w ytrzy­
m uje porównanie, ale naw et przew yższa ręczne 
żniwo; przy zaw rotach jednak  bardzo często zda­
rza się opuszczenie bynajm nićj nieszkodliw e, bo 
w ślad idący powiązywacze, opatrzeni sierzpami, 
zżynają natychm iast, a wszakże i tćj małćj nie­
dogodności uniknąć można przez dostateczne za­
okrąglenie na rogach każdego morga: stąd lepićj 
je s t żąć razem  kilka lub kilkanaście morgów 
w podłużnym  kierunku, niżeli każdy morg oso­
bno, bo w tym  ostatn im  razie wypadłoby w yży­
nać zwyczajnym sierzpem  ty le  dróg d la  pochodu 
m aszyny, ile je s t morgów do żęcia, a na  każdym 
zaokrąglać, po cztery kąty  i użyć nad  potrzebę 
robotnika, którego oszczędzić je s t najpierw szem  
i n aj ważniej szem zadaniem  żniwiarki.

Na zżęcie jednego trzysta-prętow ego morga 
zabiera się czasu półtory godziny razem  z odpo­
czynkiem dla koni, koniecznie potrzebnym  co m i­
n u t dw adzieścia. Uważając przeto dzień robo­
czy od godziny szóstej zrana do osmćj wieczorem, 
po strąceniu dwóch godzin na odpoczynek dla 
ludzi, zostanie d la  pracy godzin dwanaście, co 
w ystarcza do zżęcia ośmiu morgów. Gęstość 
zboża nie opóźnia roboty, lecz silnie zatrudnia  
spychającego z maszyny, a wszakże ten  spycha­
jący  może pełnić swoją czynność przez cały dzień 
bez odmiany, jeżeli na morgu nabiera się nie 
więcćj nad kop dziesięć. K onie muszą iść pełną 
stępą , a przeto im będą roślejsze, tćm  prędzej 
maszyna ukończy zam ierzoną czynność.

D o powiązania nażętego na  óśmiu morgach 
zboża używa się stosownie do gęstości od ośmiu 
do dw unastu robo tn ika—a gdy dla zżęcia rę­
cznym sierzpem  należałoby postawić trzydzieści 
sześć żeńców w średniej proporcji, oczywiście 
przeto oszczędza się dziennie żnićj dwadzieścia 
sześć, nie licząc dwóch ludzi kierujących m aszy­
ną i końmi. Jeżeli konie spokojne i dobrze uło­
żone, dyrekcja tak  je s t łatw a, że syn mój szesna­
stoletni a  więc jeszcze niem ający siły, często po 
k ilka godzin siedząc na drewnianym  koziołku 
kierowrał konie i żniwo odbywało się z rów ną do­
kładnością jak  przy człowieku dorosłym, pełn ią­
cym funkcją f u r m a n a .

O to są zalety żniwiarki układu p- M anny, i 
gdyby na tćm  skończyć spraw ozdanie, nie jeden  
z rolników rzuciłby się ze skwapliwoscią do n a ­
bycia, a sprowadziwszy czy to z fabryk W arszaw ­
skich albo zagranicznych, po pierwszćj niekorzy­
stnej próbie postawiłby w składzie na wieczny od­
poczynek, złorzecząc tym  w szystkim , którzy przy 
podaniu do publicznej wiadomości o tak  ważnym 
dla rolnictwa przedmiocie, zapom inają albo do­
browolnie zam ilczają o w adach leżących częścią 
w samym m echanizm ie, częścią wypływających 
z nieum iejętnego obejścia się, a najgorzćj że za­
m ilczają o w arunkach koniecznie potrzebnych 
dla użycia żniw iarki z korzyścią.

W ady  m echaniczne są dwojakie: jedne pocho- 
chodzące z niedokładnego wykonania i tym  m o­
żna zaradzić na m iejscu,— drugie czekać m uszą 
szczęśliw ych pomysłów ludzi specjalnych dla 
usunięcia dokuczliwych niedogodności, którem i 
może zrazić się każdy mało cierpliwy a wiele wy­
m agający od kosztownćj maszyny. D o pierw­
szych zaliczę te  ty lko, k tóre u siebie postrzegłem
a) S tolarska robota w fabryce lio b ertsa  w Pary- 
ży tak  je s t  niedołężna, że każdy nasz stolarz 
i moenićj i dokładnićj oraz sumiennićj wykona;
b) lózowanie się m utrow zastąpiłem  szajbami, przez 
co uniknąłem  częstego zatrzym yw ania się maszy­
ny; c) z powodu chybionego w fabryce rozm iaru, 
za długa sztanga żelazna, utrzym ująca na sobie 
tró jkątne sierzpy, uderzając o p rę t czuhunny, pod 
którym  te sierzpy chodziły, rozbiła czuliun,— na 
to  m iejsce dałem rączkę żelazną przyszrubowaną 
do drzewa i działanie sierzpów odbywało się do 
kładniej niż przed tćm . K to  sprowadzi żniwiarkę 
winien zwrócić na ten  pun k t szczególniejszą uwa­
gą, aby wczesnćm ucięciem sztangi podług po­
trzeby , niedopuścić do rozbicia czuliunu, u trzy­
mującego równy chód sierzpów; a chociaż rą ­
czka żelazna spełnia tę samą fu n k cją , jednak  pod­
lega lózowaniu się i potrzebuje częstćj poprawy.

W adv dotychczas nieusunięte są następne: a) 
wysoka cena, powiększona jeszcze kosztami trans­
portu i koniecznćm  kupnem  sztuk zapasnych 
i zębionych koł czuhunnych z sześcierniam i, pod­
nosi szacunek żniwiarki do 300 rubli sr., a przez 
to samo dla bardzo wielu rolników  u trudnia  na­
bycie; b) zbyteczny ciężar, dochodzący do 28 pu­
dów, wymaga do pociągu koni rosłych, silnych a 
zatem wysoko cennych; c) m ała korba żelazna, 
nadająca ruch sierzpom prędko zużywa się przy 
pospiesznćm tam  i nazad targaniu, przez co spo- 
trzebuje się około fun ta  oliwy dziennie, a mimo 
to nagrzew a się do tego stopnia, że ręk i na nićj 
utrzym ać niem ożna d) prZy spychaniu żyta, naj­
zręczniejszy robotnik niepotrafi tak  czysto zrzu- 
oić widłami, aby za każdym  snopkiem nieciągnę- 
ła  się jeszcze słoma po ścierni, u trudniająca wią­
zanie; mojem zdaniem należy mieć wcześnie 
przygotowane przewiąsła, a powiązywaczom dać 
m ałe grabie, opatrzone grabliskiem  na łokieć wy- 
sokićm, aby łatwiój zebrać rozrzuconą po ścierni­
sku słomę z kłosami. T a  niedogodność okazuje

się tylko przy żęciu żyta; owies i pszenica nieule- 
ga potarganiu, jęczm ień jak o  zawsze wyległy, 
niedaje się żąć m aszyną; d) jed n ą  z w ielkich 
przykrości stanow i stosunek maszyny do dyszla, 
który obciążając koniom karki, sprawia o tarcie 
skóry najczęściej u lewego konia, dla czego ba­
czną należy zwracać uwagę na  skłonność do za­
cierania się, jak  skoro spostrzeże się ponnemo- 
na wada, trzeba natychm iast o d m i e n i ć  konia, aby 
niedopuścić do zranienia.

N ieum iejętne obejście się było powodem dw u­
krotnego złamamia sierzpów, dla tćj prostej przy­
czyny, że wieczorem kiedy rosa odwilżyła i sło­
mę i traw ę, nie dałem  sierzpów gładkich,a zębio- 
ne nabraw szy w siebie włókna i zmoczonej rosą 
traw y, zatkały się zupełnie, utrudniły pochód 
m aszyny i pękły, czemu prosty kowal zaradził i 
żniwo poszło zwyczajnym porządkiem.

G dyby żniw iarka z korzyścią mogła być użytą, 
należy przedew szystkićm  przygotować rolę, przez 
zniesienie miedz poprzeeznychji podłużnych, oczy­
szczenie z kamieni, i przez oranie w płaskie i 
szerokie zagony bez rozor czyli wypędów. A a -  
m ienie drobne ważące do dw unastu funtów nie 
są szkodliwe. Zagony wązkie wysoko wzniesio­
ne a jeszcze pobróźnione, stanowią główną prze­
szkodę do pochodu maszyny, narażonćj na uszko­
dzenie przy żęciu w poprzek przez zbyteczne 
trzęsienie, a w podłużnym k ierunku gdy m ałe kół­
ko zajdzie do brózdy, sierzpy znajdą się tak niz- 
ko, że razem ze zbożem znosić będą powierz­
chnię ziemi, co się niejednokrotnie powtórzyło 
u m nie, tak  naw et, że kam ień chwycony przez 
gardy i ciągniony dw adzieścia kroków, wyrył 
rowek na zagonie, a jednak  sierzpy nieuległy z e ­
psuciu. W  roku przeszłym , sposobiąc się do ż ę ­
cia m aszyną upraw iałem  rolę pod oziminę, częścią 

płaskie i szerokie zagony, częścią bez zago­
nów, a częścią w zagony zwyczajne ośmioskibo- 
we z rozorami i bez rozor. N a płaskiej niebró- 
źnionćj upraw ie okazał się urodzaj zadaw alnia- 
jący , a żniwo odbywało się pośpiesznie i lekko. 
N a upraw ie bróźnionćj, dla przyczyn powyżćj 
opisanych, żniwo nieudało się zupełnie. Otoż 
ktokolwiek nie je s t w w arunkach, pozwalających 
na płaską i niebróźnioną uprawę, gdzie znowu 
taka  je s t  obfitość kam ieni, że wybranie i oczy­
szczenie je s t  niepodobne, ten  nie powinien na 
rażać siebie na kupno kosztownćj m aszyny, i 
panowie fabrykanci upraszają się o sumienne 
w ykonanie ta k  z drzewa jako też  z żelaza i czu- 
hunu w szystkich części składowych, bo każde 
na pozor mało ważne uchybienie, albo wpłynie 
na zepsucie żniwiarki, albo zmusi do codziennej 
reparacji, a naw et do prow adzenia na pole prze- 
nośnćj kuźni.

O b y w a te l  p o w ia tu  N o w o g r ó d z k ie g o
Tomasz Szalewicz.
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nów, i t. p. zam ykające między sobą przestrzeń, 
k tóra stanowi drogę publiczną. Domy więc są 
częścią składową ulicy, to  je s t same ją  stanowią, 
bo ani je s t ulicą przestrzeń czyli droga w ytknię­
ta , dopokąd z obu stron zabudow aną nie będzie, 
ani je s t ulicą jedna  ty lko  linja domów, jeżeli 
druga, naprzeciw legła, niezćm  nie je s t zajętą. J e ­
żeli więc same domy składają ulicę, to już  nie 
mogą stać przy  nićj, boby to było stać przy sa­
m ych sobie. T ak  samo i dla tćjże logicznćj przy­
czyny domy nie stoją p rzy  ulicy, ja k  żołnierz 
w szyku, nie stoi p rzy  szeregu, a dla tego nie 
stoi p rzy  szeregu, że sam do jego składu wcho­
dzi; ta k  też policzki nie są p rzy  tw arzy, an i pa l­
ce p rzy  ręku. Za to ucho je s t p rzy  głowie, bo 
nie je s t jćj składową częścią, bo głowa sam a 
przez się je s t oddzielną całością. Dom  więc p rzy  
ulicy, je s t w ierutnym  bezsensem , w strętnym  już 
nietylko językowi, ale naturze rzeczy *)•

T rzebaż było suszyć sobie głowę nad taką  re ­
formą, która żadnego rozbioru nie w ytrzym uje.  ̂

Może to się komuś zdaw ać tak ą  bagatelą, iż 
o nićj pisać nie w arto; nam  się to inaczćj widzi, 
a mianowicie:

W  poglądzie czysto-logicznym , niezależnie od 
wszelkićj narodowości, rzeczą je s t  obojętną ja ­
kim zbiegiem głosek pojedyńcze, sta le  zdefmjo- 
w ane pojęcie będzie oddane: stół, mensa, table, 
zarówno, i w każdym razie, przedstaw ią um y­
słowi jeden  i tenże  sam przedrpiot, z żadnym  in­
nym zm ieszać się n ie  dający. W  pierw otnych 
przeto, n ieskładanych imionach, to je s t w czy­
stych rzeczow nikach, żadna w łaściw ie m yśl, ża­
den przymiot albo w ada języka objawić się nie 
może; wszystkie są równie dobre. Logiczność 
lub  nielogiczność pom ysłu wychodzi dopiero na 
jaw  w rządzie (regimen) przysłówków  i p rzy im  
ków, oraz w rządzie  przypadkowań rzeczowników 
D la czego? bo do ustanow ienia tego rządu trzeba 
ju ż  było zwrócić uwagę na  samą naturę pojęć i na 
wzajemny ich stosunek, trzeba  było mnićj więcćj
zgłębić jedno i drugie.

Celniejsze języki europejskie m ają już tę  lo­
giczną część mowy obm yślaną i ustaloną.

K ażdem u wiadomo, że kiedy chodzi o w yja­
śnienie azali jaka dykcja lub  frazes odpowiada 
wymaganiom logiczności, dość wytłómaczyć ją  na 
jaki bądź z dobrze upraw nych obcych języków. 
Criterium  to nieom ylne; dziwoląg wyjdzie na jaw  
natychm iast.

Przenieśm y więc, proszę, nasze p rzy  ulicy do 
francuzkiego, angielskiego, lub niem ieckiego ję ­
zyka i zobaczmy ja k  będzie wyglądało. Jeże li­
by kto w P aryżu , zapytany o swój adres, powie­
dział naprzykład: „ Je  loge pres  la  rue du Coly-
sće, N. 10 .“ P y ta jący  pom yśliłby, że m u nie- 
chcą dać prawdziwego adresu, i alboby przez de­
likatność nie nalegał, albo w razie koniecznćj po­
trzeby, nieom ieszkałby powiedzieć: „ Cćst^bien,
vous logez non loin de la rue du Colysće; mais 
dans quelle  rue dem eurez vous? T oż samo co 
do joty byłoby z anglikiem  i niem cem , jeżeliby- 
śmy użyli by lub bei. Przysłów ki i przyiinki nie 
są wyłącznościami narodowemi; należą one do 
sfery m yśli ogólnćj, bo stosują się do natu ry  rze­
czy, nie może więc być dobrem  tak ie  ich zastoso­
wanie, k tó re  w żadnym  oświeconym narodzie zro- 
zumianćmby nie było.

J«zyk rossyjski, bogaty i zdolny wszelakiego 
rozwoju, ma jeszcze tu  i ówdzie podobne w strę-

i Z^adzają-c £ Autorem co do zasad oiróluych w jeao 
obecnym artvkulfe wyraio„ych. w y z n a j e m y  jednak, iż za­
rzuty jego pizeciwko wyraicniu: p r z y  u l i c y ,  podtu- nas 
są mnićj traine, chociaż na oko m a j ą  s ł u s z n o ś ć  za S o b ą  
Każdy język ma swoje istotne lub pozorne nielogiczności 
uświęcone zwyczajem, jak np. we francuzkim czas prze­
szły złożony ze słowa m i e ć  i i m i e s ł o w u  b i e r n e g o  
na wyrażenie c z y n n o ś c i :  j ‘a i  d o n n  ć— m a m  d a w a ­
n y  lub d a n y ,  zamiast d a w a ł e m ;  lecz to stanowi nie 
dziwoląg, jak utrzymuje autor, a charakterystyczną stronę 
języka, jego swojszczyznę, która na żaden inny język dosło­
wnie wytłómaczyć się nieda. Autor myli się, twierdząc, że 
w użyciu przyimków niemoże mieć miejsca taka swojszczy­
zna. Przeciwnie, każdy naród inaczćj patrzy na s t o s u ­
n e k  rzeczy do rzeczy:—i dla tego, chociaż jest wielka li­
czba s t ó w  i r z e c z o w n i k ó w ,  mogących się oddać 
każdy pojedynczym wyrazem innego języka, niema podobno 
ani jednego p r z y i m k a ,  któryby można w ten sposób 
przetłómaczyć,— dość tu przytoczyć a, uajużywańszy z przy­
imków francuzkich, który w rozmaitych znaczeniach zastę­
puje nasze: d o , na , w, u, p r z y ,  za,  po,  o, p o d ,  ku,  
n a d ,  z, np.  a u f e u  (w ogień), a l ‘a v a n t a g e  (na ko­
rzyść) a d e u x p a s  (o dwa kroki), a la  bo u l e  d‘o r 
(pod złotą kulą), i t. p. Potępienie więc wyrażenia p r z y  
u l i c y ,  dla tego, że się niedaje tłómaczyć na inne języki, 
jeszcze niedostateczne, i obwinionemu dla tego jednego po­
wodu, gdyby nawet w istocie było nielogicznćm, samo jego 
powszechne dziś użycie jużby wystarczało na obronę. Lecz 
my. sądzimy stanowczo, że jest logicznćm. W dopatrywa­
niu nielogiczności, wprowadziło w błąd autora określenie 
wyrazu u l i c a ,  która, jak powiada, „jest dwóma rzędami 
domów, parkanów i t. p .“ Dyoajmnićj: U l i c a  jestto pe­
wna przestrzeń ziemi przeznaczona do chodzenia i jeżdże 
nia, czyli po prostu droga, którćj boczne granice są czćm- 
kolwiek zagrodzone. Nazwę u l i c y  rozciągnięto do dwóch 
rzędów tłomów tylko przenośnie, tak samo jak nazwę s t o  
I i  ć y (siedzenie poważne np. królewskie) do miast, nazwę 
k a t e d r y  (także siedzenie np. biskupie) do kościołów 
w których są umieszczone. Lecz przy ścisłym rozbiorze 
musimy mieć wzgląd przedewszystkićm na znaczenie pier­
wotne wyrazu. Owoż w tćm pierwotnćm znaczeniu mówi 
my: s t a ć  n a  u l i c y  (t. j- pod otwartćm niebem, a nie 
w którymkolwiek z domów), b ł o t o  n a  u l i c y  (domy 
tymczasem mogą być świeżo pomalowane), z a m i a t a ć  
u l i c ę  (śmiecie w dziedzińcach mogą wtedy być o siebie 
spokojne), z n a l e ź ć  n a  u l i c y  (lecz nie w szkatułce
w cudzym domu), c h o d z i ć  p o  u l i c y  ( j a k  po p o d ł o ­
d z e ,  a nie p0 dachu jak lunatyk) i t. p. D o m y  tedy a 
u l i c a ,  jak widzimy, w znaczeniu pierwotnćm wyrazu, to 
całkiem dwie różne rzeczy, i niewiem dla czego niemogą 
się po osobno uważać, równie jak żołnierze w szeregu (że
użyję porównania Autora), z których jeden stoi p r z y  
drugim, a wszyscy t. j. szereg, p r z y  parkanie lub pr z y  
drodze. Tak rzecz uważając, pozorna nielogiczność znika 
zupełnie, a wyrażenie okazuje się być złoźonćm z dwóch wy­
razów wziętych w pierwotnćm, najważniejszćm znaczeniu, 
ani n a, ani w, niemogą mieć tych zalet w połączeniu wyo­
brażeń d o m  i u l i c a ,  gdyż główne ich znaczenie jes 
całkiem inne. Co bez nacisku obećj woli, niepoparto ża­
dną powagą, Bóg wić od kogo i kiedy weszło w narot, o 
musiało być dla niego dobrćm i zgodnćm z duchem naro 
uu. /.adna powaga w święcie niemoże narzucu nuroi ow i 
swego wymysłu CO do języka, skoro ten wymysł metralny;
w Lindem znajdujemy ogromną l ic z b ę  dziwolągów u u ych 
przez dobrych nawet pisarzy, a jednak dzis o ni ogo nie­
używanych: to musiałoby spotkać i w mowie będące wyra­
żenie, gdyby w nićm dobrćj strony medostrzeżono. Niech 
Więc stragany, barykady i wozy stoją sobie n a  ulicy, a do­
my p r z y  .niej; niech uliczniki i tłuczybruki żyją n a  uli­
cach jak dawnićj, a ludzie porządni i pracowici, ci przy­
najmniej którzy mają czćm opłacie ( coraz.wzrastające ko­
morne, p r z y  ulicy choć od dziedzińca; niech wreszcie na­
sze żony i kochanki, po domach p r z y  ulicy używają kry- 

d w ie  na I nol'n tak nawet szerokich jak pierścień Saturna, lecz na 
to  u m c  n a  ulie , jft w nieco mmejszći nhietości, a

Cela courait deja cette allure 
temps de la tour de Bab-el.

Montaigne.
Sibi verba, non se submittere verbis:

P rzero b io n e  z  H o ra cyu sza .
Zaczynając z bieżącym rokiem  nową e r ę  sw e g o  

istnienia K uryer W ileński mało na tćm , że do ra ­
zu znakomite literackie zajął stanowisko, że jako 
gazeta  polityczna, dał nam wzór rozumowego na 
wypadki poglądu, co w łaśnie praw dziw ą i trw ałą 
w artość efemerydom nadaje, mało mówię na tćm:
K uryer odgadł duchowe potrzeby kraju, K uryer 
serca sobie pozyskał. T ak  ja  go rozumiem i ce­
nię, a na  tćj podstaw ie wolno mi z pierwszego 
roku najpiękniejsze na przyszłość budować na­
dzieje. . -

Z takiego w łaśnie ocenienia i serdecznej skłon­
ności, w ynika oraz troskliwość o to  pismo i gorą­
ce życzenie, iżby na w stępie zaraz nowćj ery 
K uryer również mocno ugruntow ał się i na 
przodkującćm, jak ie  mu się należy, stanowisku 
pod względem języka. N iech pomni, iż odzie­
dzicza tradycje  mistrzów: Śniadeckich , Jundzn- 
ła, M ickiewicza, A kiedy ma i żyjących Mali­
nowskiego, Balińskiego, Chodźkę, Odyńca, m0“ 
że i powinien dalćj je  wysnuwać, do wszelkich 
wym agań prawego postępu zastosowywać; nie 
w padając w pokuszenie zalatujących ze strony 
niedow arzonych now ostek, zasadom  mowy na- 
szćj w strętnych, dow odzących lekcew ażenia ich, 
lub co najprędzej nie wiadomości. Nigdzie do­
tąd  mowa polska w tak  normalnym stanie czer­
stwego zdrowia nie zachow ała się ja k  w W d nie 
i w prom ieniu działania tego żywotnego środka.
W szędzie, bardzićj na zachód i południe-zachód, 
uległa wcale niepożądanym  innowacjom, a tych 
przejmować nie warto i nie godzi się, osobliwie 
kiedy się ma w łasne, tak  bogate  zasoby, z któ­
rych wszelkie nowowynikające potrzeby n a jw ła -  
ściwiej załatw ione być m ogą.

N a pierw szy raz  wskażę i wezmę p o d  r o z b io r  
trzy  tak ie  nowostki,

I. P rzy  ulicy.
Niewiem  kto pierw szy, w W arszaw ie, w przy* 

stępie purystycznćj m anji, powstydziwszy się da­
wnej poczciwej dykcji, w zią ł na rozum  i zesforo- 
w ał dwa, żadną m iarą nie k lejące się pojęcia: 
przyim ka przy  i ulicy. T a  n iefortunna popra­
wa, wykombinowana w gabinecie jak iegoś myśli­
ciela, przeszła w praw dzie w druk  i pismo, ale lud 
niedał jej sankcji swojego zdrowego sensu- Ma 
zur z okolic W arszaw y udław iłby się, jeśliby 
przypadkiem  w ym ów ił, że się zatrzym ał np- 
w domu p rzy  ulicy Grzybów. Zastanów m y sj§ 
jak  bardzo prosty mazur ma w niniejszym razie 
słuszność nad myślicielami.

Przy, znaczy tuż, obok, albo naw et blisko, nie­
opodal. Żeby przyim ek ten  mógł być użytym 
trzeba koniecznie dwóch oddzielnych, samoist­
nych przedmiotów, k tóre  oba będą wtedy jeden  
p rzy  drugim- takićj, a jedynćj definicji, wy­
pada, że przy, żadną m iarą n ieda się zastosować 
do pojęć domu i ulicy, dla tego mianowicie, że 
te  dwa pojęcia oddzielonem i od siebie być
mogą. Co bowiem je s t  ulica? są to dwie na - j  u|j”a‘c (  ̂ '(.'ił'"’ Iliec0 mniejszej objętości, a wdzię- 
przeciw ległe i równoległe rzędy domów, p a rk a -) C7.ność przechodzących będzie nagrodą tćj ofiary. (W. K.)

tn e  regimina. W  ostatnich 25 la tach , kilku zna­
kom itych pisarzy znających obce języki, uczuło 
potrzebę wypleniania tych chwastów; a le  najśm ie- 
łćj przeciw  nim w ystąpił i r a j  więcćj na polu ro- 
zumnćj emanypacji zasług położył, śp. Sęków - 
ski, litw in. Przytoczę jeden  rys z tego zaw odu.
W ruskim  języku mówiło się dawniej: „katalog 
(nie książek, ale) ksii'ikom ; magazym towarom" 
i t. p. cóś rów nie pięknie pom yślanego jak  p rzy  
ulicy. Sękowski, podczas kiedy był profesorem 
uniw ersytetu w P etersbu rgu , przyszedłszy razu 
jednego na egzamen, znalazł na pulpicie swćj 
katedry  spis studentów , do egzam inu staw ają- 
cych. Papier ten  miał ty tu ł, zgodny z przyjętym  
rządem  3-o przypadku. Sękowski wziął go, po­
patrzał chwilę, ścisnął ramionami i w głos p rze­
czytał: „Spis studentom , staw ającym  do egza­
m inu." Potćm , udając zniecierpliwionego: „T oć 
papier adresow any nie do mnie, na co mi go po­
łożono; kiedy studentom , to  oddajcież go studen­
tom . “ T ym  jednym  żartem  .zabita została n ie­
dorzeczna dykcja i ju ż  dziś niespotkasz jćj chy­
ba na szyldzie jakiego wstecznego m ydlarza, co 
naw et gazet nie czyta.

N asza mowa, dzięki wpływowi, w yw artem u na 
nię od bardzo daw na przez najbardzićj w ykształ­
cone języki, szczególnićj przez łaciński, nader 
logiczny i ścisły w rozgraniczeniu odcieni, dzięki 
w yjaśnionym  przez to pojęciom ogólnym;— ma 
już dobrze obm yślonćm  praw ie wszystko, n a  co 
logika w mowie może i powinna się rozciągać. 
Proszę mi potem  zarzucić, że n iepotrzebnie z tak 
długą filippiką występuję, kiedy mi chodzi o w y­
rugowanie z języka fałszywego pojęcia, które doń 
wbić usiłują. Ja  te  rzeczy badzo serjo biorę i n ie 
mogę tu  żadnego dopuścić ustępstw a. W szel­
ki, by najdrobniejszy, lub jak  mówią najniewin- 
niejszy fałsz, je s t  zawsze szkodliwym, jadow itym  
pierwiastkiem . Jeże li dobrowolnie i um yślnie go 
przyjm ujem y, nabyw a on własności zarazy i na 
podobieństwo jednej z najstraszliw szych chorób 
ludzkiego organizmu, szybko na  otaczające zdro­
we części rozciąga swe klęski i  coraz głębićj się 
wkorzenia.

Po tćm  w szystkićm  spytacie mię, jak a  je s t  mo­
ja  wersja?. D aw na dykcja jest: na ulicy. W brew  
zdaniu myślicieli, k tórzy uznali konieczność re ­
formy, mniem am , że można ją  było zostawić; nie 
miała ona nic tak  dalece okropnego. M ieszkam 
w domu położonym „na u licy“ je s t omówieniem 
p rze z  wyrzutnią  i da się logicznym  wywodem 
(per inductionem) usprawiedliwić. Ulica tu  wzię­
ta  je s t za jednę z lin ji ją  składających. „N a u li­
cy" więc, z zupełną precyzją, znaczy: „na (je- 
dnćj z linji domów) ulicy," bo i w rzeczy samćj 
dom stoi na linji. A tu  znowu zauważać trzeba, 
że i takie uważanie n ieuratu je  dykcji p rzy  ulicy, 
bo p rzy  linji nic stać nie może. L in ja  je s t podług 
definicji geometrycznćj cóś co nie ma ani szeroko­
ści ani głębokości; cóś przeto  może być tylko w  li­
nji, albo na linji; n igdy jarzy nićj. Z resz tą  kiedy 
powiemy na ulicy, n ik t nie będzie dotyla na i­
wnym, żeby pomyślał, iż dom o którym  mowa, 
stoi pośrodku drogi publicznćj. W iele innych, po­
dobnież przez w yrzutnią lub inaczej ustanowio­
nych rządów, je s t i w  naszćj i w  in n y c h  m o w a c h .  
Mówimy np. jadę na teatr, jadę na posiedzenie, na 
bal; a n ik t stąd nie wniesie, że mam w jechać na 
dach tea tru , na głowy obradujących lub balu ją­
cych. T u  niezupełna precyzja rządu, zobojętn ie­
nia się samćm niepodobieństwem fizycznćm b ra ­
nia go literaln ie . D la tego to  w łaśnie tam te są 
niew inne, bo nie mogą nasuwać błędnego poję­
cia, a p r z y  ulicy  je s t złe, bo prosto w błąd w pro­
w a d z a .

Jeże li już koniecznie chciano regulować czy 
syllogizowac ten  szczegół, można było za na, pod­
stawić W ulicy; byle ani pod, ani nad, ani p rzy ...

Bo można cierpieć stare , u ta rte  formy w języ ­
ku, choćby niezupełnie odpowiednie logicznym 
wymaganiom, ze względu na powszechne ich u- 
życie i zrozumiałość. Ale kiedy się zabieramy 
do ich przerabiania, wdajem y się już w process 
logiczny, a w tedy wszelka nielogiczność je s t  n ie- 
darowaną.

II) Program , system, dyplom  i t. p. Ni z tego 
ni z owego, zapew na przez oszczędność papieru 
i inkaustu , zaczęto (zawsze z tam tćj strony N ie­
mna), anglizować te  i tym  podobne greckie wy­
razy, oddaw na w now ożytnych w językach wko- 
rzenione. K ażdy, przysw ajając je  sobie, dał im 
z a k o ń c z e n ie ,  do własnych form z b l iż o n e .  Nasz, 
którem u końcowa głoska em, om, am, w k ilku- 
syllabowych, n ieskładanych wyrazach je s t obcą 
i przez to  dziko by wyglądała, wolał zachować 
dla nich zakończenie, świadczące o ich cudzo- 
ziemskićm pochodzeniu, a zarazem  zbliżone do 
przypadkowania tychże wyrazów w języku łaciń­
skim. T a k  to szczęśliwie przewiekowały u  nas 
systemat, programmat, jako rzeczowniki rodzaju  
męzkiego, albo systemu, programma, jako  rzeczo­
wniki nijakiego, ale zawsze z takiem że przypad- 
kowaniem. T rzebaż, żeby m anja now atorska i do 
nich się dobrała, a dobrała w sposob najniezrę- 
czniejszy. T en  system  i ten  dyplomu m ają  cóś tak 
czerkieskiego, że doprawdy, bez uśm iechu i ru ­
szenia ramionami ani ich słyszeć, ani widzieć 
w tym  stroju nie można; są one próbką, jak  u nas, 
w niektórych m iejscowościach, zaciera się uczu­
cie ducha i natu ry  języka.

Ale szw ank n ie  kończy się na śmieszności. 
O peracja chirurgiczna, na greckich wyrazach do­
konana, zdradza płochość, niezastanow ienie się 
nad ogólną zasadą, i dąży do upiększenia mowy 
naszej nowćm m aleńkićm  absurdum.

U w ażana w swćm gram m atycznćm  znaczeniu ,
innow acja ta  je s t  wprowadzeniem do języka, nie 
już  pojedyńczego wyrazu, ale,/brm y, m ająećj rz ą ­
dzić całą kategorją wyrazów. A leż w arunkiem  
koniecznym  formy.jest iżby w ystarczała na wszyst­
kie przypadki. T u  właśnie^ tem  w arunek zaha­
czony. Żeby byc w zgodzie z sam em i sobą, ci 
co piszą dyplom i system ., pow inniby już  pisać i 
poem i dram. i term i axiom  i teorem. A le n ie ,— 
oni piszą: to poerna i to  drama, i t. d. P y tam i
gdzież tu  konsekwentość? Czy godzi się tak  
igrać sobie z form am i, i dla nikczem m nego zy­
skania n a  syllable, wprowadzać do języka tak i 
rozgardjasz, iżby wyrazy jednego i tegoż samego
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pochodzenia, jednej na tu ry  i formy gram m aty- 
cznej rozhija dowolnie na dwie formy różne? 
W szak to czysta anarchja, podeptanie wszelkićj 
prawności w mowie, bo formy nie są ozem innem 
ja k  artykułam i praw a. N ie jestże  to  ten  sam 
sym ptom at, k tóry  się objawił za karę, przy budo­
waniu sławnćj wieży?

Być może, iż tak  płoche okaleczenie greckich 
wyrazów miało za pobudkę nieszczęśliwą m anją 
zbliżenia się do francuzczyzny. A i w tćm , no- 
watorow ie dowiedli nieznajomości rzeczy. P rzy ­
sw ajanie greckich  i łacińskich wyrazów francuz- 
czyznie, ulega wr nićj stałym  zasadom , to  je s t 
formom. Naprzód wszystkie w yrazy kategorji
0 której mowa, są rodzaju męzkiego i m ają jed n a­
kowe zakończenie. Potem  trzeba i to  wiedzieć, 
że znaki a i ’ m ają tam  znaczenie całych w yrzu­
conych syllab (bapteme za baptism a, chrćme za 
chrisma, paque za pascha, systeme za system a
1 t. p.) T e  znaki p ilnie są zachowywane, jako 
nici etymologicznego zw iązku z pierwotnym  wy­
razem . F rancuzi ta k  dobrze rozum ieją konie- 1 
czność pozostaw iania w wyrazach śladów ich po­
chodzenia, że w samśm apogeum sławy W oltera , 
nie przyjęli jego propozycji, iżby pisać wszystko 
w prost ja k  się wymawia. T ak  więc Francuzi na­
w et, mimo pow szechnie przypisyw aną im lekko­
m yślność, czują jednak  natu ra lne  granice i logi­
czne w arunki innowacji lingw istycznych i nie

pozwolą pierwszem u burm istrzować w swćj mo­
wie, z zahaczeniem  w szelkich praw ideł. Jeżeli 
więc koniecznie mamy podrzeźniać Francuzom , 
podrzeźniajm yż przynajm niej nie naślepo, ale ze 
znajom ością rzeczy i nie idźmy dalój od nich.

( D okończenie n a stą p i).

r o z m a i t o ś c i .
D o w ia d u je m y  s ię  /. o s ta tn ie g o  s p ra w o z d a n ia  z a rz ą d u  

to w a rz y s tw a  ry z k o -d y n a b u rs k ió j  k o le i ż e la z n e j ,  ż e  ro -  
b o ty  z ie m n e  tć j  g a łę z i  ta k  d a le k o  j u ż  s ą  p o s u n ię te ,  M 
p rz e d  n a d e jś c ie m  z im y  z o s ta n ą  z u p e łn ie  u k o ń c zo n e ; to  
s a m o  d a  s ię  p o w ie d z ie ć  o m o s ta c h .  R e lsy  i w ią z a n ia  do 
n ic h  p rz y b y ły  j u ż  z A n g lji w ilo ś c i  w ię cć j n iż  n a  3 1 ,0 0 0  
to n n , i p rz e w ie z io n e  s ą  n a  l in ję .  W  ro k u  p rz y s z ły m  d ro ­
g a  z o s ta n ie  o d d a n a  n a  u ż y te k  p u b lic z n y . S ta n  f in a n s o ­
w y to w a rz y s tw a  j e s t  b a rd z o  p o m y śln y .

.*— O d d n ia  11 b ież . m . m a  być o tw a r tą  d la  p u b l i­
c zn o ś c i c z ę ś ć  d ro g i ż e la z n e j o d  O s tro w a  d o  D y n a b u rg a  
n a  p r z e s t r z e n i  193 w io r s t .  W ia d o m o  n a sz y m  c z y te ln i­
k om , iż  od  D y n a b u rg a  do  W iln a  (w io r s t  159) p a ro w o z y  
c h o d z ą  ju ż  bez p rz e s z k o d y . P o z o s ta je  ty lk o  22 2  w io rs ty  
m ię d z y  W iln e m  a  l ł ia ło s to k ie m , g d z ie  ta k ż e  w ry c h ły m  
c z a s ie  n a s tą p i  o s ta t e c z n e  u k ła d a n ie  re ls ó w , a  z a te m  po ­
łą c z e n ie  z  l in ją  id ą c ą  o d  W a rsz a w y .

—  W  p rz y s z ły m  m ie s ią c u  l is to p a d z ie  m a  być o tw a r tą  
d la  p u b lic z n o ś c i ko le j od  K o w n a  d o  g ra n ic y , ( w io r s t  8 1 ). 
I y m c z a s ę m  z a r z ą d  k o le i p o ro z u m ie w a  s ię  z z a rz ą d e m  
p o c z to w y m  o p rz e w ó z  p o d ró ż n y c h  o d  D y n a b u rg a  do  K o ­
w n a , s k ą d  ju ż  k o le ją  b ę d ą  s ię  m og li u d a w ać  ’z a  g ra n ic ę .

-— G a z e ta  b e r l iń s k a  „ P u b l i c i s t "  d o n o s i o o so b liw sz y m  
p o je d y n k u , k tó ry  n ie d a w n o  ta m  s ię  z d a rz y ł .  D w aj m a to

so b ie  z n a n i  m ło d z ie ń c y  p o k łó c ili  s ię ,  i p rz y s z ło  d o  wy­
z w an ia , k tó re  je d e n  z n ic h  p o s ła ł  d ru g ie m u  lis to w n ie . 
L i s t  d o s ta ł  s ię  w rę c e  s io s t r y  w y zw an eg o  .b a rd z o  do  n ie ­
go p o d o b n e j i  ró w n e j m u  w iek iem , p o n iew aż  by li b liź n ię ta m i. 
P r z e b r a n a  w ię c  s io s t r a  w y s tą p iła  do  b itw y  z a  b r a ta .  P r z e ­
c iw n ik  d o w ie d z ia w s z y  s ię  o tć m , p rz e z  g rz e c z n o ś ć  w y­
s t r z e l i ł  w p o w ie t iz e ;  d z ie w ic a  je d n a k  n ie p o s z ła  z a  je g o  
p rz y k ła d e m , i le k k o  z r a n i ła  m u  ra m ię .

—  K a u c z u k  u m ie ję tn ie  g a lw a n izo w a n y  s ta j e  s ię  ta k  
tw a rd y ,  że  m o że  z a s tę p o w a ć  m e ta l .  W  A n g lji k u ją  n im  
k o n ie  , u ż y w a ją  go n a  o b rę c z e  d o  kó t pow o zo w y ch , ro ­
b ią  z e ń  s z tu c z n e  zęb y  i s z c z ę k i .

—  W e F r a n c j i  n ie ja k i  B a r re  m ia ł w y n a leźć , d z ia ło  do  
ro z p ę d z a n ia  c h m u r . N a jp ra w d o p o d o b n ie j  j e s t t o  k ła m s tw o  
n a  g ło d n y  z ąb  d z ie n n ik ó w .

—  W  P a ry ż u  n ie d a w n o  p ro b o w a n o  w y n a lez io n eg o  p rz e z  
C a r te r o n ‘a  p ły n u , k tó ry m  s k ro p io n e  lu b  p o c ią g n ię te  p rz e d ­
m io ty  w o ln e  s ą  od  s p a le n ia .  O d b y te  p róby  d o w io d ły  d o ­
s k o n a ło ś c i  w y n a laz k u .

—  U le p sz o n ą  b a w ełn ę  s t r z e ln ic z ą  w p ro w a d z o n o  d o  a r -  
ty le r j i  a u s t r y ja c k ić j .

—  N ie d aw n o  d w ó ch  n a c z e ln ik ó w  n o w o z e la n d z k ic h  w y­
p ły n ę ło  z A n g lji d o  sw ój w yspy , w io z ą c  z so b ą  dw ie  p ra s y  
ze  w sz y s tk ie m i p rz y b o ra m i d ru k a r s k ie m i,  a ż e b y  w M aori 
w y d a w a ć  d z ie n n ik , m a ją c y  cy w iliz o w ać  ich  w sp ó łro d a k ó w .

—  W ic e -k ró l E g ip tu  z am ó w ił w  je d n ć j  z n a jz n a k o m it­
s z y c h  fa b ry k  f r a n c u z k ic h  p rz e p y sz n y  p a ła c  z p o z ła c a n e g o  
ż e la z a , w  c z y s ty m  s ty lu  a ra b s k im . P a ł a c  te n  j e s t  p rz e z n a ­
c zo n y  n a  u m ie s z c z e n ie  z b io ró w  s ta r o ż y tn o ś c i  w  A le- 
k s a n d r j i .

—  J e z u ic i  w k ró le s tw ie  N e a p o li ta ń s k ie m  ta k  z rę c z n ie  
s ię  u w in ę li, że  n im  n a s tą p i ł  d e k r e t ,  s e k u la ry z a c j i  d ó b r  
d u c h o w ie ń s tw a ,  ic h  m a ją tk i  by ły  ju ż  w r ę k a c h  p ry w a ­
tn y c h . W p ra w d z ie  d y k ta to r  o g ło s ił z a  n ie w aż n e  um o w y  
z J e z u i ta m i  z a w a r te  p o  je g o  w y lą d o w an iu  w  S y cy lji; lecz  
n a jp rz ó d  n ie ła tw o  d z iś  w d a w a ć  s ię  w  ro z p o z n a w a n ie  w a­
ż n o śc i lu b  n ie w a ż n o ś c i ta k ic h  u m ó w ,—  a  p o w tó re , O jc o ­

w ie  m a ją tk i  sw o je  o d d a li  po  w ię k sz e j c z ę ś c i  p rz y ja c io ło m  
d y k ta to r a ,  A n g lik o m , z k tó ry c h  rą k  n ie ła tw o  p o n o  p r z e j ­
d z ie  j e  w y d o s ta ć .

W IA D O M O ŚC I B IE Ż Ą C E .

P is z ą  d o  n a s  z M in sk a , że  w p o w ie c ie  i l iu m e ń s k itn  
p. Ig n a c y  J u c h n o w ic z  p rz e z  la t  d w a d z ie ś c ia  s p e łn ia ł  o - 
b o w ią zk i a s s e s o ra  u c z ą s tk o w e g o  w U ż d z ie n ia c h . G dy  w re ­
szc ie  w y silo n y  w ie k ie m  i p r a c ą  , o p u ś c i ł  te n  k ło p o tliw y  
zaw ó d , w y b ran y  z o s ta ł  je d n o z g o d n ie  p rz e z  o b y w a te ls tw o  
n a  p re z e s a  s ą d u  p o w ia to w e g o  s łu ck ie g o . W ym o w n y  to  i 
p ię k n y  d o w ó d  p ra w o ś c i p o s tę p o w a n ia  z je d n ó j ,  o c en ien ia  
z a s łu g i z d ru g ić j  s tro n y .

—  C zc ig o d n y  n a sz  d z ie jo p is ,  T e o d o r  N a r b u t t ,  w p i ­
ś m ie  sw óm  d o  n a s ,  u s k a r ż a  s ię  n a  b ra k  z a m iło w a n ia  rn y -  
ś l iw s tw a  co  do  w y tę p ie n ia  z w ie r z ą t  s z k o d liw y c h . N a  (lo­
w ed  p rz y ta c z a  s z c z e g ó ł n a s tę p u ją c y .  W  c z te r e c h  p a ra -  
f ja c h  p o w ia tu  lid z k ie g o  o so czo n o  s ić d m  g n ia z d  w ilcz y ch , 
w k tó ry c h  l ic z ą c  ze  s ta r e m i  by ło  p rz y n a jm n ić j  p o  s z tu k  
s z e ś ć  w k a żd ć m , czy li o k o ło  s z tu k  c z t e r d z ie s tu .  T y m ­
c za s em  gd y  z a rz ą d z o n o  o ld aw y , te  ta k  n ie u m ie ję tn ie  by­
ty p ro w a d z o n e , iż u b ito  z a le d w ie  p ię c io ro  czy  sz e ś c io ro  
m ło d y ch ; r e s z ta  z a ś  w y k ic h a la  s ię  s z c z ę ś liw ie  n a  po ­
s tr a c h  trz ó d  i szk o d ę  lu d z k ą .

T E A T R

W  Sobotę 8-go października: D ziew czyna i D a ­
ma, Lokaj, Cyrulik i gazeciarz.

W  Niedzielę 9 października: R inaldo-Rinaldini.

KA3EHHMM OlibHB.IEIIIJI.
2. O tk  BaaeHCKoa naaaTU rocyflapcxReimuxK ujiymecrBK oGKHBaaexca: qxo bk oiioh 8 jjeKaópa cero 

roąa iipoH3BeneHM óynyn , roprn e t  yjaKOHemioio qpesK -rpa rha nepexopjKKoro, nexojiMio ycTHo ho 
ii 3atie'taTaHHhiMH KOHBepraMH, na ripojiansy aaKJieftMeHUhixK bk Heroąaocrb ąaa <Moxa flyfioBMXK ąepeBK, 
oTgtabHo no KaiKfloi flaat, u no ytacritaMt, bk f>oabmnx'b flaqaxK hmohho :

H 3L  HUX'h
Bk cahflyKnnHXT, JlhcHaqecTBaxK JJepeBK

HHCflOMK
a atcHHXK na'iax’b.

O G Ł O S Z E N IA  SK A R B O W E.
2 . 

ze zw
!. W ileńska izba dóbr państw a ogłasza, iż dnia 8 -go grudnia ter. roku będą się odbywały ta ro ’, 
zwykłym we trzy dni przetargiem , tak ustne, jako i za pośrednictwem  objawień zapieczętowa 

nych, na przedaż oznaczonego cechą nieprzydatności do budow ania okrętów drzew a dębowego po 
osobno w każdym lesie i w ostępach puszcz znaczniejszych, a mianowicie:

B c e r o .

Ha BbijpfcflKy KneriKH. 
P a 3 5 r b p x .  

fliiHH. Totmu
Macao
IHXVKTi .

O I H M H H C K O M  I».
B k  flaqaxK: KpeBCitoH . . . .  

—  H e p o B c ito B

ca*. Bepin.

r O f l H b l X ’I , .
H a  npoB a. 

P a 3 M tp i..
Hann. Tonui 
ca® .

Mu c h o

rnxyKK

J I  H  U  C  K  O  M  7 , .

Bk flaiaxx:
Kohiibckou 
P0®aK0BCK08 
jJepa*HflHCKOB 
CeanuicKoS .

OCTpHHCItOH
JKhjembhckoh

I .
B k  a a q a x K :

H u O o p c K o a  . . .  

HoBOflBopcKoS . . ,
T P O K C K O M T i .
C y M H aau icK o fi . . .

HepraiicKofi

— liaaroBCKoń

JKocenbCKoft

i ł WKOHTCKOH

II.
Bk ijaqaxK:

IIjBKaHCKOfi.....................................

T P O K C K O M E  
HyCbMflHCKOH................................... 1000

n y H C K o a ...................................................................... n o
nOBl3p®XHflHCItO0........................  25
/Jhbi’obckoh............................................370
OgHTCKOft........................................... 300
HeM onaHiiKoS......................................190

8236 2000 1— 4 10— 13 6236
130 9 1— 3 10— 15 121

1820 430 2 — 3 10— 16 1390
11471 1500 1— 4 10— 18 9971

1160 160 2 — 3 10— 15 1000
1102 350 2 - 4 1 0 - 1 4 750
1158 210 3 - 4 10—20 948

125 62 2— 3 10— 63
50 38 1— 2 10— 12 12

193 25 1— 2 10— 168
98 ------ ------ ----- 98

149 ------ ----- ____ 149
------ ----- ___ 50

30 ----- ------ ____ 30
100 ----- ----- ____ 100
120 25 1 - 2 1 0 - 95

13 — — ____ 13
50 — — — 50

1050 264 1— 3 10— 16 786
300 293 2 —3 10— 14 7

50 — — ___ 50
400 — — . ____ 400

400 54 2 - 4 10— 12 346
3680 1315 2 — 3 10— 13 2365
2180 654 2 - 3 10— 15 1526

494 82 2 — 3 10— 15 412
70 11 2 — 1 0 - 1 5 59

1650 327 2 - 3 1 0 - 1 2 1323
130 38 2 - 3 10— 16 92

350 135 2— 3 10— 13 215
120 52 2— 10— 14 68
50 17 2 - 3 10— 13 33

250 71 2— 3 10— 13 179
260 37 2 - 3 10— 13 163
100 42 2 — 3 10— 12 58
30 — — -- 30

1—2
1— 2
1— 4
1— 2
1— 3
2 - 3  
1 - 3

1 - 2
1 - 3
1—2
1—2
1—2
1—2
1—2
1— 3
1—2
1—2
1—2

1— 2
1— 3 
1— 2 
1—2
2— 3 
1— 2 
2— 3 
2 - 3  
1 - 2  
1—2 
1—2 
2—  
2— 3 
2 - 3  
1—2 
1 - 2  
2 — 3 
1—2

B e p m .

7 -1 ,3
9 - I 5 
7 1 fi 
7— 10  
7— 15
7— 12
8- 16

7 -  9
8—10 
7— 8 
7— 8
7— 8
8 — 14 
7 -  8 
7 -  8 
7 - 1 4
7 -  8
8 -  9

7— 14
8— 6
7— 8 
8 _ 1 0  
7— 12
8 — 11 
7 -  9 
7 - 1 5  
7 - 1 5  
7— 10 
7— 8 
7— 10 
7— 9 
7— 12 
7— 10 
7— 13
7— 10
8 — 11

W następujących leśnictwach 

i lasach.

O S Z M I A Ń  S K I E M .
W Jasach:

D rzew a 
w ogóle 

sztuk.

W T E J  L IC Z B IE  
N a wyrobienie klepki 

Rozm iar. 
D ługości Grub.L icz.

sztuk.

K r e w s k i m .............................. 8236
N e ro w s k im .....................................130
T r a b s k i m ...................................1820
M a r k o w s k im ...........................11471
Z ykow ickim ............................. 1 1G0
D y n a p o l s k im .............................1102
B a k s z ta ń s k im ............................. 1158

L I D Z K I E M .

2000
9

430
1500

160
350
210

P R Z Y D A T N E G O . 
N a  o p a ł .

Licz. Rozm iar, 
sztuk. Grubcęi.

sązm . cali. sążni. cali.

1 _ 4  10— 13 623G 1— 2 7— 13
1— 3 1 0 - 1 5  121 1— 2 9— 15
2—3 10— 16 1390 1— 4 7— 16
1— 4 10— 18 9971 1— 2 7  10
2— 3 10— 15 1600 1— 3 7— 15
2— 4 10— 14 750 2— 3 7— 12
3 —4 1 0 - 2 0  948 1 - 3  8— 16

W

W  Jasach:

7 2 — 3 10— 13 993 2 — 3 9— 10
42 2— 3 10— 16 68 2— 3 9 — 14
13 2 — 3 10— 15 12 2 - 3  9— 15
78 2— 4 10— 12 292 2 — 4 9 — 12
42 2 - 3 10— 14 258 2 — 3 9— 12

116 2— 4 10— 12 74 2 — 4 9 — 12

I I .
W lasach:

31055Bceeo . . . .  39554 8499

HVTWXK KynH TŁ TaKOBOfi a tC H O fi M aT eP iaaT l’ OnarOBOJIflTK O C M O TptX K  OHbI0 BK y nO JU T
u e x a x K  b n e T x H h r r T  vJne Ha.J°Pr“ K* oaM T O H H O iiy  cpmty ck saaoraMH bk HaaHBHUXK n e im r a x K  L tńr 

Pe'1HTHf,txK yspe/K/jeniń, r ą t  npeąKHBaeHbi Oy,iyxK hmk h ToproBwa 0011301110.
TyfiepHCKi® atcHHqift Epayse.
/ [ t j o n p o H 3 B O d Jx e a b  C ą m r p a .  ^5 9 9 )

1. G rodzieńska izba dóbr państw a ogłasza, iż

i: Łopaciszskim . 125 62 2—3 10— 63 1—2 7— 9
Konławskitn . . . . 50 38 1—2 10—12 12 1—3 8— 12
Rożakowskim 193 25 1—2 10— 168 1—2 7— 8
Derażniańskim . . . . 98 , 98 1—2 7— 8
Siełiszskim . . . 149 - , ____ _ 149 1—2 7— 8
Randziszskim . . . . 50 __ _____ 50 1—2 8—14
O stryńskim ....................... ------ --- __ 30 1—2 7— S
Zyżmiańskim . . . . . 100 --- --- __ 100 1— 3 7— 8
D u b ic k im ....................... . 120 25 1— 2 10— 95 1—2 7— 14
C yb orsk im ....................... 13 --- __ __ 13 1—2 7— 8
Nowodworskim . . . . 50 --- — --- 50 1—2 8— 9
T R O C K I E  M.
Sumiliszskim . . . . . 1050 264 1—3 10—16 786 1—2 7— 14
Drabużnickim . . . . 293 2—3 10— 14 7 1—3 8— 6Dergiańekim . . . . 50 — — — 50 1—2 7__ sCzyżuńskim . . . . . 400 — . __ 400 1—2 8__i o
Kietowiszskim . . 54 2—4 10— 12 340 2—3 7— 12

8—11Strawienickim . . . . . 3680 1315 2—3 10— 13 2365 1—2
Krońskim . . . . 2180 654 2—3 10— 15 1526 2—3 7— 9
Dorsuniszskim . . . . 82 2—3 10—15 412 2—3 7— 15
Wajgowskim . . . . 70 11 2— 10—15 59 1—2 7—15
Stokliszskim . . . . . 1650 327 2—3 10— 12 1323 1- -2 7— 10
Żidejkiszskim . . . . 130 38 2—3 10— 16 92 1—2 7— 8
Z o s e ls k im ....................... 350 135 2—3 10— 13 215 2— 7— 10
Szylańsk im ....................... 120 52 2— 10— 14 68 2—3 7— 9
Kozakiszskim . . . . 50 17 2—3 10— 13 33 2—3 7—12
B ra żo lsk im ...................... 71 2— 3 10—13 179 1—2 7— 10
Rykontskim....................... 200 37 2— 3 1 0 -1 3 163 1— 2 7— 13
Waki-Kowieńskiej 100 42 2—3 10—12 58 2—3 7— 10
P lik ań sk im ....................... 30 — — — 30 1—2 8— 11

T R O C K I E  M.
Duśmiańskim . . . . , 1000 7 2—3 10—13 993 2—3 9—10
Puński m ............................. 110 42 2—3 10— 16 68 2—3 9—14
Fowierzchniańskim . . 25 13 2—3 10— 15 12 2—3 9— 15
Dawgowskim . . . . . 370 78 2—4 10— 12 292 2—4 9— 12
Olitskim . : . . . . 42 2—3 10— 14 258 2—3 9— 12
Niemonajckim . . . . 190 116 2—4 10— 12 74 2— 4 9— 12

W  ogóle . 39554 8499 31055
Przeto życzący kupić takowy m aterja ł leśny , zechcą obejrzeć go w wymienionych lasach 

i przybyć na ta rg i w dniu naznaczonym z ewikcjami w gotowych pieniądzach, lub w biletach zakła ­
dów kredytow ych, gdzie też okazane im będą w arunki targow e.

1. O tk  I poflHencitOH naaarbi rocyąapcxBeHHbixK  
HMymecTBK ofiKSBaaeTca, Hxo na3iiaqeHHbia bk npa- 
cyrcx B ia  ea xoprn 10 orrrafipa, na oxjjaqy bk co- 
nęp®aHie <t>epnK, o kohxk upanesa rano bk flofiaBne- 
niaxK BaaeHCKaro BtcxiiHKa kk N N . 68, 69 0 70; 
"rao®eHbi Ha 22 ńyąymaro Hoaópa, ck y3aKOHeHHOH> 
•petK xp0 flHa nepexopiKKoio. Hocejiy 6aaroBoaaxK 

®eaaiomie npaObiTK ko bhobi, naniJa'ieinn.iMK xop- 
iasn>, koh 6y3yTK npoH3BoąHTbca Ha tIjxk  ycao- 
™. _’__KaKl« y*e HanesaxaHbi bk uoManyxi,ixK N N .

 ;  1*^1)

Gubernjalny leśniczy K rauze . 
S ekretarz  Sciepura .

BtcxnHKa.

naznaczone w jćj sądowej ta rg i na dzień 10 paź 
dziernika, na  oddanie w dzierżawę ferm, o któ­
rych obwieszczono było w dodatkach K urjera  W i­
leńskiego do N -ru 68, 69 i 70, odłożone zostały 
na dzień 22 następującego listopada ze zwy­
kłym we trzy dni przetargiem ; przeto życzący 
raczą przybyć na nowoustanowione targ i, które 
będą się odbywały na tychże warunkach, jakie 
w pomienionych numerach K u rje ra  są j u ż w ydru- 
lcowane. (621)

(599)

■lACTHLIH OU7.HB/IEHIH

„ „ i , C‘y łg r°W „npoinBo.iiiTe.il, u npol,M,
"PesncS , , ! S  ro?1 CBOero '');u(ecTBOBaiii», Oygen (ci.waarIl{,„

•’.Itayionjie oTgtaH: 4).II|«,BHTe«D. ToproB.i,, UtBu lin lich fi Cli, uni/iKiBciim npc™PThI
M ® "Aih.iw, 3) Onucanie *aOpHK;., :laBO,

H bo«naBi„;  y iae«b,, ry0pp #) OfiiąeoTBa
no Kaai#o,; h "™H(irpn«.ui u H) ®e.lbc roHT,.

KOBT,. BUO.11, 1, STHXI OT.TkjOBh Pe«a*uii, IIMheTTi yxe rorpygm-
BhcniMx r. ny^.^oM i.ixb ci, cBomn, 4h.io»T. u uoa-lie *eH be iu- 
upcMd raaeTa .,i]p0„' a noroMy Pejanipa iiaątcTcH, 'ito hb óyąyniec
,U0 „BTcpoca „ „ npoKbuiiMHHiiKV' floCTamTi eme 60Bb
roTOBBOOTL OuTB uoeToi5««««. CBOK,

HnnoubciiS wrpygniuaHii u bt, 1S81 ro.iy: 
TojiflysHni! KCokojiout,. 1]rpeGnej)'!. c.
Hojikob̂ . <!>.'
P'fcjHH'B. 11Ca*pGH0BT,.
Ho,Lie. u.
IlailKOBL.

OGŁOSZENIA PRYWATNE.

O B T łflB JIE H IE  OUT, I13AAH1II F A 3 E T b I  

0POH3BO/J11TEJH, h 11DOMI.IIIIjIFTIHUKT, -

bk 1861 roay.

( r O f t B  T  P E T  I I I .)

Bł npoAo.T/KeHin 1861 ro/ia PeflaKiiia nû aeTT. obohm-ł noAnardiiiKaMT. 
flBa npiiJoweHiH, cocTo«mi/i hj-b kiuh’-b hjih flpyrHXT* KaKnxL-̂ n6o noflaHiw,
OTHOCfllRUXOfl AO ripOMMIIIJeHUOCTH.

Utną ra3eT'b ci, OyAymaro roAa hRckoabko iiimbufleTCH, ’ItoGli 
ycTpaHHTr. Tb ncyAoCcTBa, kotojii,i>i BoTpb'iaJiiich npa nepecujKli a<*- 
aer^  iioTTy. hmohiio, umRcto npeiKiiHXTi 1 P- 56 ff., r hna foao-
BoMy u lAoniio, ci, nepecijaKom h flocTaBKoio Gŷ eTi poBiio 7 p. o. ileaL 
nepecu/iKH u aoctbbkh 5 p. 50 k.

H a ii o ji r  o p  :

Cl iicpecuflKOH) u AOCTaBBOio . . • • 5 p.
Be.n, uepechLłKU u aoctiibkii..................4 p.

A.
A. 
C.
B.
r.
H.
A.
M.
A.

H.
II.
A.
c-
U.
T.
U.n.
c.

XiixoiipaBOBi,.
Op.TOBl.

'J’oaMa«ieBi.
‘leBMeHeBT,.
CayuiaHOBcEiii.
ĵ 'pHOCTaHOBb..̂ “COOBT,. 

iRaU MlHHMEonx.

PejaKRiii
(ficccopu C. 
.iHiia.

oGiniaAH TaK*e coA'bacTBoBaTi, cnoMmi 
rieTepo. u MocKoB. ymiBeprnTeTOBi lipyr.H

BOpOTT,,

H O n n ilC K A  n P H H I lM A E T C f l :

B *  ( '.  l l e m e p ó y p c ib : b i  BHiUKii. T o p ro B ^ lł  C enhK O BcK aro h I i., B i
k u ii» h . M ara3. U ucauHiiKOBa, HcaKOBa, B«-iL4»a, I’/ia.iyHOBa, Ile'iaTKM Ha 
u J Io c iy T o B a .

B d  M oacen ,: y K iiiironpoA aB qa T opóyH O B a, y  H h k h tc k h x t .
BT, A- KB- PoaHRWHOlf.

Bo BjiaOuMip/b: ni, GhGji. r. 3,iaTOBpaqKar«.
B>i J le p .m i:  b t ,  llyGAHMi. GiiGaioT. u  K o iiT o p b  flepM cK aro  CGopHinca. 
K poM h r o r o ,  M oaiuo B u iiiic u B a T b  r a 3 e i y  n  ' i p e n  l 'a3eT H ifiH j)K cue- 

AHRiu C. H e T ep G y p rcK a ro  h M ocnoB cK aro  IloTTaM TO B i.
l ' r .  H iioropoA H hie GAaroBOABTi oG paiqaT L efl u c K J im n u m e jib m  ea  K u lt-  

iHopy- P e d a n c i  u  ecuen ib i „ T fp o iu a o d u /n e ji /,  u  IIpoM biuueH H urca  e s  C , I l e .
ntep6yps/b. ttn o.ti  ___  r i  y.___________     ... a._______niepOyps,h. o. A
nodn rK * pomib HiMUKAoecmw nojwu, 

1.
es doMib /laniuuna 

(6T2)

1 . I lp 0 n p o t s ą t  Hosbto ck 4  na 5 cero Okxa- 
Cpa na oxaHpiii B hcht, a sio®exK 6hixb u Me®3y 
CTamiiaiiH B tcw  h M yca  noxepaHu, a B tpoaxate  
noxmnenbi bk KO®aHHOMK MaaoMK can t u BHyxpa 
BK XO0CXHHHOMK MtlHKt 210 pyÓfleH MtHKOIO, 
cepeCpaHHoro, nosxa nee hoboio Monexoio, o qesiK 
xor/ia®e ocxaBaeno oÓKaBaeuie na crarnuH B tcw  
0 bk KamieaapiB cxaaoBaro upHoxaBa bk UlapBHH- 
xaxK . K ro  nocranarb bxh aeHbrn bk peaaKniw B h- 
aeHCKaro BtcxHHKa xoMy ryx®e fiyaexK Bhiaano sa- 
KOHHoe B03narpa®ąeHie. (630)

1. Podczas przejazdu w nocy z 4 na 5 paź 
dziernika na  stacji W iesy, a może być między 
stacjam i W iesy i M ussą, stracone, a  prawdopo­
dobnej skradzione z o s ta ły , w skurzanym małym 
worku, a w ew nątrz w płóciennym 210 r. drobną 
sreb rną  nową moneta, o czem natychm iast zo­
stawiono ogłoszenie na stacji i w W iesach i 
w kanccllarji assessora w Szyrw intach. Ktoby 
dostarczył te pieniądze do redakcji K u rje ra  Wi­
leńskiego, otrzym a zaraz wynagrodzenie praw ne.

(630)

Ł  Z powodu w yjazdu za granicę są do sprze­
dania w m ajątku N iem ieży o 7 w iorst od W ilna 
na O sziniańskim  trakcie  konie tak  rosłe powo­
zowe jak  i mierzyny bryczkowe oraz trzy , dwa 
i jSdnoletnie źrzebięta. K toby chciał nabyć tako­
we raczy zgłosić do miejscowego zarządu. (629)

1. Po zmarłym artyście R. Czyżyńskim , po­
zostałe skrzypce i nóty do sprzedania. K toby 
życzył one nabyć, proszę się dowiedzieć przy ulicy 
Zamkowej w domu Czernieckiego w kantorze ble- 
chu Elnokumpskiego.

BH/IEHCKlfi flHEBHHKl*.
n p rh x A B m n  b i  B i a i o ,  0 1  1 - r o  no 6 - r o  oKTH6pn.

rOCTHHHHUA HHfflKOBCKlfl.
I I om.:  CaAŁMOHOBiPii. K b u i h h i . /lonm -iA O . B a p r e A L c i .  o t c t . uh * .  P e x -  

HCBRRiłf. iihjk. u iT aG ci-K ari. CBiouTCitRin. r e u e p a A i- M a io p i  M e u e p i .  kcciia-i ł

HHyiUKCBHTl.
B  T> f I I D M I I  A O H  A X l.

B i  a- IipaH A Ta: bom . M. KjpK O BcEiii. B i  I ly a u H h i: bom . MaacBCKiii. 

B i  a  . I 'e q a :  dom. M. K piiM uncuiS. JI. M HKy.iicK iS.—  B i  fl. H paccoB O K aro: 
r : » a  A m ia  JlKOBUUKaa. I l B a n i  I J y T a e p 't .— B i  a- r a y m r c H H a  : o t c t .  no.iif. 

'I ’. M opaiłcK iS .— B i  A- M hiniE O BC łaro: h b a b . c o b . B . C kiiG iihceih . —  B i  a- 

P o M ep a : BiiiiKOMHp- np efl. ABop. M. K o o L 'ia : noM. r lq y a p A i u Aar,-
«i*peAi P o ic e p w .—  B i  A- A H .ieuuiT aT a: cTyA CU Ti B R iiŁ csifi.— B i  a- JIc Gc u - 
COlia: CTAT. COB. KpyKOBCEiH.

BhIxAHI » * l  0rfc j . r o  n o  ( j.r o  0KTfl6pa.

I I om .: I l ru a T i ii  11 B H A ire iib ic i JIc io r o b h ih . P i jm k c b h t i . kiiatt, P ca po m h i,. 
npcABOA. AB0P ,I,l. U le M io T i. ly K a jia o . P e t iu iT o p i .  C yaucT poB cK itł. CaaDMo- 
u o B iP i i .  C B eH T op*eqK iif. o t c t . lU TaG ci-poTM . T .  ^laioHiKoBCKiu. CKBap- 
'HiHCKift. C T an . rip o K o n o B H 'ii .  H r . K o p e iiB a . B. K anpoB cK iił. cT ya- y iiu B cp  

Sw A bB epoB iiT i, f lB o p a rn iH i 3aMGpa;HHKii1.

DZIENNIK WILEŃSKI.
P rz y je c h a l i  d o  W iln a , od  I -go  (*o ó^g° p a ź d z ie r n ik a

HOTEL N1SZK0 WSKI.
O b.: S a lm o n o w ic z . K a s z y c .t D °wg ia łło . H a r te łs .  d ym . in ź . 

R o ch n iew sk i. s z ta h s - k a p .  in ź e n . ^ w ią te c k i .  je n e r a f - m a jo r
M ej e r .  k s ią d z  J a n u s z k i e w i c z .

W  r  ó i  n J  c h d o m a c h :
W  d . B r a n d ta  : ob. M. K u rk o w sk i.-— W  d . P u z y n y  : oh. 

M ale w sk i.— W  d . (r ic c a : oh. M. K ry c z y u sk i. L e o n  M ik u lsk i. 
W  d . K ra sso w sk ieg o : p a n i A n n a  J a k o w ic k a . J a n  l iu t l e r .—  
W  d . H a u sz te jn a -’ t!}1’ Pd lk . T . M o ra w sk i.— W  d . M yszkow ­
sk ieg o : ra d z -  4 ^ * ,  ' S k ib iń sk i .— W  d. R o m e ra : m a rs z a łe k
p - t t u  W ilk o m . M. K o ń czą , ob. E d w a rd  i  A lf re d  R o m ero w ie . 
W  d . A j£enS*. s tu d . B ie lsk i .— W  d . L eb en so n a-- ra d z .
s t .  K ru k o w sk j.

W y je c h a li z  W iln a : o d  i - g o  do  6 -g o  p a id z ie r n ik a .  
O byw .. Ignacy  i W ilh e lm  J a s iu k o w ic z o w ie . ‘ R ym kiew icz , 

k s ią  ^ ie d r o jć .  m a rs z a łe k  S z e m io th . T u k a ł ło .  ( ł i e j s z to r .  
S u ‘i,s ^r °W ski. S a lm o n o w ic z . Ś w ię to rz e c k i.  d y m . s z t. ro tm .
T . Z ajączkow ski. F . S k w a rc z y ń sk i.  S ta n . Prokopow icz. Ign. 
K o re jw a . W it .  K a p ro w sk i.  s tu d ,  un iw er. Z y lw ero w icz . sz la ­
chcic Z a m b rzy c k i.


